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W LODZI 


stanie przed zmienionym kompleiem sądu okręgowego 


Wyrok w apelacii zawiera wątpliwości co do stanu jego umysłu 


Specjalny wysłannik „Głosu Po 
tanego* telef.: 

Sprawa Łaniuchy nie zrobiła na 
Warszawie żadrego wrażenia, to 
też w sali nr. 1 sądu apelacyjnego 
przy płacn Krasińskich prócz grup 
ki łodzian i kilku stałych bywal- 
ców nikogo nie było. 

Sprawa Łaniuchy była trzecią 
na wokandzie. 

Łaniuchę przywieziono do sędu 
o gods. 9 rano. Przy wejściu eze- 
kał na niego ojciet, który: przybył 
do: Wargzawy rannym _ pociągiem 
i brat Fugetjusz, który bawi w 
stolicy od onegdaj i widział się już 
z mordercą w więzieniu. 

Kompłet sędziowski w składzie 
wiceprezesa sądu  — apelacyjnego 
Orłowskiego, sędziów Pęskiego i 
Sawickiego, zjawił się na sali roz- 
praw o godz. 9,30 Fotel oskarży- 
ciela publicznego zajął prokurato: 
Gruszkowski. i 

Pierwsze dwie sprawy przeszły 
zupełnie bez wrażenia, sala ożywi 
ła się dopiero w kilka minut po 
dziesiątej, kiedy przewodniczący 
przystępuje do rozpatrywania spr 
wy Stanisława Łaniuchy. 

Łaniuchę wprowadza na salę 5 
policjantów. Zbrodniarz jest nieco 
rmieniony, wygląda gorzej, jest 
blady, przyznębiony. Wpływa mo- 
że na to w dużej mierze strój wię- 
zienny, który zawsze wyciska pięt- 
Bo na fizjonomji człowieka. 

Ale już po chwili widzę tego 3a- 
mego Łaniuchę.. Siedzi w tej sa- 
mej pozycji, pódparty rękoma, roz 
gląda się ciekawie po sali, uśmie- 
cha się na widok znajomych twa- 
rzy. 

Specjalną uwage’ zbrodniarza 
ściąga na siebie siedzący na ławie 
rzeczoznawców płk. dr. Nelken, 
znakomity psychjatra, który ma 
wydać opinję w sprawie poczytal- 
ności oskarżonego. 

Łaniucha zda się wiedzieć; że 
od każdego słowa tego człowieka 
właśnie, a nie kompletu sędziow- 
skiego zależy jego życie. 

O godz. 10 mir. 50 sędzia Sawie 
ki rozpoczyna referowanie sprawy 
na podstawie obrad sądu okręgo- 
wego w Łodzi j prowadzonego 
śledztwa. 

Po referacie sędziego Sawickie- 
go obrońca Łaniuchy. apl. adw. Lil- 
ker zabiera głos i prosi o dadatko 
we przesłuchanie dwuch nowych 
świadków, brata oskarżonego Eu- 


genjusza, Który na 
Łodzi zeznawać nie chciał i Sa- 
muela Szturma, właściciela składu 
fortepianów w Łodzi, n którego Ła 
niucha prze pewien czas praco- 
wał T 

Sąd przychylą się do prośby ©- 
brofńicy, poczem przewodniczący 
przystępuje do badania ojca oskar- 


rozprawie. w | żonego Józefa Łaniuchy. 


cym głosem, poprawiając się co 
Podczas zeznań ojca zbrodniarz | chwila. Zeznania jego przerywane 
zachowuje się jak na rozprawie w je 
Łedzi. 
Bez przerwy uśmiecha się głupko 
wato, siedzi zupełnie bez ruchu od 
czasu do cżasu przenosząc tylko 
wzrok z ojoa na dr. Nelkena. 
Ojciec zbrodniarza mówi . drżą- 


są. stale kaszlem astmatycznym. 
Przew,: Czy syn świadka, Sani 
sław Łaniacha, był roztargnionz? 
Św.: Nietyle. roztargniony, ile 
jakiś riewyraźny. - Do wojny syn 
był na- wsi. Pewnego dnia postano- 
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| Z ostatniej chwili 


` Dawno oczekiwany przebój p. t 


„Matka zy Córka” 
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PALACE 


Piotrkowska 108. 


wił uciec do Włocławka, żeby, jak 
potem opowiedział, zostać mary- 
narzem. Nie udało mu się to jed- 
nak, bośmy go złapali przed uda- 
niem się w podróż. 

Przew.: Dlaczego sym przyjechał 
do Łodzi? 

Św.: Nie miał z czego 
Włocławku, a i ja chciałem, żchw 
był razem z nami. 

Przew.: Czy Stanisław pił wódkę 
i palił? 

Św Ja tago nigdy nie widza 
łem, bo w domu ani nie pif, 
nie palił. i 

Przew.: Czy ugariał się za lziew 
czynkami? 

Św.: Też nie. 

Przew.: Czy świadek. zauważył 
w nim jakąś gwałtowną zmianę? 

Św.: Tak. Było to za czasów, 
zdy był polerownikiem. Nosił sta- 
le na głowie różne części fortepia- 
nów. Przytępił mu się wtedy słuch. 
Pewnego dnia przyszedł do domu 
i opowiedział mi, że go bardzo gło 
wa boli od noszenia tych 
fortepianów. Od tego dnia Śmiał 
się często i to zupełnie bez powo: 
dn i wogóle był ogromnie zmienia 
ny- | 
Przew.: Czem się świadek zajmu 
je? ` 

Św.: Jestem tkaczem. 

Przew.: Dlaczego „syn pański 
chciał «zostać rzeźnikiem? 

Św.: Ja mu to radziłem, bo rze. 
źnikom zwykle dobrze się dzieje. 

Przew.: A dlaczego nie został 
on rzeźnikiem? 

Św.: Nie było wolnego miejsca u 
żadnego z moich znajomych, 

Przew.: Czy prawdą jest. ża syń 
świadka często chodził po ulicach 
i śpiewał? 

Św.: Tak. Mał on bardzo dobry 
słuch, który mu się później jednak 
przytępił od ciągłego noszenia for 
tepiarów na głowie. 

Przew.: Co było przyczyną śmier 
ci żony świadka? 

Św.: (głosem cichym į drżącym) 
Qtruła się karbolem. Po śmierci 
zmaleziono obok niej bntełeczkę 
po karbolu i butelkę wódki, bo 
Żona moja niaboszczka piła nałogo 
woa. 

Przew.: Kiedy żona pana piła 
tak dużo? Czy w tym czasie. -gdy 
Stanisław był już dużym chłopa- 
kiem, czy też przed jego urodze- 


niem? 
IRT ZZOZ POZO DPD a 
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$iły i możliwości militarne Sowietów 


Briand  Cnshendun nieda- 
wno twierdzili w Genewie, że 
podczas gdy w ich krajach — 
porównaniu se stanem przed- 
wojennym — dokonane zostało 
rozbrojenie, Rosja  przeprowa- 
dziła u siebie uzbrojenie. 

Tie i jakiej słuszności zawie- 
ra to twierdzenie? — Najlepszą 
odpowiedź dają liczby. Siły woj- 
skowe w Niemczech w r. 1913, 
na ogół ludności około 70 mil- 
jonów, wynosiły 751.115 żołnie- 
rzy, we Francji, na ogół ludno- 
ści 39 miljon. — 674.292 żołnie- 
rzy, w Anglji, ma ogół ludności 
46 milionów — 167.000 (armja 
regularna bez Indji), w Rosji, 
na ogół ludności 160 miljonów 
— 1.320.000. W r. 1928 siły woj 
skowe w Niemczech, na ogół lu- 
dności 63.3 miljonów wynosiły 
100 000 żołnierzy (ochotników), 
we Francji, na ogół ludności 
40,7 milionów —678.000 żołnie- 
rzy (z poboru, w Anglji, na ogół 
ludności 44 miljony -— 153.500 
żołnierzy (ochotników i milicji 
ochotniczej), w Rosji, na ogół lu 
dności 145 miljonów —560.000 
żołnierzy (z poboru i milicji). 
Widzimy zatem, że twierdzenie 
Brianda - Cuskenduna, jeśli u- 
względnfać Ti tylko siłę liczebną 
wojska, mija się z rzeczywisto- 
Śeią. Flota wojenna w Rosji So- 
wieckiej przedstawia się zunpeł- 
nie mizernie: wartość bojowa 
młelicznych okrętów jest mini- 
malna, zważywszy, iż są to za- 
ledwie resztki spadku z przed 
kilknnastu lat. I w tym więc 
pimkcie twierdzenie Brianda-- 
Cushenduna nie wytrzymuje 
krytyki faktów. 

Briand i Cushendun mają ato 
Ti rację, skoro sprawę zbrojenia 
przeniesiemy z szeregu zesta- 
wień cyfrowych na jedną jedyn» 
pozycję. W przytoczonych po- 
wyżej liczbach brak danej naj- 
ważniejszej. Doświadczeni” 
wojny Światowej pouczyły 
wszak wszystkich i każdego 
władczych kierowników i bier- 
nych wykonawców rozgrywki 
dziejowej, że czynnikiem decy- 
dającym w najbliższej wojnie 
muszą być całkowicie — tak, 
jak nim już były w wybitnym 
stopniu podczas ostatniej woj- 
ny — siły napowietrzne, rozpę- 
dzające odpowiedniemi środka- 
mł walki chemicznej. Sprawa 
zwycięstwa w wojnie przyszłoś- 
ei zamyka się w dwóch zagadnie 
nłach: 1) czy państwo może u- 
daremnić atak floty napowietrz 
nej nieprzyjaciela? 2) czy może 
go samo na nieprzyjaciela doko 
nać? Rozstrzygnięcie drugiego 
zagadnienia jest nader proste: 
sprowadza się ono do wartości 


Potężna ilustracja muzyczna 


orkiestry symfonicznej pod dyrekcją 


Teodora Rydera. 


liczebnej, technicznej i moralnej | dywidualnego czy też koalicji | Pomimo to jednak  rozbudo- 


armji lotniczej, czyli do właści- | Niemcy (Berlin oddalony jest o wa napowietrznych sl} bojo- 
150 kilometrów od granicy pol- wych nietylko dla celów zaczep- 
skiej, o 170 kilometrów od gra- nych, leez również obronnych 


wego poziomu specyficznego 
przygotowania bojowego. Roz- 
strzygnięcie natomiast pierwsze 
go zagadnienia zależy od pew- 
nego układu naturalnego, nie 
dającego się zastąpić — przynaj 
mniej jak dotąd — żadnemi zdo- 


hyczami organizacji I przyspo- 
sobieniem zbiorowej obrony: 


Lot aeroplanu, służącego do 
rzucania bomb, wynosi 1000 ki- 
lometrów, promień jego akcji 
przeto 500 kilometrów. Kraje, 
których główne miasta lub o- 
środki przemysłowe znajdują 
się od nieprzyjacielskich granie 
w odległości mniejszej od 500. 
kil. będą w chwili wybuchu woj 
ny powietrznej w wielkiem nie- | 
bezpieczeństwie. W tak nieszczt 


Wiwem położeniu są — pomija |downie osłonięte swą PR najwlarygodniejszych da- | inżynierów, 
in- 


jąe kwestje sił przeciwnika 


p ŁZE LOC 


niey czechosłowackiej) i Angilja 
(Londyn oddalony jest o 300 
kilometrów od Paryża, o 150 ki- 
lometrów od Całais). Rosja so- 
wiecka — przy swym obszarze i 
rozrzuceniu większych miast o- 
raz ośrodków przemysłowych— 
jest krajem, wyśmienicie zabez- 
pieczonym przed napaścią napo 
wietrzną przeciwnika: jedynie 
Leningrad zagrożony fest ze 
strony Finlandji i Estonji, Ode- 
sa — ze strony Rumunji, Krym 
i Kaukaz do Baku ze strony Tur 
cji. Centralna Rosja i olbrzymie 
ziemie, w skład republiki ra- 
dzieckiej wchodzące, zwłaszcza 
ua północy 1 wschodzie, Są tu- 


ną przestrzenią. 
RSPEI © WAZY 


stanowi główną troskę klerow- 
nietwa czerwonej armji i wielki 
jej tryumf. Niedawno Stalin o- 
śwładczył: „Rosja jest obecnie 
w posiadaniu 1520 samototów 
wojennych** (Francja postada 
1800 samol. wojen.  Angija — 
1375). Komtsarz Worosziłow — 
z rozmystem niezawodnie — 0- 
slabit to powiedzenie wymijają- 


vi 


niu starych, zużytych lub wadii 
wych aparatów, rozporządza 
900 samolotami wojennemi. 


Liczba ta nie jest jeszcze do- 
statecznym wykładnikiem siły 
rosyjskiej bojowej eskadry lot- 
niczej. Możliwość szybkiego po- 
większenia ilości aeroplanów za 
ieżnie od nakazów chwili odgry- 
wa rolę ważniejszą, niż groma- 
dzenie ich, bardzo kosztowne, 
a nadto  nieekonomtczne ze 
względn na ciągłe doskonalenie 
się techniki w tej dziedzinie. 


cemi słowamł: „Potęga naszej | ratego też kraje, dążące do po- 
Hoty napowietrznej nie zgudza | wjększenia swych sił lotniczych. 
się bynajmniej z obliczeniami |stąrają się dziś przedewszyst- 
prasy europejskiej, która — bez | kiem podnosić u siebie przemysł 


wątpienia — poto opowiada 0 |iotniczy wogóle, 


zakładać wy- 


1500, a nawet 3000 aeropltnów |rywórnie, zaopatrzone odpowied- 


wojennych, by nastraszyć Na- |nio w materfały, 


maszyny, ro- 


szych sąsladów*. Według OSTA- | potników wykwalifikowanych 1 


dostosowywnujące 


nych ltosja sowiecka po odrzuce |yyą produkcję do postępn tech- 


Budiernyj pogromcą myszy i szczurów 


Czerwony generał kawalerji 


na nowym froncie -- rolniczym 


Moskwa, w maju. 

Twórca „czerwonej kawale- 
rji“, S. Budiennyj, nie może w 
czasach pokojowych poświęcać 
się wyłącznie swej specjalności, 
gdyż, jak wiadomo, w zawodzie 
wojskowym panuje obecnie 
dość znaczne bezrobocie. Dlate 
go gehńerał Budiennyj sprawom 
wojskowym poświęca obecnie 
tylko część swej działalności pu 
blicznej, a pozatem pracuje w 
„rolnictwie. Jak już z depesz 
wiadomo, mianowany on został 
niedawno członkiem  kolegjum 
w  komisarjacie rolnictwa, a 
mianowicie otrzymał nominacje 
na prezesa „sekcji dła walki ze 
zkodnikami w gospodarstwie 
wiejskiem*. W ten eposób czer 
wony generał kawalerji rozpocz 
ue już w dniach najoliższych 
xojnę na nowym froncie. 

Przed objęciem urzędowanła 
w charakterze prezesa „komisji 
orzeciwszkodnikowej”, generał 
Budiennyj przyjął dziennikarzy 
moskiewskich, których poinfor- 
mował .o doniosłości zadan, 
przed jakiemi został na skutek 
CTO O LE 


u _u a 
Budujcie sami 
uż. RADJO- 
odbiorniki tów Ra 579-P RAZY. 
Nr. 9— 4-lnmp. Neutrovox bez wy- 

miany cewek 


8— 3-lamp. Reinartz 
wy 
.10— 5 i 6-lamp. odbiornik z 


Nr 
ekranowan. 
Nr. 11— 1-lamp. odbiornik 
Nr. 12— 1 i 2-lamp, Wzmacniacz 
Nr. 13— Eliminator na krótkie i dłu- 
. gie fale 
Nr. 14— Budowa głośnika 


. 15— Budowa anteny ramowej 
Sprzedaż we wszystkich księgar- 
niach i firmach radjowych. 1896-2 


wiolkiej 


swej najnowszej nominacji po- 
stawiony. Oświadczył on, mię- 
dzy innemi, że do kategorji szko 
dników w gospodarstwie wtej- 
skiem zaliczyć należy przede- 
wszystkiem szczury 1 myszy, ja* 
ko też rozmaite choroby roślin, 
wyrządzające rok rocznie olbrzy. 


Rosji z inicjatywy „generała - 
prezesa” Budiennego s"ecjalny 
„tydzień walki ze szkodnikami 
w gospodarstwie wiejskiem i leś 
nem, w czasie którego prowa- 
dzona będzie wśród ludności 
szeroka akcja propagandowa, 
której celem będzie zapoznanie 


mne straty <w rolnictwie 1 drze-|rolników z rożmaitemi sposoba 


wostanie. W miesiącu bieżącym 


mt zwalczania wszelkiego rodza 


zorganizowany zostanie w całej| ju szkodników w rolnictwie. 
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Piekna, dowcipna, pikantna i wytworna 


Dina Gralla 


w filmie p. t. 


Matka czy córka 


(Szalona hrabianka) 


Arcypikantna farsa na tle przygód 
18-letniego podlotka. 


Reżyseria 


słynnego 


Eichberga. 


Oto następny program 
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nicznego zarówno w całości, fak 
w najdrobniejszych szezegő- 
fach, tak, aby w razie potrzeby 
mogły one dostarczyć samolo- 
tów hojowych w wymaganej ilo 
ści, przytem wysokiej jakości. 
I pod tym względem Rosja so- 
wiecka szczyci się swemi zdoby 
ezami: okres jej terminowania 
w budownictwie Ilotniczem jut 
słę zakończył. Worosziłow w 
sprawozdaniu za rok ubiegły o- 
świadcza: „Posiadamy dobre sa 
mołoty, dobrze wyszkolony per- 
sonel 1 dzięki pomocy obcej siły 
(Niemiec) dobre patenty i ma- 
szyny do zbudowania motorów 
oraz innych przyrządów”. 
Wytężonej pracy w tym kie- 
runku towarzyszyło i towarzy- 
szy nadał do kunsztu przez bol- 
szewików doprowadzone wycho 
wywanie mas w duchu ich 
przedsięwzięć. Olbrzymią Rosję 
obejmuje sieć związków, popie- 
rających rozkwit lotnictwa: ze 
składek członkowskich tych 
zwiazków zbudowano już 131 
aeroplanów wojennych. W szke 
łach powszechnych specjalne 
wykłady udostępniają młodzie: 
ży nabycie wiedzy lotniczej. 
Dodajmy wreszcie, że w pro- 
dukcji gazów trujących Rosja 
sowiecka wykazuje energję, zbli 
żoną do rozmachu Stanów Zje- 
dnoczonych, a otrzymamy ©- 
braz jej konsekwentnego przygo 
towywania się do wojny aero- 
technicznej. W. P. 


Ludzie otyli, przez odpo- 
wiednie użycie naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka Józefa osią- 
gają béz trudu wydajne i obfi- 
te wypróżnienie. Liczne spra- 
wozdania lekarzy specjalistów 
stwierdzają, iż chorzy na artre- 
tyzm i chorobę cukrową są bar- 
dzo zadowoleni z działania 
wody Franciszka Józefa. 


Reżyserja znakomitego Raoula Walsha 
Najpotężniejsze, najwspanialsze i najbardziej wstrząsające 
arcydzieło X Muzy. Z niebywałym dotąd nakładem od- 
tworzony został w niem oszałamiający przepych carskiej 


TANCERKA 


Rosji oraz groza wydarzeń 


W roll tytułowej najznakomitsza artystka świata 


| Rewolacyjnego filmu jabilenszowej produkcji FOX-FILMU, iustrajaceyo histore ostatnich lat Rosji. 


powojennych. 


DOLORES del RIO in faii im im 


Początek przedst. © gódz. 4-ej po poł, w sob. i niedz, o 


odz. 12-ej w poł., ostatniego o godz. 10 wiecz. 
Bilety ujgowe I passe-partout, prócz - 


owych i prasowych, nieważne. 
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Krwawe walki 


5.V. — GŁOS PORANNY — 1929. 
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STAN OBLĘŻENIA W BERLINIE 


dzielnicach robołmiczych irwaja 
redaktor „Wossische Zeitung" cieżko ranni 


Samochody ciężarowe rozwożą na bardziej zagrożone punkty 
oddziały policji i wojska. 


BERLIN, 4 maja. — W tych | 


Policja przy pomocy 
rozpędzała de 


Walki prowadzone są z dziką wzniesienia potężnych barykad | ponieśli poważne straty. 


częściach miasta, nad któremi zajadłóścią od barykady do ba- i zasieków z drutu kolezastego | 


zawieszono stan oblężenia trwa- | rykady. 


ły przez całą noc walki. 


Na Falkstrasse pod ochroną 
ciemności komuniści wznieśli 
nowe barykady z pni śŚriętych 
drzew i płyt kamiennych wyry- 
wanych z bruku. 

Barykady te policja kilkakrot 
nie zdobywała, idąc do ataku w 
hełmach stalowych z granatami 
w ręku. 


Około północy komuniści nie 
spodzianie zaatakowali i zdoby 
li barykady policyjne. zamykają 
ce ulice Hermannstrasse i Stein- 
mefzstrasse. Wywiązała się 
gwałtowna strzelanina z udzia- 
łem karabinów maszynowych. 

Do regularnej wymiany strza 
łów pomiedzy policją a rehelian 
tami doszło również ma Aller- 
słrasse. 

Około północy liczba ofiar 
dnia ubiegłego powiększyła się 
a 5 zabitych i dwu ciężko ran- 
nych. Razem liczba zabitych do- 
szła do 24. 

Mimo stanu oblężenia na uli- 
cach dzielnicy Neukölln co 
chwila, jakby z pod ziemi wyra- 
stają nowe grupy rebeljantów. 


cy policja 


dla własnej ochrony. 
Po raz pierwszy dzisiejszej no 
zmuszona była do |praszano komunistów, 


Na Jiigerstrasse salwami roz- 


którzy 


| 


Udział samochodów. pancer- 
nych w ostatnich walkach oka- 
zał się niemożliwy, komuniści 
bowiem z powywracanych kan- 


Obrazek nocnych walk ulicznych. Silne oddziały policji ostrzeliwują z aut 
pancernych i karabinów maszynowych barykadę demonstrantów. 


1 maj w Paryżu 


Prócz pałicii zmobilizowano silne odaziały wojska, 


wszelkie usiłowania zakłócenia porządku. 


sikawek strażackich 
monstrujących. 


jdelabrów gazowych i drzew pó 
tworzyli szłuczne przeszkody 
idla samochodów. 


Z nastaniem dnia walki usta- 
ły nagle, jakby na dane hasło, 


BERLIN, 4 maja. (ATE.) — 
W zrewoltowanej dzielnicy Ber- 
lina Neukölln słyszano jeszcze 
w ciągu dnia dzisiejszego odo- 
sobnione strzały. Na jednej z u- 
lic, prowadzącej do Nenkólin 
grupa komunistów usiłowała 
przerwać ruch tramwajowy 
przez zalanie cementem zwrał- 
nie. Prezydent policji Berlina 
podczas lustracji, dokonywanej 
w nocy ubiegłej znalazł sie w pa 
ważnem niebezpieczeństwie. — 
Kilka kni świsnęło mu koło ko- 
lan, przyczem został on ciężka 
ranny, Policji udało się dziś wy- 
kryć jeden ze składów broni ke 
munistów. 


BERLIN, 4 maja. (ATE) — 
Podczas zwiedzania terenów ob 
jętych walkami z komunistami 
w Berlinie w dzielnicy Neukölln 
zraniono dzisiejszej nocy koly 
karabinową redaktora _„Vossi- 
sche Zeitung* p. Weimara. 


1 maj w Wiedniu 


LOETA, 


które tłumić maiu Grupy komunistów z sztandarami demonstrowały w największym spokoju 
pod amachem parlamentu. 


LJ 


5.V. 
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Demonstracja na Placu Wolności 


Podczas rozpraszania fumu dwuch rohofników odniosło rany 


W dnin wczorajszym około 
godziny 11 rano przed gmachem 
magistratu m, Łodzi na PI. Wol 
ności 14 zebrał się tłum bezro- 
hotnych robotników 
wych, który 


sezono- tworzoną sytuacją, 


ZAWOD. P. KUCHCIE. (N.P.R. 


— prawica). 
Robotnicy początkowo obrado 


(wali pod gołem niebem nad wy- 


wzrostem 
bezrobocia i sprawą uruchomie 


USIŁOWAŁ WTARGNĄĆ DO |nia robót kanalizacyjnych. , 


BUDYNKU, 
celem zademonstrowania 
sprawie zatrudnienia bezrobot- 
nych i rozpoczęcia robót sezono 
wych. 

Współpracownik „Głosu Po- 
rannego“,  wydelegowany na 
miejsce, stwierdził, że robotni- 


kom tym 


PRZEWODNICZYŁ  KIEROW- 


NIK ENPEROWSKIEGO ZW. 


aniucha w Łodzi 


Sw.: Piła przed urodzeniem tak 
samo, jak i do ostatnich czasów. 

Przew.: Czy świadek był na toz 
prawie syna w Łodzi? 

Św.: Raziła mie wtedy dziwna 
jego apatja, dziwiły mnie oczy je 
go zamglone, jakby przysłonięte 
jakiemś bielmem. Co mnie najwię- 
cej jednak zdziwiło, to słowa je- 
go powiedziane do mnie po wyro- 
ku. Powiedział mi wtedy, że mnie 
nie widział woale na rozprawie, 
że nie widział wogóle nikogo... 

Apl. Lilker: Co pan może powie 
dzieć o krwotokach Stanisława? 

Św.: Tak, miewał on bardzo czę- 
sta krwotoki... 

Dr. Nelken: Czy syn miewał ja- 
kie ataki? ., a 

Św.: Tak, miał raz atak ściśnie- 
nia. Wezwano wtedy. pogotowie. 
Poczatkowo myśleliśmy, że się 0- 


Naprężenie tłumn rosło z 


w chwili na chwilę. Wrteszcie za 


sprawą kilku mówców, osiągnę 


ło ono punkt kulminacyjny. 
Kiedy demonstranci próbowali 
dostać się do gmachu magistra- 


WOŹNI ZAGRODZILI IM WEJ 
ŚCIE, 

lej w myśl przepisów nie wol- 

no do budynku wpuścić tunim, 

|najwyżej delegację. 


truł, bo był zupełnie sztywny, po- 
tem okazało się jednak, że był to 
wstrząs nerwowy. 

Na tem kończy zeznania ojciec 
oskarżonego. 

Przewodniczący wzywa drugie- 
go świadka brata Eugenjnsza. 

Przewod.: Jak się zachowywał 
oskarżony w dzieciństwie? 

Św.: Gdy sięgLę pamięcią wstecz 
widzę mego brata innego, niż sie- 
bie į inne dzieci. Gdy miał 6—7 lat 


nie zachowywał się tak, jek moi | 


koledzy, lecz uciekał gdzieś w sa- 
motne ustronia, spędzając czas na 
rozmyślaniach. 

Po śmierci matki obudził się pew 
nej nocy z okropnym krzykiem: 

— 0 Jezu! Mamo! Ja umieram! 
Ja idę do nieba! 

Po tych słowach przewrócił się 
; był sztywny. 


Pa 
E 


| Dr. Wojnowski wyjeżdźa 


do Ameryki 


Leczenie „swojemi* 


ziołami 


zademonstruje 


w klinice uniwersyteckiej w Bostonie, Zurychu 
i Upsali 


Popularny w Warszawie dr. 
Wojnowski wyjeżdża niebawem 
do Ameryki. 

Osobą p. Wojnowskiego, któ- 
remu warszawski urząd zdro- 
wia, odmawia prawa praktvki, 
a nawet ostatnio patentu na 
sprzedaż ziół leczniczych, żywo 
zainteresował się świat lekarski 
zagranicą. 

P. Wojnowski otrzymał za- 
proszenie wydziału medycyny 
uniwersytetu w Bostonie w celu 
zademinstrowania swojego sy- 
stemu leczenia ziołami w tam- 
tejszej klinice uniwersyteckiej. 

Zaszczytne to zaproszenie do 
Ameryki zawdzięcza p. Wojnow 


|ski swemu pacjentowi prof. dr. 
Petersenowi z Bostonu, 
niegdyś, jako chory na raka, 
(przybył do Poznania i leczył się 
ju niego. 

Prof. Peterson po wyleczeniu 
zwrócił uwagę najwybitniej- 
szych profesorów amerykań- 
skich na znaczenie lecznicze 
ziół -dra Wojnowskiego. 

P. Wojnowski zademonstruje 
również swoje zioła w klinice u- 
niwersyteckiej w Zurichu i w 
Upsali, skąd również otrzymał 
już zaproszenia. 

Wyjazd d-ra Wojnowskiego 
do Ameryki nastąpi za kilka 
miesięcy. 


który 


Gdy jednak tłum zareagował 
na oświadczenie woźnych i przy 
'brawszy groźną postawę 

USIŁOWAŁ WYWAŻYĆ 
DRZWI WEJŚCIOWE, 
woźnł zakomunikowali © raf- 
ściu | demonstracji prezydjum 

magistratu. 


| Po porozumieniu się prezy- 
djum z władzami administracyj 


MIAŁ ON PRZYJĄĆ DELEGA- 
CJĘ ROBOTNIKÓW. 

W międzyczasie przyhył jed- 
nak na Plac Wolności oddział 
 polieji V komisarjatu z komisa- 
|rzem Cieślakiem na czele, który 
|domagał się, aby demonstranci 


się rozeszli. Gdy napomnienie to 
nie poskutkowało, 

POLICJA, 
GO ZWIERZCHNIKA, POCZĘ- 
ŁA ROZPRASZAĆ  ZGROMA- 


NA ROZKAZ SWE- 


DZONYCH. 

W rezultacie doszło do zamie 
szek. Wobec oporu demonstran 
tów i napływu gapiów policja 
POSTANOWIŁA UŻYĆ BIA- 

ŁEJ BRONI. 

W wyniku szarży 

DWUCH ROBOTNIKÓW Z0- 
STAŁO RANNYCH, 

z tych jeden ciężko, bowiem 

otrzymał cios szablą w głowę. 

Zawezwane pogotowie udzie- 
liio rannym pierwszej pomocy. 
Jak się dowiadujemy, ciężko 


Wezwano felezera į pogotowie. |u którego Łaniucha przez pewien 


Frzy pompowariu żołądka złama- 
no mu ząb. Tak miał usta zaciś- 
nięte. 

Prokurator: Jak się zachowy- 
wał oskarżony po śmierci matki? 

Św.: Byliśmy wtedy w szkole, 
gdy jedna z sąsiadek przybiegła do 
nas z tą straszną wieścią Brat 
mój pobiegł natychmiast do domu 
i stanął przy łóżku matki, jak wry 
ty i wpatrywał się w jeden punkt. 

Obrońca apl. Lilker: Jak oskar- 
żony sypiał? 

Sw.: Bpałem z nim razem, ponie 
waż mieszkanie mamy szczupłe. 
Brat miewał niespokojne sry i 
rzucały nim dreszcze. 

Apl. Lilker: Czy wiadomo coś 
świadkowi o tem, że brat chciał po 
pełnić samobójstwo? 

Św.: Owszem, raz przyszedł do 
domu z przeciętą żyłą na ręku. 

Mówił, że na niego napadnięto, 
ale myśmy mu nie wierzyli, bo on 
strasznie wtedy kłamał. Ja mam 
wrażenie, że on chciał wtedy popeł 
Lić samobójstwo. 

Ostatni świadek Samuel Szturm, 
FOEJETTCTEETZSZEP ZWT ATTSPIZ W EZEZ PORZSPACSEN 


Prezydenf Rznlifel 


na poświęceniu nowego 
gmachu woj. śląskiego 


Warsz. kor. (St. Gr.) teiefon.: 

Wczoraj wieczorem p. prezy- 
dent Rzplitej w towarzystwie 
min. Kwiatkowskiego i Skład- 
kowskiego wyjechał do Katowie 
ną uroczystość poświęcenia no- 
wego gmachu województwa ślą- 
skiego. 


„Berliner Tageblatt“ 


urządza krwawe zamie- 
szki studenckie w Po- 
znaniu 


Berliński korespondent „Berli 
ner Tageblattu', donosi swemu 
pismu: 

„Warszawa, 3 maja: W dniu 
2 maja miały miejsce w Pozna- 
niu krwawe zamieszki i walki 
uliczne między studentami - na- 
cjonalistami i policją, która 
strzegła gmachu ..Posener Tage- 
blatt“ i niemieckiego konsulatu. 
Polska prasa prawicowa dono- 
si, iż kilkanaście osób podczas 


jj] zamieszek odniosło ciężkie pora 


nienia“. 
W Polsce nikt o tej „sensa- 
cji* dotychczas nie wie. 


czas pracował, na pytanie sądu, 
co wie o tej sprawie. opinjuje krót 
ko: „Łaniucha nie jest normalny*. 

Przew.: Na czem opiera pan to 
twierdzenie: 

Św.: Łaniucha pracował u mnie. 
Nieraz się zdarzało, że na moje py- 
tania odpowiadał bez sensu i związ 
ku i to najpoważniejszym tonem. 
Zaciekawiło mnie to i zacząłem go 
obserwować. Wynik moich obser- 
wacj był nadspodziewany. Dwu- 
krotnie przyłapałem  Łaniuchę w 
ubikacji, jak się onanizował. 

Oskarżony opuszcza głowę na 
ręce. Po chwili jednak unosi ją 
i znów na twarz wypływa bezmyśl 
ny uśmiech. 

Św.: Szturm zeznaje następnie, 
że Łanincha wyraził się kiedyś: 


rannym został członek związku 
pracowników instytucji uży- 
teczności publicznej, który w 
drodze z urzędu wojewódzkiego 
przypadkowo znalazł się 


NA PLACU WOLNOŚCI 


W czasie, kiedy przed magi- 
stratem odbywała się demon- 
stracja związku N, P, R. - pra- 
wiea (Gdańska 40) — bezrohot- 
ni robotnicy sezonowi zrzeszeni 
w związku pracowników insty- 
tucji użyteczności publicznej 
czekali tłumnie przed gmachem 
urzędu wojewódzkiego na wy- 
nik konferencji ich przedstawi- 
cieli z dygnitarzami wojewódz- 
twa. (L) 


(Dokończenie 


z str. l-ej) 


„Nie chcę być lakiernikiem, chcę 
być Paderewskim, bo jestem tak 
samo zdolny*. 


Dr. Nelken: Czy oskarżony mó- 
wił coś kiedyś o Tyszerach? 

Św. Szturm: Owszem, ale rawsma 
wyrażał się o nich jaknajprzychy!- 
niej w przeciwieństwie do innych 
robotników, którzy o Tyszerach 
mówili żle. = 

Na tem zamknięto przewód sądo 
wy. 

O godz, 12.40 po półgodzinnej 
przerwie sąd apelacyjny wydał wy 
rok, mocą którego sprawę Stanisła 
wa Łaninchy przekazano do pow- 
tórnego rozpatrzenia sądowi okrę- 
zowemu w Łodzi, jego zaś samego 
zamknięto w domu dła chorych 
umysłowo celem stwierdzenia sta- 
nu jego poczytalności. 


500 milionów marek 


pożycza sobie rząd Rzeszy od swych obywateli 


BERLIN, 4 maja. (Pat.) 
Rząd Rzeszy uchwalił na dzi- 
siejszem posiedzeniu projekt u- 
stawy o długoterminowej po- 
życzce wewnętrznej w kwocie 
500 miljonów. Pożyczka ta o- 
procentowana ma być po 7 od 
sta i ma być uprzywilejowana 
pod tym względem, że będzie 
zwolniona od podatków: ma- 


— | iątkowego, dochodowego i spad 


kowego. 


Wypuszczenie tej pożyczki 
ma na celu usunięcie trudności 
kasowych, powtarzających, się 
w Niemczech przy końcu każde 
go miesiąca. mimo, że obecny 
budżet Niemiec jest całkowicie 
zrównoważony. 


Zderzenie tramwaju z autem 


Szofer i jego pomocnik 


W dniu wczorajszym około 
godziny 6-ej po południu przy 
zbiegu ulic Kazimierza i Zgier- 
skiej wydarzyła się straszna ka- 
tastrofa. 

Auto marki „Chevrolet“, na- 
leżące do Zjednoczonych rzeźni- 
ków wyjechało z bocznej ulicy. 
Gdy samochód znalazł się na 
szynach tramwajów  podmiej- 
skich, nadjeżdżający wagon 
zgierski całą siłą uderzył w bok 
motoru auta. 

Zderzenie było tak silne, że 
auto przewróciło się na bok. 


odnieśli poważne rany 


Przechodnie rzucili się na- 
tychmiast do auta, skąd docho 
dziły rozpaczliwe jęki. Po chwili 
wydobyto szofera i jego pomoc- 
nika ciężko rannych, tak, że za- 
szła konieczność przewiezienia 
ich do szpitała. 


Stwierdzić należy, że maszy- 
nista tramwajów usiłował w o- 
statniej chwili uniknąć zderze- 
nia, puszczając w ruch hamulce, 
nie udało mu się jednak zatrzy- 
mać wprost na miejscu rozpę: 
dzonych wagonów. 


FILNARMONJA 


TEATR ZYDOWSKI 


Dziś, o godz. 9 wiecz 


Ostatnie 2 występy znakomitej artystki z Ameryki 


Dory Weisman 


w sztuce Anszela Szora 


Jego Żydowskie Dziecię 


5.V. — GŁOS PORANNY —IJzY. 


Ku upamiętnieniu pierwszego dziesięciolecia odzyskanej niepodległości państwowej 


i zjednoczenia Polski odbędzie się w czasie 


od 16 maja do 30 września 1929 


pod protektoratem 
PANA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 


POWSZECHNA WYSTAWA KRAJOWA 


- W POZNANIU 


Wystawa obejmuje działy: kultury i sztuki, przemysłu i rolnictwa, wychowania 


fizycznego i 


sportów, emigracji. 


Wzniesiona zbiorowym wysiłkiem Narodu i Rządu, POWSZECHNA 
WYSTAWA KRAJOWA stanie się potężną dźwignią polskiego ży- 


cia kulturalnego i gospodarczego. 


POWSZECHNA WYSTAWA KRAJOWA fuylico wówczas spełni cał- 
kowicie swe wielkie zadanie, jeżeli ją zobaczy cała Polska. 


| 


Warszawa jest miastem kawiarn 


Rozkoszny aromat najlepszego na świecie pieczywa 


Poniższa Korespondencja zo 
stała umieszczona w gazecie 
berlińskiej „B. Z. am Mittag”. 
Ciekawe jest w jaki sposób 
widzi naszą stolicę korespon- 
dent niemieckiego pisma. 

(Redakcja) 


Warszawa, w maju. 

Kawiarnie są wynalazkiem 
narodów gadatliwych. Ich ilo- 
ścią można zmierzyć gadulstwo 
narodu. Na Wschodzie w każ- 
dym, trzecim domu znajduje 
się kawiarnia. Czy anglik jest 
bardzo milczacy? Nie, ale nie 
lubi on mówić między obcymi, 
t. j. wtedy, gdy jest obserwawa 
ny. Dlatego powstały tam klu- 
by. W. Warszawie lubią. mó- 
wić: publicznie lub w domu, 
nieobserwowani, lecz chętniej 
obserwowani. Warszawa jest 
miastem kawiarni. 

Jednak warszawskie kawiar- 
nie istnieją nietylko z powodu 
gadatliwości warszawiaków, są 
więc nietylko „parlamentem 
przeciętnego. człowieka“. Służą 
one również podniebieniu; pod 
pewnym względem również no- 
sowi. Nigdzie niema tyle pię- 
knych ciastek, co w Warszawie. 
(Ani we Wiedniu. ani w Pra- 
dze), Między dwoma kawiarnia- 
mi znajduje się jeszcze Kilka 
cukierni i mleczarni, które na 
wystawach umieszczaia góry cia 
stek, Wszedzie są ciastka. Za- 
wsze są ciastka. 

Przedewszvstkiem w Warsza 
wie są ciastka, których niema 
gdzieindziej. Coprawda paczki, 
faworki i babeczki robią także 
w innvch krajach. Lecz prócz 


nazw nie mają one z warszaw- 
skiemi nic wspólnego. Bowiem 
przedewszystkiem ciastka war- 
szawskie pachną: pachną słod- 
kiem ciepłem, posiadają dra- 
źniący zmysły aromat. Poza- 
tem robione są na maśle, co się 
odrazu daje zauważyć. Po trze- 
cie, są one pieczone z miłością, 
„con amore“, bowiem w Polsce 
sprawy, związane z podniebie- 
niem, dostarczają jednej z naj- 
ważniejszych przyjemności ży- 
ciowych, i ludzie nie wstydza 
się do tego przyznać: 


Istnieją kawiarnie ranne, Ka- 
wiarnie odwiedza się bowiem 
nietylko po południu, czy wie- 
czorem. Już zrana, a częściej 
przed obiadem, miedzy 12-tą i 


2-go, wszyscy spieszą do ka- 
wiarni. 
Przedewszystkiem od -łat 


wciąż ta sama kawiarnia „Lour 
se“, tradycja polskich .kanita- 
łów. Dnżo kobiet, najelegantsze 
i te, które się za takie uważają 
I mężczyźni, którzy co rok na 
zmianę wyjeżdżaja do Paryża: 
lub Wiednia. z włosami wypo- 
madowanemi brylantvnz i przy 
chustęczce; naperfumowanej 
wytworami Coty'ego. 

Po południu, miedzy: czwarta 
i szóstą, mężczyźni i kobiety 
chodza do rozmaitych kawiar- 
ni. Na herbate Inb kawę, - czy 
też na same ciastka. 

O siódmej znów wiele osób 
udaje się do „Lourse'a*, prze- 
ważnie mężczyźni. 


Nie dla ma-lczorna. 


k] 
łych, okrągłych  stoliczków, |miera. Elegancki świat udaje 
lecz dla załatwienia interesów |się do restauracji, lub teatru, a 


handlowych, w celu obalania i 


rozwiązywania sejmu. Sala bi- 
łardowa jest przepełniona. Ba- 
beczki i paczki nie mają powo- 
dzenia, ale zato goście wypi- 
jają wielkie ilości herbaty z cy- 
tryna i czarnej kawy. 

Niektórzy panowie, mianowi- 
cie starsi z siwiejacymi, * szla- 
checkimi wasami, nie zdejmuja 
rękawiczek. Często nawet maja 
je na rękach odczas jedzenia. 
Rękawiczki te są po większej 
części szare, bawełniane. Sa o- 
ne najhigjeniczniejsze, ponie- 
waż łatwo się piorą. 

* * A 


też kawiarnia wie- 
Wieczorem Lourse u- 


Istnieje 


Calkowite zaćmienie słońca 
obserwować będziemy 9 maja podzwrolnikiem 


Dnia 9 maja będzie mieć miej 
sce całkowite zaćmienie słońca, 
które trwać ma przeszło pięć 
minut. Widziane ono będzie je- 
dynie pod zwrotnikiem. Zaćmie 
nie to jest stosunkowo bardzo 
długie, gdyż maksymalna dłu- 
gość wynosi osiem minut dla cał 
kowitego zaćmienia słońca. 
Wszystkie zaćmienia w latach 
najbliższych będą znacznie krót 
sze i dopiero w r. 1937 będziemy 
mieć zaćmienie siedmiominuto- 
we. 

Nie więc dziwnego, że wszyst- 
kie obserwatorja, mające do roz 


gdzie będzie najlepszy punkt ob 
serwącyjny, całe wyprawy. 
Wszystkie one mieścić się będą 
we wsi Idi; to ulokowanie się w 
jednym tylko punkcie jest po- 
niekad koniecznością, skoro 
zaćmienie słońca obejmuje ol- 
brzymie obszary wodne, na któ- 
rych tysiącami kilometrów nie- 
ma ani jednej wyspy. 
Oczywiście główną uwagę wy 
prawy te zwrócą na Stronę a- 
stronomiczną zjawiska; nie zna 
czy to jednak, by nie chciano 
pamiętać 1 o meteorologji. Gho- 
dzi zaś przedewszystkiem o wy 


sferę. Dawniej meteoroiogowie 
zwracali uwagę, gdv mowa o po 
godzie, tylko na takie czynniki, 
fak ciśnienie powietrza, wiatr 1 
temperaturę, że jednak bada- 
nie to nie dawało wyników do- 
statecznych, więc trzeba było za 
jać się stosunkami promienio- 
wania słońca, które jest podsta- 
wową przyczyną wszelkich 
zmian pogody. 

Zaćmień słońca w słuleciu bre 
żącem będzie wprawdzie 80, 
fecz tylko dwa z nich będą wi- 
dziane w Europie środkowej, 
mianowicie zaćmienie 30 czerw 


porzadzenia odpowiednie środki |świetlenie sprawy, w jaki spo-|ca 1954 roku i 11 sierpnia 1999 
pieniężne. wvsłały na Sumatrę, (sób zaćmienie wpływa na. atmo !roku. 


potem do kawiarni. W wielu 
kawiarniach jest pełno od dzie- 
wiątej do pierwszej, a nawet do 
drugiej. O tej porze wiecej jest 
mężczyzn, niż kobiet. Wieczo- 
rem w kawiarni mają oni obraz 
wielkiego miasta, ruchu. elegan 
cji. Młodzi chłopcy rozmawiają 
z gwałtowna gestvkriacie I wy- 
rażistą grą twarzy, szeptem i z 
wielomówiącym błyskiem w o- 
czach, z udanem zakłopota- 
niem i delikatnemi napomnie- 
niami: o kobietach. Mówią o ko- 
bietach, które znają i kochają, 
z któremi spędzają noce, lub o 
tych, które znaidują się jeszcze 
zdala od nich, lub o kobietach 
tej drugiej grupy mówią tak, 
jakby należały one już do pier- 
wszej. Wmawiają słuchaczom i 
sobie, iż posiadaja kobietę, któ- 
rej nawet nie znają. Mówią o 
niej przez cały wieczór: namię- 
tnie, lecz bez sprośności. Z liry- 
ką trubadurów. Sławią zalety 
dalekiej kochanki i w zmysło- 
wo - obrażonych słowach prze- 
żywają wszystkie rozkosze, któ 
rych się spodziewałą 

Do tego piją herbatę z cytry- 
ną i wypalają dużo papierosów, 
których papierowe munsztuki 
wyginają bardzo fantazyjnie. 

Muzyka z zapałem gra tanva 
podczas której można sobie 
wyobrażać wiele pięknych rze- 
czy. Przedewszystkiem kobietv 
kobiety... 

Z kuchni, z hnfetu płvnit 
słodycz i ciepło aromatycznego 
pieczywa. 

Rom. Landau. 


Romans 


sensacyjny 


G. Muhlen-Szulta. 


ROZDZIAŁ I 
Ciemie zmarłych 


Około godziny 1-ej po półno | Ogórek. 


tarz. Jeden 


Należał on do grupy 
cy dwuch mężczyzn wdrapywa- tych filozofów, którzy dowodzą. | 
ło się na mur, oka'ający cmen- iż wszelkie ziemskie bogactwa wzór kaplicy w St. Maria 


Ogórek wyjął paczkę wytry- 
chów. Przez kilka minut maj- 
strował koło zardzewiałego zam 
ka, poczem drzwi otworzyły się 


jz głośnym skrzypem. 


zrobione na 
del 


Wnętrze było 


z nich, o postawie są próżnością. Głupotą jest gro Mar w Barcelonie, w której od- 


goryla, uczynił potężny skok i madzenie skarbów, a specjalnie bywał się chrzest wszystkich po 


znalazł się na krawędzi 


muru. w opancerzonych kasach, —to tomków 


rodziny don Diegów. 


Przez „chwilę wisiał na murze, było główną jego zasadą. Popie- Freski uszkodzone przez wilgoć. 
przewiesiwszy na drugą stronę rał on ją tak silnemi argumenta pokrywały ściany. Między dwo- 


niezwykłej długości 
sjraszliwe, owłosione ręce. 
Człowiekiem tym był Kuba -|osobiście szłuszności swej teorji. 


KESSEL WR 


O at 


„.Wisiał na murze, przewiesiwszy na drugą stronę 
niezwykłej długości ramiona 


Pozatem lubił namiętnie kwa-'szybka, jakich bardzo wiele by- 
ne ogórki i dlatego dano mujło w przedniej ścianie małej ka- 
"przydomek „Ogórek“. plicy. kaplica ta była miniatu- 

Towarzysz jego był szczu- rową świątynią, pełną ozdób z 
płym niewysokim chłopakiem. marmuru. Nad drzwiami był na 
W jego kole towarzyskim nazy- |pis głoszący, że jest ona grobów 
wano go Wiesłem. Chłapak ten cem Don Diega da Sylva Mon- 
przy wielu wyprawach ekspro |terra i jego żony Dolores. 
priacyjnych wykazał już swe| Kuba - Ogórek zbliżył się do 
zdolności w tym kierunku. Za- |ciężkich, okutych żelazem drzw) 
daniem jego było zawsze prae- |wiodących do kaplicy. 
łażenie przez najrozmaitsze o-| == Wiesel! — 
twory, których architekt wcalej Z wnętrza zabrzmiała odpo- 
na wejścia nie przeznaczył. Wie | wiedź: 
sel przedostawał się z łatwoscią| — Nic specjalnego, Kubo! 
przez szparę w wentylatorze, |Dwa srebrne lichtarze i kapa 
szerokości dłoni, — przełaził na ołtarz. Podam ci to przez o- 
przez dziurę w płocie, przes któ, kno. 
rą nie mógł przebiec kot. — Czy niema tam trumien? 

Gdy Kuba - Ogórek  supląc| — Nie są pewno w podziemiu 
głośno przelazł wreszcie na dru-|W podłodze znajduje się rucho- 
gą stronę muru, Wiesel przedo* |ma płyta. 
stał się już przez otwór. z które| — Czekaj! Już tam wchodzę! 
go wyleciała mała, kolorowa! 7% ciężkiego plecaka 


ramiona 1 mi, jak sztaby żelazne, obcęgi i ma świętymi, stał jak 
acetylen i nie raz już dowiódł |zła, ostry cień Wiesła. 


symbol 


Kuba - Ogórek wziął w rękę 
lichtarz z ołtarza i oglądał go 


z miną znawcy. Poskrobał go|go da Sylva 


Był om dziki i odważny, jak 


Don Diego był  poszukiwa- 


pantera. Potrafił walczyć jedno-|czem przygód. Kołyska jego sta 


cześnie z trzema męzczyznami, |ła w Barcelonie. 


lecz tylko gdy mieli oni ciepłą 
krew w żyłach, mogli uciekać i 
krzyczeć, potrafili bronić się. 
uderzać i gryźć. Lecz ze zmarły 
mi była zupełnie inna sprawa; 
to byli osobliwi ludzie i mogli 
człowiekowi przygotować różne 
niespodzianki. 

Światło ślepej latarki, jak o- 
strze szabli, wdarło się w ciem- 
ności podziemi.  Przeslizgnęło 
się po dwuch cynkowych trum- 
nach, w których leżał Don Die- 
Monterra i jego 


nożem, poczem pogardliwie od- | żona. 


rzucił na bok. 

Zamruczał ze złością: 

— To są tak zwani lepsi ħu- 
dzie; są nawskroś fałszywi. Li- 
chtarz nie jest srebrny, postaw 
wszystko na swojem miejscu. 
Nie mam zamiaru założyć sobie 
sklepu z imitacjami z alpaki. 

— Idziemy? — spytał Wiesel. 

— (Czego się spieszysz? Czy 
masz dziś jeszcze jakąś rand- 
kę? Podnieś płytę i złaź na dółz 
latarką! 

Wiesel wzruszył ramionami: 

— Cóż stamtąd zabierzemy? 
Kilka pustych czaszek, parę go- 
łych piszczeli, i nos pełen roba- 
ków. 

— Rób, 
wał Kuba. 
spieszył się: 

— Może znajdziemy nawet 
tuzin złotych zębów i perukę. 
Na te rzeczy bogacze nie szczę- 
dzą pieniędzy. 

Kuba -Ogórek zaczął się nie- 
cierpliwić: 

— Cóż ty sobie myślisz, że ja 
zabieram się do niepewnych in- 
teresów? Mam dokładne infor- 
macje. Don Diego był pułkowni 
kiem i attache wojskowym. 
Miał przeszło dwa kiło orderów. 
między tem niektóre wysadzone 
brylantami, wartości kilkudzie- 
sięciu tysięcy. Rudy John zna je 
go kamerdynera. Nazywa się 
Pietro i jest  idjotą, jakiego | 


co każę! — przer- 
Lecz Wiesel nie 


Zwiedził on 
wszystkie części Świata. W koń 
cu wstąpił do wojska w Meksy- 
ku, dosłużył się stopnia pułko- 
wnika i poprowadził armię re- 


wolucyjną na stolicę. Zwycię- 
żył w rozstrzygającej bitwie i 


nowy prezydent zasypał go naj- 
wyższemi odznaczeniami. Dru- 
gą część życia spędził w Euro- 
pie, cierpiąc na nieuleczalną 
chorobę, i tu umarł. Żona Don 
Diega zmarła nieco wcześniej; 
zbudował dła niej ową marmu- 
rową kaplicę, w której go po 
śmierci=ulokował wierny służą 


Zaczął borować boczną ścianę trumny. 


cy Pietro. Od tego czasu nikt 
nie troszczył się o Don Diega 
ani o jego marmurowy grobo- 


świat nie widział. Cały ten kram | cyzgg 


wpakował zmarłemu pułkowni- 
kowi na piersi do grobu, a sam 
poszedł żebrać. Niektórzy lu- 
dzie z lvchają z głodu przy peł- 
nej misce, są bowiem tak głupi. 
że nie umieją znaleźć swych 
własnych ust. 

Wiesel uchwycił w obie dło- 
nie pierścień żelazny i po- 
ciągnął w górę płytę marmuro- 
wą, — lecz choć nadwyrężył sie, 
płyta nie drgnęła. Kuba -Ogó- 
rek odsunął go na bak 

— Za słaby jesteś, — mru- 
knął,= do niczego się nie nada- 
jesz, chyba mógłbyś iść kraść 
świeże powietrze. 

Dwoma pałcami uchwvcił 7a 
pierścień i uniósł płytę w górę. 
Ostrożnie wsunął się w otwór, a 
Wicsel wahając się poszedł za 


Kuba -|nim 


Tylko od czasu do czasu zja- 
wiał się tu dozorca, aby uprząt 
nąć zeschłe gałęzie 1 odświeżyć 
widniejącą na ścianie, i zaciera- 
jącą się coraz bardziej, czarną 
trzynastkę, cyfrę porządkową, 
według której grobowiec został 
wciągnięty do ksiąg cmentar- 
nych. 


— Ta trumna jest mniejsza, 
orzekł Kuba - Ogórek. — Pra- 
wdopodobnie leży w niej Żona. 
Otworzymy tę drugą. — Oświe- 
tlił trumnę ślepą latarką. 


— Stalowe okucia — mru- 
knął. 


— Kazał się pogrzebać w pan 
cerniej kasie, miat pewno ku te 
mu powody. Jestem pewien. 7* 
ta historja z orderami jest pra- 
wdziwa. Daj mi łom i świder. 


Wiesel szybko spełnił nolece 
nie towarzysza. 

Kuba - Ogórek wziął do ręki 
świder i zaczął borować boczną 
ścianę trumny. 

Po krótkim czasie w metalo- 
wym pancerzu ukazała się dziu 
ra. Powiększając żelazem otwór. 
Kuba mówił bez , przerwy do 
swego towarzysza: — Mój sy- 
nu, jesteś bardzo blady. Czy się 
źle czujesz? Czy nerwy wypowia 
dają ci posłuszeństwo? Może 
mogę ci pomóc, Puknę cię kilka 
razy w głowe żelazem, a zrobi 
ci się lepiej. Krew zaraz zacznie 
szybciej krążyć w żyłach. Lub 
może mam ci wyborować dziu- 
rę świdrem w okolicach żołąd 
ka? Nie stój tak, jak figura wo- 
skowa, bo spełnię to, co powie 
działem! 


— => 


Nonsens, zamrucza' 


Wiesel. 
(d. c. n.) 
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ŁÓDŹ NAD PRZEPASCIĄA 


Władze centralne nie mają najmniejszego zrozumienia dla najelementar: 
niejszych potrzeb naszego miasta 


Grozi nam calkowite przerwanie wszelkich robót inwestycyjnych, co umie- 
możliwi uliżemie ciężkiej doli nieprzeliczomych rzesz bezroboinych 


Prezydent Ziemięcki bije na alarm i apeluje do wszystkich o pomoc;i współpracę nad uratowaniem Łodzi 


Samorząd łódzki, jak zreszt 
cały kraj, przeżywa obecnie do- 
tkliwe przesilenie finansowe. 
Władze wykonawcze, wierne 
swym pierwotnym zamierze- 
niom gospodarczym sporządziły 
niedawno ścisłe preliminarze bu 
dżetów, licząc się poważnie z 
kryzysem, który ogarnął pań- 
stwo, z ciasnotą gotówkową, ja 
ka odczuwa rzad, słowem — z 
ograniczonemi kredytami, jakie 
miasto mogłoby w bieżącym 
roku otrzymać od czynników 
miarodajnych. Atoli te minimal 
re obliczenia na zaspokojenie 
naibardziej palących potrzeb 
Łodzi, zawiodły w całej rozcią- 
głości. Rząd, za sprawą które- 
go 
F£ milionowa pożyczka amery- 
kańska dla Łodzi spaliła na pa- 

newee, 
wykązuje rażacą wprost ohojęt- 
ność wzeledem wiiscego sie w 
paroksyzmach kryzysu najwię- 
kszego ośrodka przemysłowego 
Polski. 

W tej chwili zrealizowanie 
niecierpiacych zwłoki inwesty- 
cji jest rzeczą conajmniej wąt- 
pliwa. Trudno zaiste ukrywać 
smutną nagą prawdę. że jeśli 
tak dalej pójdzie, to 
gosnodarka komunalna Łodzi, 
unajdująca się nad skrajem prze 

paści, 
w tą przepaść runie. 

Z wytworzona sytuacją magi- 
strat łódzki postanowił zaznajo 
mié oninje publiczna, zaintere- 


sowaną bytem samorządu m. 
Łodzi. 
W tym celu 


marjsfrat zwałał na wczoraj 
konferencie prasowa, 

na która przybyli prezydent Zie 
miecki. obaj wicenrezydenci, dr. 
Wiali<stki i nm. Ranalski oraz 
przedstawiciele prawie wszyst- 
kirt Ainme A Fonzi. 

Konferencji przewodniczył 
prezydent m. Łodzi, poseł Bron. 
Ziemiecki. który wygłosił dłuż- 
szv referat o położeniu, w- ja- 
kiem znajduje się obecnie nasze 
miasto. 

Svtuacia nietylko Łodzi, ale 
i całego kraju — oświadczył pre 
zydont — jest w tei chwili fatal 
na. Pertraktacje rzadu o zagra: 
niczna nożvczke snełzły na ni: 
czem. Doszło do tego, że 
czynniki misrrdaine wstrzyrmą- 
ły kredyty brdaowląne dla samo. 

rzedów, 
które wobec tei okoliczności 
znalazły się w sytuacji bez wyj- 
ścia. 
Kilta samorzadów nie wywiozu 
je sie już nawet ze swych zobo- 
wiszań płatniczych. 

Sytuacja jest wprost katastro 

falna. Związek miast polskich i 


poszczególne gminy miejskie 
wszczęły calkiem  usprawiedli- 
wiony 


alarm o pomoce 
dla zasrożonej egzystencji  ' 
morzadów. 

Jeśli chodzi o Łódź, to nie jest 
ona w tym komnleksie zagad- 
nień wviotkiem. Socjalistyczny 
samorząd Łodzi mia} dobre pla 

ny, 
które realizował z pozytywnym 
skutkiem w pierwszym roku 
swej kadencji. Jednakże pod ko 
niec tego okresu ukazały sie 
pierwsze jaskółki obecnego, cięż 
kiego kryzysu ekonomicznego. 

Miasto nasze długo prowadzi- 
ło pertrakiacje o zagraniczną 


jwać pilne, a 


6 miljonową pożyczkę, która 
mogłaby być racjonalną pod- 
stawą dalszej, planowej działal- 
ności magistratu. Jednakże w 
przededniu finalizacji rokowań 
z finansistami amerykańskimi, 
rząd sprzeciwił się zbyt wielkie- 
mu napływowi 

obcych kapitałów do kraju, 
przyznając jednocześnie pierw- 
szeństwo w zaciaganiu kredy- 
tów Górnemu Ślaskowi, który 
też otrzymał 11-miljonowa. do- 
larowa pożyczke. Na otarcie łez 
rząd skredytował Łodzi z fundu 
szów B. Gosp. Kr. 

dolarów. 

Fiasko pożyczki zagranicznej 
postawiło Łódź w obliczu po- 
ważnego problemi, 
z łakich fundrszów kontynuo- 
roznoezete już in- 
wostycie. 

Narazie konjunktura 
granicznych rynkach 
nych jest tego rodzaju, że 


na 7a- 


2 miljony | 


tąd tych spraw należycie nie po- 
traktowało, tak, że okazała się 
konieczność 

wzięcia pod uwagę podstawy, 
która jest, zdaniem magistratu, 

niesłuszna, ale konieczna 

dla uzyskania niezbędnych środ 
ków na kanalizację. . 

Projekt dodatku komunalnego 
do państwowego podatku od nie 
ruchomości, 
da miastu około 4 miljonów 

rocznie na kAnalizację. 
Przechodząc 


czych, prez. Ziemięcki stwier- 
dit, że 
nlan macistratu. aby g bieżą- 


(cym roku wykończyć 20 kamie- 
nie, 

mot być z naw odzeniem zrea- 

lizowanv. gdyby kredyty kon- 


|tyncentowe były -przyznawane 
(przynajmniej w tej wysokości, 
pienięż- |co w roku ubieglym. Lódź liezy- 
PO- |ła na to, że zeszłoroczny kontyn 


życzka dla Łodzi jest nieaktu- |gent budowlany bedzie zachowa 


alna. 


ny nadal. Magistrat wystapił na 


Najpoważniejszą częścią pro-|wet z postulatem powiekszenia 


gramu samorządu są 


kredytów. Atoli oQecnie samo- 


roboty nad budowa kanalizacji | rząd stanał 


i domów robotniczych. 
Jeśli chodzi o sprawę kanali- 
zacji, należy uprzytomnić sobie 
jeden moment: obecne władze 
miejskie zastały rozpoczeta 


Obecnie na cel 
4 


wy kanalizacji. 
ten miasło zapreliminowało 
i pół miliona złotych. Sa to 
oszczedności z budżetn zwyczaj 
negn. a wiee z wydatków ra 


już |rodajnych wynika bowiem, 
budowe. Nie zastały jednak pla- [cate kredyty 
nu sfinansowania dalszej budo- 


w obliczu sytnacii, o której mu 
się przed kilku dniami nawet 
nie śniło. 

Z oświadczeń czynników mia 
że 
kontyngentowe 
znajdują się pod silnym zna- 
kiem zapytania. 

A jednak 
wszystkie projekty zostały chwi 

lowo pogrzebane. 

W bieżacym roku. według in 


zdrowotność nvbłliczną, opiekę |strukcji ministerstwa żadne bu- 


snnłeczna. szkolnictwo i t. p. 


dowle nie będą rozpoczęte z kre | 


czego zasadniczo nie można u-|dvtów. 


znać za normalry objaw. Dlate- 


Tak ota wyelodają 


go też magistrat pragnie onrzeć |sprawy budowlane. 
Za bytności mojej w Warsza- |bec żądania min. robót publicz- 


budowę kanalizacji na 
podstawie. Obecna sytuacja nie 
pozwala na zaciagniecie długo- 
terminowych kredytów: rów- 
nież ustawodawstwo polskie do- 


innej | 


wie — ciągnał mówca — 
IB. G. Kr. 


do omówienia: 
sprawy budowy domów robotni, 


We wtorek wyjadę do War- 
szawy, celem ostatecznego poin- 
formowania*się o sytuacji. 
Wskaże on w pierwszym rzę- 
dzie, że budowa domów robot- 
niczych pomyślana była na cał- 
kiem realnej podstawie, 


Poza powyższymi dwoma 
fragmentami programu inwe- 
stycyjnego magistratu, istnieje 


jeszcze trzeci: 

naprawa i budowa bruków. 

O konieczności budowy bru- 
ków nie trzeba wiele mówić. — 
Bruki łódzkie, wołają o pomstę 
do nieba. 

Do magistratu zwracają się 
wprawdzie firmy brukarskie z 
różnemi propozycjami kredyto: 
wemi. Naihliższe dni przyniosą 
pewien zwrot w sytuacji. 

Jeśli chodzi o nawierzchnię na 
uł. Piotrkowskiej do ul. Nawrot 
— musi ona inż być wyłożona. 

Sexs ma jedynie nawierzch- 
nia asfaltowa, bez ścieków, gdyż 
odcinek ten został już skanalizo 
wany. Nasuwa się jednak kwe- 
stja, co będzie z nieruchomoś- 
ciami, trzeba je bowiem uprzed- 
nio przyłączyć do sieci. Dotąd 
około 60 właścicieli nieruchomo 
ści informowała się o warunki i 
plany przyłączeń, 
żaden z nich nie zwrócił się jed 
nak o uskuteciezię, przyłącze 

nia. 

W każdym razie stwierdzić 
wypada, że svtuwąacia od linca hb. 
roku będzie dla właścicieli do- 
mów trudna. bo 
ścieki zostaną, mimo wszystko 

usuniete. - 

Utrudnieniem jest również 
fakt, że władze centralne nie 
zatwierdziły statutu przyłfarzeń 


obecnie do sieci, pomimo, że złożono go 


jeszcze na jesieni ub. roku Wo- 


nych o poczynienie szeregu nzu- 


nie umiał mi nowie- |pełnień, statut ten wpłynie jesz- 


|dzieć, ile nam da pieniędzy w |cze do rady miejskiej. Niemniej 
PODA: preyiiesenia s3 koniecz- 


ciągu maja. 


Niema maweęćł madziei, 


by można huwiao uruchomić rokofuw sezonowe 
w zeszłoroczmiych rozmiarach 


W zwiazku z katastrofalnem ' paczliwym stanem robotników | wzruszony przedstawioną mu sy 


położeniem robotników sezono- 
wych. którzy 


po przeczekaniun zimowych mie- | 


sięcy 
dotychczas nie zostali jeszcze za 
trudnieni przy jakichkolwiek ro 
botach, udała się w dniu wczo- 
rajszym do urzędu wojewódz- 
kiego delegacja zarządu zwiaz- 
ku pracowników komunalnych 
i instytucji " użyłeczności pu- 
blicznej, w osobach przewodni- 
czacego p. Wojdana i sekreta- 


«|rza p. Jordana, w celu 


zapeznaria p. wciewody Jasz- 
ezołta z położemem, 


w jakiem znaleźli sie bezrobot- 
ni robotnicy sezonowi. Delega- 
cie przyjnł naczelnik wojewódz- 
kiego wydziału pracy i onieki 
społecznej. p. Wojciechowski, 
który przedstawił sprawę p. Jasz 
czołowi, poczem 


wojewoda przyjął delegacje. 
Delegacja bardzo szczegółowa 
zapoznała p. wojewodę z roz- 


sezonowych, których 
pozbawiono również ostatnio 
zapomóg, 
wskutek czego bywają oni 0- 
słatnio wraz z dziećmi eksmito- 
wani z mieszkań, gdyż nie maja 
pieniędzy na czynsz komornia- 
ny. 
Stan ten , doprowadził tych 
nieszczęśliwców do 
najskrajniejszego wzburzenia. 
Utracili już zaufanie do związ- 
ku, wobec czego zarząd 
nie mógłby na najbliższą przy- 
szłość brać na siebie odpowie- 
dzialności 

za nieobliczalne nastepstwa, mo 
gace z tego wyniknąć. 

W konkluzji delegacja usilnie 
prosiła wojewodę, aby wszczął 
starania u władz centralnych o 


przekazanie Łodzi większych 
kredytów 


i umożliwienie w ten sposób ma 
gistratowi natychmiastowe pod- 
jęcie robót sezonowych. 

P. wojewoda Jaszczołt, 


tunacją, 

oświadczył delegacji, że czynił i 
czyni w dalszym ciągu energicz 
ne starania w celu uzyskania 
dla Łodzi jaknajwiekszych kre- 
dytów. Niestety, zdołał stwier- 
dzić podczas swej bytności w 
Warszawie, że 


kredyty dotychczasowe, przeka- 

zywane władzom  samorządo- 

wym na roboty publiczne, wule- 
gną ograniczeniu. 


Dlatego też niema nadziei, a- 
by można było w sezonie bieża- 
cym zatrudnić tylu bezrobot- 
nych, ilu zatrudniało się w la- 
tach ubiegłych. Mimo to przy- 
rzekł wojewoda poczynić wszyst 
ko, eo leży w jego mocy, aby 
pozostający bez pracy w raku 
bieżącym robotnicy sezonowi, 

otrzymywali w jakiejkolwiek 
formie wsparcie 

i aby utrzymać ich w ten spo- 

sób wraz z ich rodzinami do 

czasu polepszenia się warunków 

gospodarczych w kraju. (p) 


nością życiową, bo r Per 

w lipcu b. roku będzie się ulicę 
Piotrkowską kopać w poprzek 
(dotąd kopano wzdłuż), domy 
będą musiały być przyłączone, 
choćby dlatego, że trzes9 bę- 
dzie dać upływ nieczysłaściom, 

Cóż się stanie ze wzrastającą 
ciagle falą bezrobocia? W dniu 
20 kwietnia zarejestrowanych 
było urzędowo w P. U. P, P. 

17 tysięcy bezrobotnych 

Poważnem odciążeniem hcżra 
bocia były zwykle roboty sezo- 
nowe, prowadzone przez samo- 
rzad. W roku ub. zatrudniał nn 
4 tysiące osób, z tego 1.800 przy 
kanalizacji, resztę przy brukach 
i robotach plantacvjnych. Teraz 
sytuacja przeds*oria się faknaj- 

gorzej. 

Tlość robotników będzie mu- 
siała być zredukowana do mini- 
mum. z uwagi na to, że budżet 
nadzwyczajny, z braku kredy- 
tów, przedstawia się beznadziej- 
nie. 

Ze sprawą zatrudnienia łączy 
się kwestja sposobu przyjmowa- 
nia, Pa 


Obecnie władze nadzorcze u- 
zależniły udzielenie  kredvtów 
od przyjmowania robotników 
sezonowych za pośrednictwem 
P. U, P. P. W tej sprawie rów 
nież zwracał się do magistratu 
'wojewada. Ponieważ 


sprawę postawiono na ostrzu no 
ża — 


magistrat odstapił od słusznej 
zasady, podporządkowując się 
żadaniu władz. 


Nawiazując do ogromnej ne- 
dzy robotnika łódzkiego, do 
niskich płac i zarohków, które 
zniewalaja magistrat do podnie- 
sienia sum na Świadczenia so- 
cjalne i zdrowotność: publiczną, 
nawiązujac do niechlujnego wy- 
gladu urzadzeń publicznych, 0% 
raz do tych bolaczek, jakich nie 
zna żaden samorzad w Polsce, 
prezydent Ziemiecki ocenia bu- 

dżet Łodzi, jako minimalny, 
i stwierdza, że żaden samorzad 
nie mógłby w tych warunkach 
uporać sie z temi bolączkami. 
Samorząd łódzki kołata do rzą- 
du, do społeczeńst "=. do prasy, 
nważajace słusznie, że 
wszysty. którym dobra Łodzi le 
ży na sercu. muszą sobie padać 

dionie. = 
muszą współdziałać, 

Łódź mało woła o swojem u: 
pośledzeniu. Jest ono dostatecz 
nie znane, 

W Warszawie ntrzymują, 

Łódź jest chorem miastem, 
o którem lepiej nie mówić. 

Prez. Ziemięcki zapewnił 
wkońcu zebranych dziennika- 
rzy, że zrobi wszystko co może, 
aby opanować kryzys. Magistrat 
nie zaniedbuje rozmów z zagra* 
nicą, zaś 
w wewnętrznej gospodarce czy- 

ni maksymalne oszczędności, 
aby skurczyć wydatki. Możliwa 
Ści tej oszczędności są ograni- 
czone — bo 

hudżety są małe i we wszystkich 
działach „nastawione na biede“, 

Jeśli magistrat zwołał konfe- 
rencję — kończy p. Ziemiecki 
— uczynił to po to, aby zwrócić 
się do prasy i społeczeństwa 2 
gorącym apelem o współprace 
i pomoc w interesie zagrożone: 
egzystencji miasta. 


że 


SŁ. Gel. 
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Wiadomości bieżące 


DOMY DLA PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH. W dniu 1£ b. m. 
odbędzie się posiedzenie rady głów 
nej centrali pracowników umysło- 
wych, na które wyjażdża również 
delegat zw. prac. handlowców pol 
skich w Łodzi. 


Posiedzenie to jest niezmiernie 
ważne, gdyż omawiana będzie spra 
wa budowy mieszkań dla pracow- 
ników umysłowych przez zakład 
ubezpieczeń tych pracowników. 


ZAPIS CHORYCH DO „UZRO- 
WISKA“, Kancelarja instytucji za 
wiadamia, że zapis chorych ua wy- 
jazd na sezon II dla mężczyzi: do 
„Uzdrowiska“ odbędzie się we Śra 
dę, dnia 8 maja 1929 r. o godz. 
3-ej po południu, 

Kandydaci winni się zgłosić w 
kancelarji przy ul. Ceg'elnianej 
nr. 57 z dowodem osobistym w 0- 
znaczonym terminie. 


NAGRODA MINISTRA. W 
dniach od 8 do 12 maja odbywa 
się w Łodzi konkurs wystaw skle- 
powych. Zainteresował się nią miL, 
Składkowski, który wczoraj zawia 
domil, że wyznacza nagrodę w wy- 
sokości 200 zł. dla tego wystawcy, 
któremu jury przyzna pierwszą 
BAZIOUY, P 


„ĄBAWA NA STRAŻAKÓW 

Dzisiaj odbędzie się zabawa w 
Luna Parku na rzecz sygnalizacji 
iektrycznej L. B. O. O. 

Początek o godzinie 12-ej. Ognie 
bengalskie o godz. 1l-ej wieczo- 
S j 


WYCIECZKI URZĘDNIKÓW 
DO POZNANIA. Związki zawodo- 
we pracowników miejskich wystą- 
piły do magistratu z prośbą o zê 
pewnienie pracownikom, którzy 
zasieklarują udział w orgaizowa- 
nych przez związki wycieczkach 
na P. W. K, parodniowych urlo- 
pów oraz pożyczek na związane z 
wyjazdem koszty. 

Magistrat podanie całkowicie 
uwzględnił, Biorący udział w wy- 
cieczkąch zbiorowych będą otrzy- 
mywać 8-dniowe urlopy (nie licząw 
świąt) oraz pożyczki w kwocie 
zł. 75; spłata pożyczek rozłożona | 
będzie na 5 rat. 


ŚWIĘTO PATRONA STRAŻY 
OGNIOWEJ. W dniu dzisiejszym 
straż ogniowa w Łodzi obchodzi 
uroczyście święto patrona swego 
św. Florjana, Uroczystości odbędą 
się według następującego progra- 
mu: 

Godz. 7,00. Zbiórka wszystkich 
oddziałów straży ogriowej na pla- 
cu ówiczeń w trzecim oddziele przy 
ul. Sienkiewicza 54, 


Po oddaniu raportów przez do- 
wódców poszczególnych  oddzia- 
łów komendantowi straży łódzkiej, 
wymarsz do kościoła św. Krzyża 
ra nabożeństwo, które odbędzie 
się o godz 7,30 


Godz. 9-ta rano: nabożeństwo 
w kościele ewangielickim św. Trój 
cy na pl. Wolności, Po nabożeń- 
stwie zbiórka na placu ćwiczeń 
pierwszego oddziału straży przy 
ul. Konstantyzowskiej 4, gdzie wy- 
głoszą okolicznościowe przemówie- 
nia członkowie zarządu straży © 
gniowej, poczem nastąpi dekora- 
cja orderami drużyny, która wxię 
ła udział w konkursie międzynaro- 
dowym w Turynie, oraz poszcze- 
gólnych członków straży za wyslu 
gę lat. (w) 


ŚWIĘTO SPORTOWE W SPA- 
LE. Magistrat postanowił wyasy- 
gnować zł. 300. na cel zorganizowa 
nia święta sportowego w Spale 
w dniach 15 i 16 czerwca, 


NOCNE DYŻURY APTEK. Dziś 
w nocy dyżurują apteki: N. Ep- 
szteina (Piotrkowska 225); M. 
Bartoszewskiego (Piotrkowska 95) 
M. Rozenbluma (Cegielniana 12); 


Gorfeina (Wschodnia 54); J. Eor 


prowski (Nowomiejska 15). 


TANIE KĄPIELE DLA UCZ- 
NIÓW W MIEJSKICH ZAKŁA- 
DACH KĄPIELOWYCH. Od dnia 
10 b. m. pobierane będą następują 
ce opłaty ma kąpiele młodzieży 
szkół średnich į wyższych: 1) w I 
miejskim zakładzie kąpielowym 
(Wodna 25) — 90 gr. (warna 1-ej 
klasy) i 65 groszy (wanna -ej 
klasy); w II-gim miejskim zakła- 
dzie kąpielowym (Szkolna 11) — 
50 gr. (wanna 1 klasy) j 40 gr. 
(wanna 2 klasy). 


Marek Romański 


—==— 


Czerwone OCZY 


Sensacyjna powieść współczesna 


(Dokończenie). 

„Ślepy Johr* o godzinie, która 
miała być godzirą jego tryumfu, za 
kończył swe porachunki z życiem. 

ts 

Równocześnie z rozpoczęciem re 
wizji w „Banku amerykańsko-ka- 
nadyjskim" — miejsce zebrań bra- 
ei spisku „Ślepego Johna'—4dom, 
w zaułku portowym został otoczo- 
ny przez policję. Na wodach por- 
towego kanału ukazały się policyj 
ne motorówki. Po krótkim oporze 
aresztowano Ishimurę į dr. Haya- 
kawę, który zdążył wrzucić w o- 
gień próbówkę z „cerebritis* oraz 
spalić swe cenne zapiski naukowe. 

z. ; 

Natychmiast po śmierci generała 
Reutta Mac Grady wysłał Otockie- 
go do willi generała, by powiado- 
mił miss Routt g zaszłych wypad- 
kach. Wyjawił przytem  Otockie- 


mu, iż Zuzanna Reutt jest „miss o 
szkarłatnem spojrzeniu* i nadmie- 
niy, iż ze względu na jej młodość 
pragnąłby uratować jej życie, Oto. 
cki podzielił w zupełności zapa- 
trywania Mac Grady'ego. Zachodzi 
ła jednak ta trudność, iż któryś z 


aresztowanych „braci“ mógł wię- 
wiedzieć, kto był  „szkarłatną 


miss“ i zgubić miss Zuzannę swe- 
mi zeznaniami. Przytem rewizja w 
willi generała Reutta į drugiem 
mieszkaniu w Nowym Jorku mo- 
gły dać rezultaty dla niej nieko- 
rzystne. 


Grady'emu udało się opóźnić na 
parę godzin rewizję w domu gene- 
rała Reutta. to było wszystko, co 
mógł zrobić w tej chwili. 

Po godzinie Otocki wrócił i oó- 
znajmił grady'emu, iż polecenie je 
go wykonał, 


Z Z TL, TN, 


„huna“ 
„Tancerka z Moskwy“ 


Czyż można sobie wyobrazić 
piękniejszą parę kochanków, niż 
czarująca Dolores del Rio i Cha- 
rles Farrel'a, którzy grają role 
główne w wielkim filmie p. t. „Tan 
cerka” wyświetlanym obecnie La 
ekranie kinoteatru „Luny?“ Pełna 
temperamentu meksykanka į Cha- 
rles dają istną symfonię miłosnych 
uniesień, od pierwszych  nieśmia- 
łych pocałunków aż po wulkan we 
zbranych ramiętności. Wraz z ni- 
mi przeżywamy całą potęgę 
wszechwładnej miłości, która opłą- 
tała serca kochanków na zawsze. 
Na tle historycznym rozkwita cud- 
dna, płomienna miłość pięknego 
hrabiego Michajłowa ku tancerce 
Tani. Obojętne jest dlań czy jest 
ona biedną dziewczyną, czy też u- 
wielbianą i rozkapryszoŁą, pryma- 
baleryną wielkiej carskiej opery. 
I ona jest mu oddaną bezgranicz- 
nie od pierwszego wejrzenia, Bu- 
rza dziejowa, straszna w swem o- 
krucieństwie, przejdzie nad głowa. 
mi kochanków, rozłączają ich źli 
ludzie, ale miłość zwycięża wszyst- 
ko i zatryumfuje nad ponurą rze- 
czywistością. Losy tych dwojga ko 
chanków są treścią wspaniałego fil- 
mu p. t: „Tancerka z Moskwy“, 
który jest rewelacją tegorocznego 
sezonu kinematograficznego w Ło 
dzi. Jest to bowiem bezsprzecznie 
najwspanialszy i najkosztowniej- 
szy film tego sezonn, jaki na ekra 
ny europejskie wypuścił potężny 
koncern amerykański „Fox Film 
Corp.”. Film ten ma zapewnione 
długie powodzenie. Ilustracja mu 
zyczna pod dyr. Teodora Rydera 
— doskor.ała. 

Ti RZEZ AAZTZĄ ZOZ ZZA A ZY 


ZJAZD BIBLJOTEKARZY W 
POZNANTU. Zarząd koła łódzkiego 
zw. bibljotekarzy polskich powia- 
damia członków koła, iż posiada 
kilkanaście zaproszeń i kwóstjonar 
juszy zjazdowych, po które mogą 
się zgłaszać zarówno 6i bibljnte- 
karze zrzeszeni, którzy oficjalnych 
zaproszeń jeszcze nie otrzymali, 
jak również i osoby niezrzeszone 
a interesujące się sprawami bi- 
bljotekarstwa. Siedziba koła łódz- 
kiego znajduje się w  bibljotece 
publicznej przy ul. Andrzeja 14. 


— (o powiedziała miss Reutt?— 
zapytał detektyw. 

—Prosiła, by podziękować panu 
i pytała... 

Otocki zawahał się, 

— O co pytała? 

— Pytała, czy to pan jest wi- 
nien samobójstwa jej ojca. 

— I co mn odpowiedział. 

— Nic. Powiedziałem, że zasłu- 
ga wykrycia szajki „Ślepego Joh- 
na spada całkowicie na pana! 

Mac Grady zamyślił się. 

Jakieś złe przeczucia ogarnęły 
go. Nie mógł doczekać się godziny 
kiedy wraz z pułkownikiem Ran- 
goonem, Otockim i _ policyjnemi 
władzami miał się udać do miesz- 
kania ..Ślepego Johna“. Co uczyri 
miss Reutt. Czy ucieknie? Czy od- 
da się w ręce policji? Czy wyba- 
czy mu, że zawinił pośrednio śmier 
ci jej ojca, likwidując tę straszną 
sprawę? 


Ponure myśli nie opuściły Mae 
Grady'ego, gdy stanął wraz z to- 
warzyszami swymi u drzwi willi ge 
nerała Reutta. 

Na kilkakrotne pukanie nikt nie 
odpowiedział, Pułkownik Rangoon 
nacisnął klamkę. Brama nie była 
zamknięte 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


TEATR MIEJSKI 

Ostatnie przedstawienia „Dwnuch 
panów B“ dane będą dziś o godz. 
4-ej popołudniu po cenach popular 
rych i we wtorek po cenach Laj- 
niższych. 

Dziś iw czwartek wieczorem 
sztuka F. Kruszewskiej „Sen”. 

Jutro „Handlarze sławy“ dla 
związków robotniczych. 


TEATR KAMERALNY 
Sztuka Kiedrzyńskiego „Miłość 
bez grosza* grana będzie dziś, ju- 
tro i pojutrze wieczorem. i 
Dziś o godz. 5 popołudniu „Mi- 
łość bez grosza” po cenach  zniżo- 
nych. 


POPIS SZKOŁY TAŃCA, 

Jak już donosiliśmy odbędzie 
się w nadchodzący czwartek, dnia 
9 b. m. o godz. 11 j pół w teatrza 
miejskim popis szkoły gimnastyki 
i tańca artystycznego p. Ireny Pru 
sickiej. Po raz pierwszy szkoła 
ta da możLość obejrzenia łódz- 
kiej publiczności wyników pracy 
w klasach amatorskich, zawodo- 
wych. dzieci i dorosłych. Kierow- 
niczka szkoły, laureatka tegorocz- 
nego wielkiego turnieju w Warsza 
wie, będzie miała tym razem oka- 
zję do wykazania swych zdolnoś- 
ci pedagogicznych i reżyserskich. 


UCIECHA DLA DZIATWY 

Dzieci, które w roku ubiegłym 
zachwycały się występami  Ninki 
Wilińskiej, z wielką niewątpliwie 
radością powitają wiadomość, że 
w czwartek, dnia 9 b, m. ta za- 
chwycająca młodociana artystka 
znów się ukaże na scenie, Wystą- 
pi ona w zupełnie nowych, tigdy 
tu nie granych komedyjkach na- 
szego świetnego bajkopisarza Be- 
nedykta Hertza, Sam autor rów- 
nież bierze udział w tym przedsta» 
wieniu. 


„RADJOLA” 


Piotrkowska 88, 
(w podwórzu) tel. 5-34. 


Ratjoaparaty i części. 


Najtańsze źródło. 
Dogodne warunki kupna. 


+ 94 
ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 

Czerwony Krzyż przypomina, iż 
w driu dzisiejszym ©0 godz. 12 
min. 30 w południe w sali polskiej 
YMCA, Piotrkowska 89. naczelnik 
E. Rosset wygłosi odczyt n. t. „Wal 
ka o mleko*. 

Wejście bezpłatne. 


Co usłyszymy dziś przez radjo? 


WARSZAWA, (1385 m.) 
10.15 Transmisja 
z Katedry Wileńskiej. 
12.10 Transmisja poratku x fil- 
harmonji warszawskiej. 
15.00 Komunikat meteorologicz 


ny. 
15.15 Transmisja koncertu z fil 
harmonji warszawskiej. w 
17.30 Odczyt p. t „Stanisław 
Wyspiański”. 
17.56 „Z przeżyć i dziejów na- 
rodu* wygł. prof. Mościcki. 
18,20 Wieczornica podhałańska. 
19.20 Odczyt p. t. „Dramat i te- 
atr japoński“ wygł. prof. Bohdan 
Richter. 
20.00 P. Marja Zyżemska-Bala- 
ry odczyta własne feljetony p. t. 


21.15 Dalszy ciąg koncertu wi” 


nabożeństwa | czornego. 


22.05 „Rozrywki um 'słowe*. 

21.00 — 2400 Traasulzza megt 
ki tanecznej z dancingu „Oaza“. 

Hamburg (391) 

19.25 Opera Pucciniego „Tosca“ 

Frankfurt (421) 

19,80 Opera Verdiego -„Rigolet- 
to“. 

Langenberg (462) 

20.10 Operetka Lehara „Hrabina 
Luxemburg”, 

Stuttgart (374) 

19.30 Operetka J., Straussa ..Nna 
w Wenecji”. 


Wiedeń (520) 


18.45 Kwartet smyczkowy DP 


„Siedem dni samolotem, okrętem. | dur i Pieśni H. Pfitzrera. 


antem i pociagiem". 
20.30 Koncert wieczorny. 


21.00 Tadeusz Bocheński odczy- | „Prometeusz“ 


Daventry Exp, (482) 
21.00 Koncert (M. in. Uwertura 
Beethovena, Kon- 


ta nowele Świętochowskiego p. t. | cert wiolonczelowy Haydna i Sym 


„Ostatni pieniądz“. 


Mac Grady wszedł pierwszy, 
przebiegł hall i jął szybko wcho- 
dzić na górę. Za nim szedł Otocki, 
który zaczął się domyślać wszyst- 
kiego. W domu panowała cisza 
śmiertelna, jakgdyby willa była 
niezamieszkała. 

Grady przebiegł pokój jeden i 
drugi... 

— Uciekła! — pomyślał „ uigą. 

Nagle cofnął się i bladość okry- 
ła mu policzki. 

W trzecim pokoju na sofie — le 
żała ora, Miss Zuzanna Rentti Mi s 
o szkarłatnem spojrzeniu! 


Na pierwszy rzut oka sądzić by- 
ło można, iż miss śpi Złoto:blopd 
włosy okalały jej Śliczna twarz, o- 
czy były zamknięte. 

Mac Grady nie potrzebował jed- 
nak dotykać stygnącego już je, 
ciała, by przekonać sie, iż „mis o 
szkarłatnem spojrzeniu” nie Żyje. 

Przeczucie nie omyliło go. Ne 
mogła przeżyć faktu iż człowiek, 
którego kochała. spowodował 
śmierć jej ojca. 

Pułkownik Rangoon | 
weszli do pokoju wślad 
dym. 

— Nie żzje? — zapytali, 


Otocki 
za Gra- 


fonja G-dur Haydna). 


Mac Grady Pz 
głową. 

Otocki podszedł do stoliczka : 
ujął w rękę szklankę, która tam 
stała. Na dnie jej zostało trochę 
płynu o mocnym, balsamicznym 
zapachu, 

— Mortuina — szepnął agent. — 
Straszna trucizna Hayakawy. Zme 
gła ją w pół godziny, 

Agenci policji pod kierunkiem 
komisarza przystąpili do rewizji 
rzeczy, pozostałych po generale 
Reutcie. Trwało to długo. Przez 
cały ten czas Mac Grady nie spus: 
czał pokoju, w którym leżało cia- 
ło miss Zuzanny. 

Naras ruch jakiś powstał ra uli 
cach. Po dłuższej chwili O'Connell 
który przybył zobaczyć wyniki re- 
wizji, wszedł do pokoju. 

— Lindbergh zniszczył zeppeli 
ny niemieckie! — ozwał się na- 
brzmiałym radością głosem. 
Wygraliśmy! Mr, Grady! 

— Ja przegrałem! — odparł spo 
kojnie detektyw, i ręką wskazał 
na martwe ciało „miss o szkarłat 
nem spojrzeniu”. 

Przez otwarte okno dochodził 
zdaleka ognisty rytm marsza w 


jennego. 
KONIEC, 


sława,  shiuął 


Na szlaku zbrodni i 


nieszczęścia 


5.V. — GŁOS PORANNY 


—1929. 
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Bestjalski napad bandycki 


Randa zamaskowanych i uzbrojonych w rewolwery łotrów sieroryzowała 


lokatorów i ich rod 


Wieś Stare Łagiewriki gminy 
Radogoszcz powiatu łódzkiego by 
łą w nocy z 2 na 8 b. m. terenem 
bestjalskiego napadu bandyckiego, 
We wsi tej zamieszkuje od dość 
dawna 
właściciel zagrody į nieruchomoś- 

ci, Józel Kulpiński , 
z żoną Konstancją i dwojgiem nie- 
letnich dzieci. W tym samym do- 
mu zamieszkuje również brat i 
wspólnik do majątku jego, Ignacy 
z żoną Natalją, którzy mają La u- 
trzymanin kuzynkę, 17-letnią Ge- 
nowefę Muszyńską. Obie te rodziny 
zajmują na parterze przeciwległe 
sobie mieszkania, zaś na I piętrze 
Kaulpińscy wynajmują 


niejakiemu Janowi 


ny, poczem dokonala rabunku 


17-leíniej dziewczyny 


wraz z żoną Marją, drugie zaś mie 
szkanie wdowie Józefie Młynarczy 
kowej z 7-mio letr.im synkiem, An- 
tonim. 

Przed kilku dniami wszystkie 
wymienione wyżej rodziny nara- 
dzały się jak i gdzie uczcić świe- 
to 3 maja. W celu ostatecznego 
zadecydowania, gdzie wszyscy ma 
ją wspólnie spędzić święto 
zebrali się w czwartek około go- 
dziny 10 wieczorem w mieszkaniń 

Józefa Kulpińskiego. 

W pewnej chwili obecni usłysze 
li rozlegające się na podwórzu 
nieustające ujadanie pSów 
iw chwilę potem szmery zbliżają- 


mieszkanie | cych się kroków La podwórzu, Kul 
Bozychowi, | pińscy. nieprzyzwyczajeni do tego 


EWS” oA 
| ma 2 2. 1. e im m 


bios siekierą w glow 


zadał mimowoii syn ojcu w Tomaszowie, raniąc 
go śmiertelnie 


W domu niejakiego Jakuba 
Borusteina w Tomviszow e przy ul. 
Polnej zamieszkują od szeregu lat 
małżonkowie Utratowie, którzy z 
właściejglem posesji prowadzili sta 
le 

spory na tle należności 
komornianych, 

Józef Utrata regulował: czynsz Z 
opóźnieniem, a ostatnio nie płacił 
gospodarzowi od szeregu miesięcy: 
Na tem tle przychodziło często do 
cstrych starć pomiędzy gospoda- 
rzem domu a jego lokatorami. 
Właściciel domu, nie znoszącć 
swych lokatorów, czynił im na każ 
dym krokn trudności, by zmusić 
ich do płacenia, względnie do o0- 
puszczenia zajmowanego mieszka- 
ria. Nie wiele robili sobie Utrato- 
wie z LzyLionych im wstrętów, 
odpierając każdorazowo atakami 

wszelkie ataki 
ze strony gospodarza. Do poważne 
go zajścia doszło w dniu wczoraj- 


rówzowagi zachowaniem się gospo 
darza, 

* wymierzyłą mu policzek. 
Widząc to sy gospodarza. Szlama 
Bornstein, pobiegł niezwłocznie 
do dozorcy domowego, chwycił 
tam siekierę i wróciwszy na miej- 
see awantury zbliżył się do Utra- 
towej, 

zamięrzając jej zadać cios w głowę 
Kobieta, zorjentowawszy się w sy- 
tuacji, 

w krytycznym momencie uskoczy- 

- ła w hok, 

unikając tym sposobem wymierzo 
nego ciosu. 

Spadająca siekiera trafiła w 
giowę stojącego obok Jakuba 
Bornsteina, 

Ponieważ cios zadany był z roz- 

machęm Szlama Bort.stein 

rozpłatał ojcu głowę. 
Jakub Bornstein, brocząc silnie 
krwią, upadł į stracił przytomność, 
Przerażona Utratówa podniosła 


szym pomiędzy gospodarzem Bom- | alarm. Chwyciwszy oburącz za rę: 


stcinem Jakubem, a żoną Józela 
Utraży. Janiną. 

Okolo godz. t popołudniu Jani- 
na Utratowa udała się ną podwórze 
z wiaderkiem po wodę do Studni. 
Spotkał ją tam wracający z mia- 
sta w towarzystwie syna swego 
Bornstein Jakub. Sam widok burzli 
wej lokatorki podziałał na niego 
tak silrie, że Bornstein postanowił 
wywołać burdę. Nie mogąc znaleźć 
żadnego punktu oparcia, postano- 
wił 

zabronić jej czerpać wodę ze 

studni pose$yjnej, 
dopóki nie ureguluje należności 
za komorne, Na tem tle powstała 
sprzeczka. Gospodarz odpowiadał 
obelgami na obelgi, doprowadza- 
jąc tym sposobem "do poważniej- 
szego zajścia. Na domiar złego Ja 
nina Utratowa, wyprowadzona z 


Dr. med. 


NELLER 


Choroby skórne i weneryczne 
UL. NAWROT 2 
TELEFON 79-89 
Przyjmuje do 10 r. i od 4—8 wiecz 
w niedzielę od 11—2 po południu 
Dla pań spec. od godz. 4—5 
bo poł. dla niezamożnych 
CENY LECZNIG. 


kę Szlamę Bornste na usiłowała 
wyrwać nm siekierę. Częściowo 0- 
hezwładniony syn gospodarza nie 
mogąc wymierzać ciosów siekierą 
rzucił się na Utratową i 
dotkliwie ją pogryzł, 

cając twarz. 
Zwabieni alarmem,  podniesioLym 
przez kobietę, na miejsce zajścia 
przybyli: mąż jej Józef, oraz przy 
padkowy widz i świadek zajścia, 
niejaki Lejzor Ziółkowicz, Chcieli 
oni obezwładnić młodzieńca, Dopro 
wadzony do wścieklości Szlama 
Bornstein, mając w ręku siekierę, 
bronił się uporczywie, 

zadając ciosy na oślep 

i raniąc usiłujacych go obezwład- 
nić. Udało się wreszeie wyrwać 


zniekształ- 


szaleńcowi siekierę, jednakże nie 


zdołano zatrzymać go. Szlama 
Borr.stein wydostawszy się z opre- 
sji wybiegł z podwórza posesji na 
ulicę i 
zbiegł, ginąc w tłumie, 

O zajściu powiadomiono natych- 
miast policję, oraz pogotowie ratun 
kowe, którego lekarz przewiózł cię 
żko rannego Jakuba Bornsteina 

do Szpitała miejskiego w Stanie 

agonji. 

Za zbiegłym Śzlamą  Bornstelinem 
zarządzono pościg, który nie dał 
dotychczas wyników, (p) 


aby o tak późnej porze ktoś do 
nich przychodził, postanowili prze- 
konać się, co było przyczyną nie- 
pokoju psów. W tym celu pod- 
niósł się Józef Kulpiński i w chwi- 
li gdy otworzył drzwi z -zamiarem 
wyjścia na podwórze, nagle 
wtargnęło da mieszania 3 zama- 
skowanych i uzbrojonych w rewol 
wery bandytów. 
OdepchLąwszy stojącego przy 
drzwiach Kulpińskiego j zagroziw 
szy wymordowaniem wszystkich 
znajdujących się w mieszkaniu 
rozkazalį podnieść ręce do gory 
wszystkim, nie wyłączając maiclet 
nich dzieci, 

Wszyscy obecni struchleli. Po 
zastosowaniu Się do rozkazu ban- 
dytów, ci ostatn: zrewidowali na- 
padniętych, którym 
zrabowano 538 ziotych i 25 groszy 
Nie zadowoliwszy się łupem ban- 
dyci wszystkich obecnych wraz z 
dziećmi, za wyjątk.em 17-letniej 
Genowety Muszyńskiej, 
wtrącili do znajdującej się w miesz 
kanlu piwnicy, którą następnie 

zabili gwoździami. 
Dwuch bandytów  obznajmionych, 
jak się okazało, z terenem udało 
się na pierwsze piętro, gdzie pozo- 
stały bez opieki mieszkania Bozy- 
cha i wdowy  Młynarczykowej, 
gdzie jednak 
nie znaleźli nic godnego 
zrabowania. 

W międzyczasie pozostawiona 

w mieszkąniu Kulpińskiego kuzyn 


Wypadki 


TRAGEDJA OPUSZCZONEJ. 
Wczoraj przybyła do Łodzi i za- 
mieszkała w hotelu Polskim przy 
ul. Piotrkowskiej 8, Ż1-letnia Zu- 
zanna Welman, wraz z 3-miesięcz- 
rem dzieckiem. Zamknąwszy się w 
pokoju botelowym kobieta ta zaży 
ła większą dozę jodyny. Wijąc 
się w bólach wydawała jęki, które 
zwabiły służbę hotelową. Po wywa 
żeniu drzwi ujrzaro Zuzannę Wel- 
man leżącą na łóżku obok dziec- 
ka. Ponieważ stwierdzono otrucie 
wezwano lekarza pogotowia ratun- 
kawego. który po udzieleniu jej 
pomocy odwiózł ją do domu. 

Q powyższem 5 komisarjat po- 
licji powiadomił posterunek pol'cji 
w Rudzie Pabjanickiej, gdzie mło- 
dociana  desperatka dotychczas 
mieszkała przy rodzicach, a to w 
celu powiadomienia rodziców o roz 
paczliwym postępku córki. (p) 


OFIARA ZAWODU. Nocy wczo 
rajszej na stacji kolejowej w Kut 
Lie Bl-ietni Józef Stawski, kierow 
nik pociągu drużyn piotrkowskich, 
zamięszkały w Potrkowie, po prze- 
kazaniu pociągu oraz dowodów 
przekazowych na wymienionej sta- 
cji udał się na wypoczynek do t. 
zw. pokojów noclegowych. Staw- 
ski przechodząc przez szeroko roz- 
gałęziony tor, został uderzony bu- 
forem manewrującego pociągu i 
dostał się pod koła, które obcięły 
mu obie nogi. 

Rannemu pospieszyli z pomocą 
dyżurni urzędnicy kolejowi. Ofia- 
rę tragicznego wypadku przewie- 
ziono do miejscowego szpitala, 
gdzie zmarł na stole operacyjnym. 


ka Muszyńska padła ofiarą zbrod- 
niezych instynktów pozostałego 
na dole trzeciego bandyty, który, 
chwyciwSzy ją za gardło, powalił 
ją na ziemię i dokonał na niej 
gwałtu, 
Gdy zamierzała przeciwstawić się 
bardyta zagroził jej śmiercią.Doko 
nawszy zbrodni bandyci 
zbiegli w niewiadomym kierunku. 
Dopiero po jakimś czasie Muszyń- 
ska odzyskawszy przytomność i u- 
pewniwszy się, że bandyci  nszli, 
przypomniała sobię uwięzionych 
których uwolniła 
po podważeniu s'ekierą wieka piw 
nicy. A 
Napadnięci udali się natychmiast 
do rajbliższego posterunku poli- 


i śwałłu ma osobie 


cji w Radogoszczu, gdzie powiau 
mili o dokonanym na nich napad- 
dzie bandyckim. Powiadomiony o 
powyższem dyżurujący funkcjonar- 
jusz policji połączył się natych- 
miast 
z komendą policji powiatowej w 
Łodzi. 
Na miejsce napadu tejże nocy wy 
jechał komendant policji powiato. 
wej Nowak, naczelnik wojewódz- 
kiego urzędu Śledczego podinspe- 
ktor Nosek oraz kilku wywiadow 
ców z psem policyjnym  Lardem. 
Zarządzono natychmiast, przy u- 
dziale tamtejszej policji, obławę w 
całej okolicy, lecz 
jak dotąd, bez rezultatu, 
Pościg trwa. W) 


Z trzeciego piętra na bruk 


skoczył obłąkany, podnosząc śmiertelne rany 


W domu przy ul. Nowo-Cegiel- 
nianej 44; na III pietrze w skrom- 
Nym pokoju, podzielonym na dwie 
izby zamieszkuje rodzina Chełmiń- 
skich, składająca się z rodziców i 
rodzeństwa. Jeden z synów Cheł- 
mińskich, 21-letni Anszel, cierpiał 
cd dłuższego już cząsu na rozstrój 
nerwowy, Wczoraj Chełmiński usi 
łował wyjść do miasta, rodzice jed 
nak znając stan syna, obawiając 
się wypadku. kategorycznie zabro- 
nili mu opuścić mieszkanie, Odmo- 
wa przyspieszyła atak. Zachowu- 
jąc pozorny spokój, uspokoił do- 
mowników w osobie matki i saio- 
stry, które w chwili, gdy Anzz+] 
Chełmiński przebywał w pierwszej 


W płomieniach 


zginą! dozorca, 


25 krów, 


izbie zajęte były w kuchni. W pew 
nej chwili Anszel otworzył ukne 
i usilewa! wyskoczyć. Tuż obok 
okna znajduje się balkon  sąeia- 
dów, na którym spostrzegł Chal- 
miński swego kolegę, Michałowi- 
cza. Chwyciwssy go xa rękę usi- 
łował razem s sim wyskoczyć. 
Przerażony chłopiec, uchwyciwszy 
się konwulsyjnie balkonu, stawił 
opór. Chełmiński wobec tego wy- 
skoczył z okna sam. Upadek był 
tak fatalny, że furjat, padając na 
bruk podwórza, ułeył złamaniu 
kręgosłupa. Wezwazy lekarz pogo 
towia ratunkowego odwiózł go w 
stanie agonji do szpitala św. Józe- 
ta. (p) 


8 koni, 2 żrebaki 


i stodoła ze zbożem 


Ubiesłej nocy wybuchł grożny 
pożar w folwarku należącym do 
suke. Krampichów. leżącym w gmi 
nie Majaczewice, pod  Sieradzem. 
Pożar podsycany silnym wiatrem 
przeniósł się z obory na stodołę, 
pizycz. przybrał tak zastraszające 
rozmiary, że właściciel folwarku 
Granówka zmuszeni byli wezwać 
do akcji ratowniczej 6 oddziałów 
ochotniczej straży ogniowej z oko- 
lic. W czasie akcji ratowLiczej u- 
legł ciężkim poparzeniom jeden z 
sukcesorów majątku Józef Kram- 
pich, którego musiano przewieźć 
do szpitala w Sieradzu. 

Pastwą rozszalałego żywiołu pa 
dła stodoła, napełniona zbożem, ©- 
raz obora z 25 krowami j stajnia, 
gdzie spaliło się 8 koni ij ? żreba- 
ki. Również w płonącej oborze zna 
lazł straszną śmierć w morzu o0- 
gnia 70-letni Andrzej Motyl, dozor 


ca nocr.y folwarku, który jak usta- 
lito, dochodzenie policyjne był 
sprawcą pożaru. Dochodzenie po- 
licyjne nstaliło, iż zmarły tragicz 
ną śmiercią Motyl zapalając latar- 
kę w oborze rzucił niezgaszoną za- 
pałkę w słomę, poczem zasnął. W 
ciagu pół godziny od palącej się 
słomy w oborze zajął się cały bu- 
dynńek, poczem ogień przerzucił 
się na stajnię * stodołę, które dosz 
czętnie spłonęły. Straty wynoszą 
około 200 000 zł. (p) 

GROŻNY POŻAR, We wsi Rusz 
czyz gm. Kamieńsk w stodole go- 
spodarza Leszczyńskiego odpoczy- 
wało kilku jego znajomych, paląc 
papierosy. 

Gdy goście wyszli, w stodole 
wybuchł pożar, który wkrótce stra 
wił 5 domów mieszkalnych, 4 obo 
ry i 8 stodoły, przyczem straty wy 
noszą 40,000 złotych. (h) 


Jednodniowa Cukiernia 


w saii dawnej „Teatralnej“ Narufowicza 20 


w czwartek, 9 maja od rana do nocy. 


„SŁOS PORANNY" 
ŁÓDŹ 
6 maja 192% roku 


„GŁOS PORANNY” 


ŁÓDŹ 
5 maja 1929 roku 


GŁOS SPORTOWY 


Imprezy samochodowe w kodzi 


w dniach 11 


Przygotowania wszystkich ko- 
misji Łódzkiego Automobilklu- 
bu do dorocznego zjazdu gwiaź 
dzistego do Łodzi i wyścigów na 
szosie Lutomiersk — Aleksan- 
drów są w pełnym toku. Sądząc 
z prac przygotowawczych, obie 
te imprezy w dniach 11 i 12 ma 
ja zapowiadają się doskonale. 

Sekretarjat Ł. A. K. wystoso- 
wał do wszystkich automobili- 
stów kraju i w. m. Gdańska za- 
proszenie do uczestnictwa w o- 
bu organizowanych imprezach. 

Ze wszystkich stron kraju na- 
pływają zgłoszenia. 

Na miejscu wyścigów czynio- 
ne sa już ostatnie przygotowa- 
nia. Na mecie zainstalowane bę- 
dą dwa gigantofony firmy „Mar 
coni“, pozatem przygrywać bę- 
dzie orkiestra scheiblerowska. 
W sobotę ustawione będą ławki 
na przestrzeni 300 mtr. 

"Za wyścig przewidziane są na 
stępujace ńagrody: 1) Nagroda 
Automobilklubu za najlepszą 
szybkość dnia, 2) Nagroda Ł. K. 
A. dla zwycięzcy w klasie samo- 
chodów sportowych. 3) Nagroda 
prezesa Ł. A. K. p. Karola Wil- 
helma Scheiblera. za najlepszy 
wynik według ustanowionego 
handicapu, 4) Nacroda wieenre- 
zesa Ł. A. K. p. Franciszka Le- 
onharda dla uczestnika. który 
uzyskał drugi najlepszy wynik 
w kłasyfikacji ogólnej, 5) Nagro 
da p. Aleksego Schichta dla pa- 
ni, która osiągnie największą 
szybkość dnia, a nie zdobyła 
żadnej z poprzednich nagród, 6) 
Nagroda p. Roberta Schweiker- 


b.T.S.G.--Burza (Pahia- 
nice) 6:2 (2:0) 


W dniu 3 maja odbył się w 
okręgu łódzkim jedyny mecz 0 
mistrzostwo między Ł, T. S. G. 
i pabjanicką Burzą w Pabjani- 
cach. Drużyna łódzka odniosła 
zupełnie zasłużone zwycięstwo, 
hędąc niemal przez cały czas 
meczu lepszą drużyną. Zawody 


12 maja r. b. 


ta dla członka jednego z pol- 
skich klubów automobilowych, 
który osiągnie największą szyb- 
kość na samochodzie zamknię- 
tym, 7) Nagroda komisji sporto- 
wej Ł. A. K., 8) Nagroda wice- 
prezesa Ł. A. K. p. Karola Stei- 


Kalendarzyk 


następująco: 

PIŁKA NOŻNA: boisko W, K. 
S., godz. 9.00. Ł. T. S. G. II — 
Turyści II, godz. 11.00 Ł. T. 5. 


nerta. 9) Nagroda Vacuum OQil|rezerw zakończyły się zwycię- za À 
Comp. Pozatem przewidziane |stwem pabjaniczan w stosunku G. — Turyści Ib. Zawody o mi- 
są nagrody w postaci plakiet i|4:1. strzostwo klasy A, godz 2.45 


dyplomów. przedmecz, godz. 16-ta zawody 


Otwarcie sezonu żeglarskiego 


Na Tamizie pod Londynem załopotały już na wietrze białe żagle. 


| > M aa 


Sylvio Cator, murzyn z Haiti, ustanowił rekord 
w skoku w dal, osiągając 7,93 mir. 


Ładny o o | 


P. starosta Rżewski 


daje dobry przykład młodzieży 


W dniu świeta narodowego 3 |lepszy od rzutu kilku zawodni- 
maja odbyło się w Zgierzu świę |ków czynnych. Licznie zgroma- 
to wychowania fizycznego oraz |dzona na boisku sportowym w 
przysposobienia wojskowego po- | Zgierzu publiczność nagrodziła 
wiatowego komitetu W. F. i P.|starostę hucznemi oklaskami. 
W. na czele którego stoi jak wia |Jak widać starosta Rżewski nie 


domo starosta Rżewski. Staro- |tylko otacza sport dużą opieką, 
sta Rżewski -otworzył zawody |ale sam w wolnych chwilach 
lekkoatletyczne i ku zdziwieniu |ćwiczy, dając tym wspaniały 


obecnych zgłosił udział do kon- |przykład młodzieży. 
kurencji w rzucie oszczepem po 
za konkursem. Rzut starosty 


Rżewskiego wyniósł 23,70 i był 
ke oeann a a rR a a 


Zakończenie indywi- 
dualnych mistrzostw 
ping-pongowych 


W nadchodzący poniedziałek 
i wtorek odbywać się będą w 
lokalu Y. M. G. A. ostatnie za- 
wody ping - pongowe o indywi 
dualne mistrzostwo Łodzi, Pozo 
stały jeszcze do rozegrania par- 
tje z zeszłorocznym mistrzem 
Łodzi Stolenwerkiem. 


Ofo porzucił 
definitywnie 
grę w piłkę nożną 
Były środkowy pomocnik Ł. 
K. S-u, który jeszcze w ubiegłym 
roku występował niejednokrot- 
nie na meczach Ł. K. S-u porzu- 
cił definitywne grę w piłkę noż- 
ną oraz zgłosił akces do Łódzkie 
go Kolegium Sędziów jako sę- 
dzia footbałowy. Jednocześnie 
dowiadujemy się, że p. Otto tre- 
nować będzie pabjanicką Burzę. 


rewolucyjnego p. t. 


ZROROZOR 
OK 


n 


|= 


aka 
= 


Reżyserji Stryszewskiego. 
iwan Mozżuchin, Carmen Bomi, 


Dziś i dni następnych! 


dramat miłosny, osnuty na tle dworu rosyjskiego i ruchu 


„Adjutant Cara'* 


W rolach głównych: 


ORKIESTRA SYMFONICZNA POD BATUTĄ SZ. BAJGELMANA. 


Dzisiejsze imprezy sportowe 


w Łodzi i na prowincji 
sportowy na |o mistrzostwo ligi 
dzień dzisiejszy przedstawia się | Pogoń (Lwów). 


£Ł. R. S. — 


Boisko, przy ul. Wodnej, go- 
dzina 9-ta Widzew Il -— Union 
II, godz. 11.00 Widzew I -— U- 
nion I. Zawody ce mistrzostwa 
klasy A, godz. 17.09 l'ogoń 
G. M. S. Zawody o mistrzostwo 
kıasy B. Boisko Ł, K S-u, go- 
dzina 9.15 Orkan II — Ejtingon, 
godz. 11.00 Orkan I — P T C. 
Zawody o mistrzostwo klasy C. 
Boisko Geyera, godz. 11.00 Ge- 
yer — Słowacki, godzina 17.00 
Sztern — Zjednoczone. Zawody 
o mistrzostwo klasy C. 


KOSZYKÓWKA, SIATKÓW- 
KA I HAZENA: W dniu dzisiej- 
szym odbywać się będą dalsze 
spotkania o mistrzostwo Łodzi 
w siatkówkę, koszykówkę i ha- 
zenę. 


STRZELECTWO: Na boisku 
Ł, K. S. we własnej strzelnicy 
odbywać się będą zawody strze 
leckie od godz. 10 do 14 o wio- 
senne mistrzostwo Ł. K. S. 


MOTOCYKLE:  Punktualnie 
o godz. 8-ej rano z przed placu 
Unionu start motocyklistów, 
biorących udział w rajdzie mo- 
tocyklowym dookoła Łodzi o na 
grodę przechodnią magistratu. 
Przyjazd zawodników . spodzie- 
wany jest około godz. 14-ej. 

PABJANICE: o godz. 1l-ej 
przed południem jedyny mecz 
o mistrzostwo klasy B między 
Hasmoneą (Łódź) i Sokołem. 

ZGIERZ: o godz. li-ej Orlę 
— S. S. K. M. Mistrzostwo kla- 
sy B, godz. 15-ta Sokół II — Bu- 
rza II, godz. 17-ta Sokół I — Bu- 


rza I. Zawody o mistrzostwo 
klasy A. 
PIOTRKÓW: o godz. 17-ej 


Concordia — TUR. Zawody 0 
mistrzostwo klasy B. 


ZDUŃSKA WOLA: o godz. 15 
Sokół — Rudzki K. S. Zawody 
o mistrzostwo klasy C. 


TOMASZÓW: O godz. 16-ej 
Lechja — Skra. Zawody o mi- 
strzostwo klasy C. 


RADOMSKO: o godz. 16-ej Ka 
rona — Ł. T. S. G. Zawody to- 
warzyskie. 


KALISZ: o godz. 11-ej Orlę— 
Hakoah, o godz. 16-ej 30 K.K 
S. II — Ż. K. G. IL 
CETERE TN ERE DI N EOSTA 


Zapowiedziany przez nas na 
dzień dzisiejszy artykuł, dotyczą 
cy sławetnej enuncjacji Zarządu 
Ł.Z. O. P. Nọ, z braku miejsca 
zmuszeni jesteśmy odłożyć do 
numeru wtorkowego. 


Georgii Sierow. 


SGŁOÓS PURARNY" 


ŁODŹ 
5 zkdczka 1929 r. 


GŁOS HANDLO 


„GUIS PONANA 


ŁODŹ 
5 maja 1929r. 


Przemysł żąda 40 radców w izbie! 


Dwaj wiceprezesi izby nie zostaną wybrani w środę 
Wszystkie komisje rozpoczną swą działalność w połowie maja 


W dniu jutrzejszym odbędzie 
się w związku przemysłu włó- 
kienniczego w państwie pol: 
skiem konferencja wszystkich 


radców izby przemysłowo - 
handlowej, reprezentujących 
wielki, średni i drobny prze- 
mysk 


Przedmiotem dysknsji będzie 
sprawa taktyki przemysłu w 
związku ze zwołaniem na śra- 
dę, 8 b. m., pienarieżo zebrania 
izby. 

Na zebraniu tem maja być 
przeprowadzone wyheury prere 
sa izby i 2 wiceprezesów Z prH- 
py przemysłu. Jeżeł chodzi o 
sprawę obsadzenia prezesury, 
to jest ona przesądzona uż, a 
to z uwagi na wyrażenie przez 
b. min. Tolłoczkę zgvdy na obje 
cie tego sfanswiska. : 

Pozostaje sprawa wiccpre- 
zesów, która najprawdopedoh- 
niej na posiedzenia środóweui 
nie zostanie jeszcze rozstrzy- 
gnięta 1 spadnie z porzadku 
dziennego. Prowadzone hawiera 
dotąd z Inicjatywy P- Famocz- 
ki medfacje nie dały na razie 
pozytywnych wytików, ponie- | 
waż grupa przemysłowa jako 


a 
án 


jeden z warunków kamprowi- | s 
su zażądała znany statutu w jj 


tym sensie, aby przemysł nry- 
skał w izbie 36 radców, handel 
zaś — 30. 

Przedstawisiełe kupiectwa lo 
żądanie odrzucili, nważajne, że 
przemysł dąży właśnie do zma- 
foryzowania handtn przeciwko 
czemu tak baz) nracz caly 
czas się zastrzogat, 

Teżeliby wiz: jutrzefsza hon- 
ferencia radców przemvsłu H- 
jawniła pewne możliwości pen 
zumieria, wowczas 
czwarty porządku dziennern 
środowego posiedzenie plena*- 
nego, a mianowicie wybór 2-ch 
wiceprezesów cekcfi przerysia ||] 
wej uległy automatycznie ońro- |; 


czeniu, aby w miedzyczasie dać || 


możność p. Tołłoczce pomyślne 
go doprowadzenia do końca 
swej akcji medjacyjnej, z której 
p. Tołłoczko, jak to już doniósł 


„Głos Poranny“ nie zamierza || 


bynajmniej zrezygnować i którą 
prowadzić będzie w porozumie- 
niu gz min. przem, 


Kwiatkowskim. 
è 


£ 4 


Jednym z ważnych organów 


rzeczowej pracy © charakterze 
opinjodawczym w izbach prze- 


mysłowo - handlowych są komi || 


sje specjalne, których utworze- 
nie na terenie izby łódzkiej w 
ficzbie 12 przewidziane jest na 
najbliższem jej posiedzeniu ple 
narnem w dniu 8 b. m. Działal- 
ność komisji tych ma na celu 
fachowe naświetlanie 
nych zagadnień życia gospodar 
czego, posiadającej doniosłe zna 
czenie dla całego okręgu, repre 
zentowanego przez izbę. Powo- 
duiac się wypróbowanem dg- 


punat |g 


i kandla |f 


żywot- || 


świadczeniem oraz zasadami 
$tosowanemi przez izby prze- 
mysłowo - handlowe państw za 
chodnio - europejskich jako też 
praktyką izb, które już w Polsce 
istnieją — do komisji izby łódz 
kiej obok radców powołane zo- 
staną z głosem doradczym w 
charakterze rzeczoznawców Tó- 
wnież i osoby postronne, repre- 
zentujące praktyczną znajo- 
mość życia gospodarczego i po- 
szczególnych jego zagadnień 
wchodzących w zakres prac ko- 
misji. W ten sposób wydatnie 
rozszerzy się krag osób i czvn- 
ników, współpracujących z izbą 
oraz służących jej swojem do- 
świadczeniem gospodarczem. 
Statut izby łódzkiej przewiduje 
w szczególności utworzenie na- 
stępujących komisji: 


Komisja finansowo - kredy- 
towo - ubezpieczeniowa zajmie 
się badaniem całokształtu postu 
latów okręgu, dotyczących po- 
lityki kredytowej, włączając 
sprawę kredytów eksporłowych 
jako też zagadnieniami z dzie- 
|dziny ubezpieczeń. 


Komisja podatkowa zajmie 
się całokształtem bieżących za- 
gadnień podatkowych, przy- 
czem poświęci ona swą uwagę 
zarówno sprawom należytej in- 
terpretacji i stosowania w prak 
tyce już obowiązujących usław 
i rozporządzeń, jako też ich 
przyszłej zmianie względnie za- 
sadniczej reformie, dostosowa- 
nej do potrzeb życia gospodar- 
czego. działalność komisji roz- 
riągać się będzie nietylko na po 
datki państwowe i komunalne, 
lecz również obeimie ona spra- 
wy monopoli, akcyz. przepisów 
stemplowych i t. d. 

Komisja polityki gospodar- 
czej zajmie się badaniem i pre- 
cyzowaniem postulatów życia 
gospodarczego okręgu łódzkiego 
z dziedziny ogólnych zagadnień 
polityki ekonomicznej. W szcze 
gólności dó zakresu jej czynno- 
Ści należeć będzie ustalanie ży- 
czeń w przedmiocie polityki cel 
nej, traktatów handlowych i 
t. d. 

Komisja prawno - administra 
cyjna zajmie się aktualnemi za- 


PALALE” 


Piotrkowska 108. 


` Dziś i dni nastepnych! 
Według znanej powieści 


Fryderyka Lansdaleh'a 


(wyzwala 


zy danat na tle 
tragicznych przeżyć 
pewnego małżeństwa 


w roli głównej piękność: Ameryki 


ELUA BRINK |; 


Muzyka M. 


Początek seansów 0 


LIDAUERA. 


godz. 4 po południu 


w Soboty i Niedziele o godz. 12 w poł. 


INa pierwszy seans 


wszystkie miejsca 


po 50 śr. i 1 zł. 


+ 


gadnieniami prawodawstwa go 
spodarczego, przedewszystkiem 
zaś kwestjami z dziedziny pra- 
wa handłowego i cywilnego, ma 
jącemi związek z obrotem han- 
dłowym, ponadto kwestjami są 
downictwa handlowego, organi- 
zacją sądownictwa polubowne- 
go na terenie izby i arbitrażu 
międzynarodowego. Wreszcie 
na ustawowo przewidziane 
współdziałanie izb przy realiza- 
cji nowego prawa przemysłowe- 
ga — sprawami dotyczącemi 
praktycznego stosowania tego 
prawa. 

Komisja polityki socjalnej o- 
bejmie swą działalnością usta- 
wodawstwo robotnicze i praco- 
wnicze, jako też ustalać będzie 
postulaty okręgu zarówno w 
dziedzinie jego stosowania w 
praktyce oraz reformy w przy- 
szłości. 

Komisja eksportowa w pra- 
cach swych zajmie się się pro- 
blemem organizacji eksportu, 
racjonalizacji wywozu oraz jego 
standaryzacji w tych agał:ziach 
produkcji, których stosunki fak 
tyczne zezwalają na nią W pra 
tach swych komisja opierać się 
będzie na materjałach, które za 
pewni izbie stały i bezpośredni 
kontakt z siecią placówek kon- 
sularnych R. P. zagranicą, z 
państwowym instytutem ekspor 
towym, jako też z izbami za- 
granicznemi. 

Komisja komimikacyjna zaj- 
mie się zagadnieniem uspraw- 
nienia kolejnictwa, żeglugi, lot- 
nictwa, poczty oraz telegrafu, 
jako też ich polityką taryfową 
Ponadto do xakrusu jej działał- 
ności należeć będze opinjewa- 
nie spraw, dotyczącycć1 uuown- 
cześnienia ruchu komunikacyj- 
nego (rozwój automolilirmu, 
turystyki i t. AA 

Komisja aaecjonolizacji przes 
mysłu ł handian badać będzie 
możliwości zastosowania w ©- 


{| kregu łódzkim zasad naukowej 


organizacji pracy racłonalvej 
ksłązowości, nawnczesnej rga- 
nizacji zbytu, włączając zaga- 
dnientia unowocześnienia rekla- 
my kupieckiej i t p. Do zakre- 
su działalności komisji należeć 
będzie również badanie i przed 
stawienie wniosków, dotyczą- 


Dr. med. 


Specjalista chorób skórnych, 
haceis i moczopłciowych, 
leczenie światłem, anie krwi 

i wydzielin 
Andrzeja 5, telef. 59-40. 


Przyjmuje od ży od 5-9 wiec 
w niedziele | święta od 9—1 
Oddzielna poczekalnia dla 


Lekarz-dentysta 


D. SPERLING 


przeprowadził się na 
ul. Zawadzką i 


TEL. 43-06. 


cych powoływania do życia spe 
cjalnych instytucji gospodar- 
czych, których zakładanie i u- 
trzymywanie w myśl dekretu o 
izbach  przertystowo - haudlo- 
wych stanowić ma przedmiot 
ich działalności i zk 
muzea, pokazy wytwórczości, 
t. d.). 

homisja naukowa zajmie się 
sprawami szkolnictwa zawodo- 
wego i dokształcającego, rozwi- 
nie inicjatywę w kierunku two- 
rzenia nowych placówek szkol- 
nietwa jako też ustosunkuje się 
do zagadnień specjalnych, wyni 
kających z potrzeb metodyczne 


go zbadania poszczególnych 
przejawów życia gospodarcze- 
go (zmiany strukturalne- han- 


dlu, dochodzenia =- ankietowe w 
sprawie stanu organizacji” po- 
szczególnych typów przemysłu 
chałupnictwo i t. p.), w końcu 
zajmie się kwestją dostosowa- 
nia księgozbiorów okręgu łódz- 
kiego do potrzeb tutejszego ży- 
cia gospodarczego. 

Komisja targów i wystaw œ 
raz odznaczeń i dyplomów zaj- 
mie się racjonalizacją niedosta 
tecznie dotąd | nas docenia- 
nych zagadnień propagandy go- 
spodarczej, która u naszych 
bliższych i dalszych sąsiadów 
na wysokim poziomie się znaj- 
duje, w tym celu komisja zaj- 
mie się opracowaniem konkret- 
nych wniosków w sprawie orga- 
nizowania wystaw w kraju oraz 
udziału przemysłu i handlu o- 
kręgu łódzkiego w wystawach 
krajowych, a specialnie zagra- 
nicznych. 


Komisja mandatawa będzie 
miała na celu przedstawianie 
wniosków, dotyczących osób, 
które jako reprezentanci izby 
wejdą do poszczególnych insty- 
tucji opartych na współdziała- 
niu pierwiastka obywatelskiego 
(sędziowie handlowi, komisje 
szacunkowe dla podatku prze- 
mvsłowego, rzeczoznawcy sądo- 
wi, państwowa rada kolejowa 
it. p). 


Komisja siatutowo - regulamł 
nowa zajmie się sprawami, do- 
tyczącemi regulamińów i statu- 
tów poszczególnych instytucji i 
urządzeń nowoływanych do ży 
cia przez izbę. 

Wkońcu zaznaczyć wypada, 
że obok powyżej wyszczególnio 
nych komisji, które posiadać 
będą charakter stałych — sta- 
tut izby łódzkiej przewiduje 
również w razie potrzeby komi 
sji niestałych © charakterze 
przejściowym, a to dla rozpa- 
trzenia specjalnych zagadnień 
aktualnych w danym czasie. 


| Kierując się ogólnie przyjęto: 
mi zasadami regulamin izby 
łódzkiej przewiduje, iż komisje 
składają swe sprawozdania 'i 
wnioski prezesowi izby, poczem 
dalszy bieg poszczególnym spra 
wom nadaje prezydjum izby. 
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Kartel wełniany zaostrzył warunki! 


5.V. — GŁOS PORANNY 


W związku ze zbliżającym się sezonem zimowym przemysł wełniany 
stosować będzie sankcje wobec nieuczciwych odbiorców 


W swoim czasie donieśliśmy 
è projekcie konwencji wełnianej 
w sprawie przeciwdziałania a- 
normalnej sytuacji pomiędzy do 
stawcami a odbiorcami tej bran 
ży, a to przez stworzenie _ spe- 
cjalnego funduszu na ogłaszanie 
upadłości tym firmom kupiec- 
kim, które dążą do oszukań- 
czych upadłości na szkodę wie- 
rzycieli. 

W związku z tem odbył się w 
nb. tygodniu cały szereg korti- 
wencji, na których stwierdzono 
konieczność utworzenia central 
nej ewidencji towarów, dostar- 
ezanych kupcom przez poszcze- 
gólne fabryki, prowadzone 
przez osoby  niezainteresowane 
z zachowaniem tajemnicy ku- 
pieckiej. 


W ten sposób członkowie kon 


wencji będą w możności dokład | 
| | jia. 


nego informowania się o stanie 
zadłużenia poszczególnych kup- 
ców i ich zdolnościach kredyto- 
wych. 

Na konferencjach tych stwier 
dzono również konieczność dal- 
szego istnienia konwencji, gdyż 
przyczyniła się ona w dużej mie 
rze do załamowania dalszego 
przedłużania się terminów we- 
ksłowych. Gdyby bowiem kon- 
wencja nie istniała, miałoby się 

| zc 


do czynienia bezwzględnie ze |się sezonem zimowym bardzo 0- 


zjawiskiem przedłużania 
tych terminów. 


W wyniku narad postanowio- 


no w związku ze zbliżającym 


| ich przestrzegania. 


się |stro stosować warunki konwen- 


cyjne i dążyć do jaknajściślej- 


aR 


Związek wierzycieli 


i nadzory 


w upadłości 


Mozesa Karmazyna 


W: listopadzie. ub. roku sąd o- 
kręgowy w Łodzi ogłosił upadłość 
Mozesowi Karmazynowi, Cegielnia 
na nr. 5 ij zamianował kuratorem 


upadłości apl. adw. Poznańskiego | 


a. sędzią komisarzem sędziego han 
dlowego Rapoporta. Upadły dłuż- 
nik w chwili ogłoszenia upadłości 
znajdował się w areszcie Śledczym 
a sąd okręgowy postanowił osa- 
dzić go w areszcie dla dłużników 
i postawił podanie o wydanie mu 
listu głejtowego bez uwzględnie- 


Do masy zaprodukowało się o- 
gółem 65 wierzycieli na łączną su- 
mę przeszło 78 tysięcy złotych. z 


czego pretersje uprzywilejowane 
wyniosły załedwie 840 złotych. W 
dniu 19 kwietnia odbyło się zebra 
nie wierzycieli, które wobec niedoj 
ścia do skutkn układu postanowiło 
zawrzeć związek wierzycieli į wy 
brało syndyków ostatecznych apl. 
adw. Poznańskiego ji wierzyciela 
Izraela Wienera, poradto zaś po- 
stąanowiono wypłacić wierzycielom 
12 i pół proc: ich wierzytelności 
na poczet dywidendy upadłościo- 
wej. 

Na ostatriem posiedzeniu wy- 
działu sąd postanowił powyższy 
związek wierzycieli zatwierdzić. 


Podanie o odroczenie wypłat firmy A. M. Lieberman 


W. dniu wczorajszym wpłynęło 
do wydziału handlowego sądu o- 
kręgowego w Łodzi podanie firmy 
A. M. Lieberman, o udzielenie na 
dzoru sądowego.. Firma prowadzi 
iabrykację i sprzedaż wyrobów ba 
wsłnianych od roku 1925, kiedy to 


prezes. panku 7.8.5$.82. 


W ubiegłym tygodniu prezesem 


Banku sowieckiego mianowany 


został znany działacz Piatakow. 


rozpoczęto działalność wysokim ka 
pitałem 100 tysięcy złotych i naj- 
nowszemi maszynami i urządzenia 
mi Nieudanemi sezonami ostatnie- 
go róku tłomaczy firma swe trud 
ności płatnicze į dowodzi w planie 
sanacji przedsiębiorstwa, jż trud- 
ności te pokona w ciągu 3 do 6 
miesięcy. 

Bilans wykazuje stan majątko- 
wy w kwocie przeszło 80 tysięcy 
złotych przy zadłużeniu do wyso- 
kości 45 tysięcy. Należy przypusz 
tzać, że plan sanacji ma widoki 
powodzenia. 


-1929. 


I| Rzemieślnicy zatrudniający 


1 pracownika 


wolni są od wykupywania patentu 


Sporna i nieustalona w prak- 
tyce sprawa płacenia podatku 
przemysłowego, czy to w formie 
wykupywania patentu, czy w 
formie opłacania podatku od 
obrotu przez pracownie rze- 
mieślnicze, zatrudniające jedne 
go pracownika, rozstrzygnięta 
została ostatnio przez sąd naj- 
wyższy. 

Z wyjaśnień sądu wynika; że 
odnośnie podatku od obrotu, to 
miarodajnym jest tutaj art. 8 p* 
5 ustawy o podatku przemysło- 
wym, gdzie jest mowa o zwol- 
nieniu pracowni rzemieślni- 
czych, prowadzonych przez wła 
ściciela przy współudziale jed- 
nej tylko siły najemnej. 

W dalszym ciągu swego wy- 
wodu sąd najwyższy wyjaśnia, 
żę co do obowiązku wykupywa- 
nia patentów zasadniczym arty 
kułem jest w tym względzie art. 
10 ustawy, który jednak bliżej 
omawianego zagadnienia nie 


rozstrzyga. A więc miarodajną 
musi być w tym względzie załą- 
czona do ustawy o państw. po- 
datku obrotowym taryfa z po- 
działem przedsiębiorstw na ka- 
tegorje, W tej właśnie taryfie 
do najniższej (VILI kategorji) 
zaliczane są przedsiębiorstwa, 
zatrudniające ponad 1 do 4 ro- 
botników, a że niższych katego 
rji ustawa nie zna, przeto uznać 
należy, że pracownie rzemieślni 
cze, w których pracuje sam wła 
ściciel, względnie z jednym tyl- 
ko najemnikiem podatku 
przemysłowego ani w formie pa 
datku od obrotu, ani też w for 
mie patentu nie powinny pła- 
cić. 

Powyższe orzeczenie  sądtt 
najwyższego czyni poważny wy 
łom w dotychczasowej prakty- 
ce władz skarhowwch i przyjete 
zostanie z zadowoleniem przez 
liczne rzesze drobnych rzemieśł 
ników, (z) 


Rynek pieniężny 


Ceduła giełdy pieniężnej 


warszawskiei 
GOTÓWKA 
Dolary —— 
CZEKI 


Holandja 358,65 
Londyn 43.28 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 34.86 
Praga 26.39 
Szwajcarja 171,78 
Sztokholm 238.38 
Wiedeń 125.21 
Włochy 46.74 
Berlin 211,43 

AKCJE 
Dyskontowy 122.— 121 — 122. 
Polski 165— 165.50 
Cegielski 37.— 
Ostrowieckie 88.— 
Starachowice 25— 25.25 


Sztuczny jedwab na eksport! 


Tomaszowska Fabryka 


Sztucznego Jedwabiu 


rozbudowuje swe urządzenia celem rozszerzenia 


eksportu do Rumunii i 


W ubiegły wtorek odbyło się 
walne zebranie  akejonarjuszy 
„Tomaszowskiej Fabryki Sztucz 
nego Jedwabiu*, na którem 
przyjęto szereg uchwał, dotyczą- 
cych wydatnego rozszerzenia 


produkcji tego przedsiębiorstwa. 


jedynego na terenie Polski o eha | 


rakterze wielkich placówek pro nji 


ipaństw skandynawskich 


Postanowiono m. in. podjąć 


, dalszą akcję inwestycyjną przez 


,zmontowanie nowych maszyn 
„dla przerobu przędzy sztuczno - 
 jedwabnej i powiększenie pro- 
„dukcji. Poczynania te mają na 
celu rozszerzenie eksportu do 
Austrji, Czechosłowacji i Rumu- 
oraz państw skandynaw- 


dukcyjnych w branży sztuczno- | skich. K. 


jedwabnej. 


Hardlowy 120.— 
Zarobkowy 78.50 


Modrzejów 22,75 
Pocisk 5— 
PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE 
Pożyczka inwestycyjna 103,25, 
104— 


Pożyczka stabilizacyjna 92.25 
Dolarówka 72.50, 71.50. 72.50 
5 proc. konwersyjna 67.— 

5 proc. konw. kol. 59.— 
Dolarowa 84.50, 84.40 
Kolejowa 102.50 
8 proc. Banku Gosp. Kraj. 94— 
T proc. Bankn Gosp. Kraj. 83.25 
4 i pół proc. listy zastawne ziem 
skie zł. 46,50, 47,— 46,50 
4 mrót. listy zastawne ziemskie 
41— 

5 proc. m. Warszawy 50,75 
8 proc. m. Warszawy 
65—, 64.50 

8 proc, m. Łodzi 58.— 


64.50, 


Morze! Morze! Morze! 


Liga Morskai Rzeczna urzą- 
dza wielką LOTERJĘ z wy- 
granemi wartości przeszło 
* pół miljona zł. Wśród wy- 
granych wiele bezpłatnych 
wycieczek morskich do Ko- 
penhagi i Sztokholmu. 


Cena Ciągnienie 
i losu 3zł. nieodwołalnie CA 


E PODDEBIE | 


wilła dra Landaua, dawn. p. Janiszew skiej 
kilka minut od przystanku tramwajowego 


Zapisy oraz 


czynny od dnia 15 maja b. r. 


informacje codziennie w godz. 5—7, 
» w niedziele od 12—2 
Minc, Piotrkowska 191, Il-gie p. front, tel. 56-01. 


p Sendian 


Dziś i dni nastepnych! 


Dziś początek o godz. 12-ej. 
Ceny na I-szy seans od 50 gr. 
Orkiestra pod dyr. p. A. Kantora 


Wiwat kobiety, wino, śpiew! 


Wiwał kobiety, wino, śpiew! 


E GRAJMY CZARDASZA mamama 


Przepojony ognistym temperamentem okrzyk pięknego huzara w przepięknym filmie p. t. 


PORUCZNIK NOSZTY 


W rolach głównych: naj- 
piękniejszy amant Europy 


i subtelna, pełna 
temperamentu 


toczeni buki 
Holt, pięknych kobiet ” 


Mr. 91 


mami. mm — w. 


TOW. HANDL. 


„GUMA” 


Sp. z ogr. odp. 


PIOTRKOWSKA 149, tel. 77.86. 
HURT. DETAL. 


— m + 
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NA SKŁADZIE W KAŻDEJ ILOŚCI 


Uhuwie ludowe, sportowe, fennisowe: 


„BEPEGE” i 


LINOLEUM, OPONY rowerowe i samochodowe, WĘŻE ssące i toczące, wszelkie 
wyroby gumowe techniczne i Sean 
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Tow. Akc $CHWEIKERT EEEE 


Ceny niskie. 


NA RATY £32. Se | z" TI P. CZERNIŁOWSKI 
t spe SKą, O:dry boczki 

ż yg męską i Towary, wyborze 79 WSCHODNIA 

adnych procentów nie dolicza się! dziecinną Obuwie, uuuzam frónć Ip, tal, 79-28 


UWAGA: Wszelxie artykuły są na miejscu, 


SOLINAS HACEDEK* w LODZI} 


CEGIELNIANA 53. TELEFON 15-11 


AMBULATORIUM 


la pracującej inteligencji i niezamożnej ludności m. Łodzi bez różnicy wyznania, 
Czynne od 9 rano do 5 wiecz. POCZĄWSZY OD 12 MAJA R.B. 


Udziela się pomocy lekarskiej we wszystkich specjalnościach: 
Choroby: wewnętrzne, serca i płuc, nerwowe, oczu, chirurgiczne, 
kobiece i akuszerja, uszu, nosa i gardła, skórne i wene- 
ryczne, dentystyka, badania wszelkiego rodzaju analiz, 
Gabinet leczenia sposobem fizykalnym: 
Lampakwarcowa, Diatermja, Sollux,Kąpieleelsktryczneitd. 
Dział zwiedzania chorego u lekarza prywatnie w domu 


Zwiedzanie chorych przez lekarza 
Zł. 3.50 


Naświetlanie lampą kwarco s 


Porady dentystyczne bezpłatnie. 
Szczegółowych informacji uaziela sekretarjat Towarzystwa. 


I walizki. ‘ak również: PłRwary, po cenach "Dri niskich porets 
drezyny, tki dziscinne, Krze- 
gsłka do. „ała, leżanki; hamaki, 


łóżka polowe, faborety, "ai z 
stek, _raklety, u oraz mh QL 34 N 
t zabaw UWAGA: Na miejscu 


NE 


wzorowa klinika lalek. 


FOTO- i KINO-APARATY 


oraz wszelkie przybory poleca 
na dogodnych warunkach 


„Tj | IA 


na sezon wiosenny Paletka dla dziewcząt 
i ALDAR Sukienki wełniane aksam, crepe-de 
chin, Ubranka wełniane, aksam., jedw. Bielizna 
Fartuszki. — Bogaty wybór mundurków - dla 
= Uczniów i uczenic. == 


Tanio! Elegancko! Dog. warunki! 


Bazar DziecIĘCY : 


Piotrkowska 82, w podwórzu 


% 
TAJEMNICA ZDOBYCIA ŚWIEŻEJ i PIĘKNEJ GERY. 


DBAJCIE O ŚWIEŻĄ i PIĘKNĄ CERĘ! Wybierajcie ze szczególną 
starannością środki kosmetyczne, gdyż wszelkie zabiegi, dające zbyt 
szybko efektowne skutki, rujnują w krótkim czasie cerę na zawsze, 

Po długoletnich badaniach udało się chemikom Berlińskiego 
Laboratorjum Kosmetycznego zdobyć tajemnicę młodej i pięknej 
twarzy o cudownie świeżej cerze, tryskającej zdrowiem i młodością. 
PŁYŃ SINI Berl. Labor. Kosmet. ostatni tego rodzaju wynalazek w dzie* 

dzinie kosmetyki, otrzymany za pomocą specjalnej nowej 
metody, usuwa po krótkiem użyciu wszelkie nieczystości skóry: wągry, 
fałdy, zmarszczki i nienaturalne zaczerwienienia skóry, nadaje jej 
kwitnący i młodociany wygląd. 

PŁYN SIM! ułatwia cyrkulację krwi, wchłaniając zużyte soki, powod: 

74 dopływ świeżej limfy z głębszych tkanek podskórnych, . 
PŁYŃ SIMI nadaje soczystości suchej cerze i odtłuszcza cerę feaa 

Iśniącą, przyczem jest absolutnie nieszkodliwym, jak to Roz 
stwierdzili specjaliści 
Do nabycia w składach aptecznych i perfumerjach. i 
Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. Żądać tylko SIMI [Ę 
Berlińskiego Laboratorjum Kosmetycznego. : 
Wyłączna sprzedaż na Polskę: 


„P ROTON“ WARSZAWA ul. Św. Stanisława 9]11. 


UWAGA! 


A 34 


J. KORAN, i, peee jezen 


Dr. 
Sf. Bibergal 
Moniuszki 11 
tel. 63-22, 


Choroby skórne 
i weneryczne 
elektroterapja 

Przyjmuje od 8-10 
iod 5-8 wiecz. 
w niedz, od 10—12 


RATUJCIE ZDROWIE! 


TEERRSNOBZEENE: | Anisina światowe powagi lekarskie stwierdziły, że 
DR. MED. 75 chorób powstaje z powodu obstrukcji, 
ZYGMUNT | Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych 

chorób — zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę materji. 
DATYNER SŁYNNE OD 45 LAT W CAŁYM ŚWIECIE 
UROLOG. 


ZIOŁA Z GÓR KARGU D-ra LAUBRA 


Ch k, 
araby nar jak to stwierdzili prof. Berlin, Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hoch- 


pęcherza i dróg 


moczowych. flaetter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem dla 
Przyjmuje od 9-10 uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są dobrym 
iod 6—8 w. środkiem przeczyszczającym, ułatwiają DĄ organów trawienia, 


us organizm i pobudzają apet 
ZIOŁA Z GóR HARCU D-ra 

wątroby, nerek, kamieni 

poza i artretyzm, kz 
ZIOŁA Z GóR HARC 


Piramowicza 11 
(dawn. Olgińska) 
Tel. 48-95 ` 


LAUERA usuwają cierpienia 
ANo wol; cierpienia hemoroidalne, 


pat i liszaje. 
i LAUERA RA zostały nagrodzone 


DR. MED. na wystawach lekarskich GU ora | odznaczeniami i złot. meda- 
map Je, aesan Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu innych 
miastac 

MPĘPONI Tysiące podziękowań otrżymał Dr. Lauer od osób wyleczonych. 
Cena 1/2 pudełka zł. 1.50, podwójne pudełko zł. 2.50. 

UROLOG. Sprzedaż w aptekaeh i Pókładach aptecznych. 

Choroby nerek, UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 
pęcherza i dróg Reprez. na Polskę „P ROTON“, Warszawa, ol. Św. Stanistawa 9/11. 
ponn 


25 (Dzielna) 
telefon 44-10, 


Przyjmuje 
od 1— 2i 4—8 w. 


= 


Ozdobą mieszkania 


jest portret, wykonany w znanej Pracowni Artysty- 
cznych Portretów Kol. Prac. Fot. 


Łódź, ul. $łodolniana Nr. 10, obok Województwa. 


Pracownia wykonywuje z każdej fotografji, choćby 
zniszczonej powiększenia we wszelkich rozmiarach. 

Celem reklamy i aby udowodnić CZE cha” 
rakter wykonania naszych portretów, wykonuje się, na 
czas krótki, oryginalny portret, wielkości cm. 30x40 w 
cenie zł. 8. 

Jednocześnie wykonuje się portret próbny 
samej wielkości w cenie złotych 37 
UWAGA: Na żądanie dokonuje się zdjęcia poza pracownią 

oraz wszelkie roboty techniczno- fotografi- 
ezne i dia celów architektury. 


tej 


SAUS T 
d e 
"aji Dr. mad. | Za wypożyczenie 
eneralna Repr. 
BERSOW| Rachela LEWI Zł, 10,000 
Łódź, Narutowi- 
cza 16. spec. chorób dziecięcych 
przyjmuje w lecznicy „VITA“ 
REHUN | |Piotrkowska 45, telef. 47-44| (z gwarancją hipoteczną) 
Od godz. 3—4 i pół po poł. (oddam 2 umeblowane 
WORA 2028: KOREA > |pskoje na l-ym piętrze 
ŚR, Ak przy placu Dąbrowskiego 
wizytor zy e ma i rok 
ogłoszeniowi Zgłoszenia sub. „10.000*, 
Stomatolog znajdą wiekszy zarobek 


Chor. dziąseł, 
szczęk, podniebie- 
nia, języka i t. p. 
Konstantynowska 
Nr. 9, tel. 49-66 


od 1,30—5 po poł. 


Piotrkowska 93, m. 9 „Bip“ 


PENSJONAT, AMEL 


2 kilometry od stacji Głowno, 
otwarty od 1-go czerwca r. b. 
Bliższe informacje ul. Piotrkowska 
3, E. Nakielska, tel. 20.  085—1 


ODNAJMĘ 


2 POKOJE FRONTOWE 


z oddzielnem wejściem, w centrum 
miasta, w pierwszorzędnym domu, 
nadającym się na biuro, albo też ele 
gancko umeblowane dla lekarza, luł 
dla adwokata. Oferty pod C. D, 


W dniu 10 maja r. 
v Wydziale Handlowym Sądu Okrę- 
jowego w Łodzi odbędzie się zebra- 
tnie wierzycieli masy upadłości Basi 
Milner w przedmiocie zawarcia ukła- 
du lub utworzenia związku wierzy- 
cieli, 


b, o godz. 12 


Syndyk Tymczasowy 
Samuel Ejznerowicz 


14 5V7— GŁOS PORANNY —1929. 


jako to: 
kompletne urządzenia mieszkań 


łowych, gabinetów, 


w największym wyborze od najskromniejszych do luksusowych 


meble t. j. urządzenia pokoi sypialnych, sto- 
salonów, kuchni, 
klubowe, biurowe i t. p. 


Nr. 90 


w Magazynie Mebi 
Zjednoczomzch 


Stolarzy i Tapicerów 


w Łodzi, Sp. z ogr. odp. 


, 


pojedyńcze 


meble 


Przyjmuje się również 
architektury. 


Niniejszym mam zaszczyt zakomunikować 
W. Pa iż w niedzielę, dnia 5 maja b, r. o godz. 
5-ej wieczorem odbędzie się OTWARCIE 


Cafe-Restaurant ” 


Uwaga: Obejrzenie lokalu nie obowiązuje do zamówienia | 


MIMOZA 
KTO 


pragnie rozszerzyć swą działalność handlową 
dba o dobre informacje z dziedziny handlowej 
pragnie uchronić się od strat 


Od wtorku, dnia 
30 kwietnia do po- 
niedziałku dnia 6 


Miejski Kinematograf Oświatowy 
Wodny Rynek (róg Rokicińskiej) 
Od 30. IV. do 6. V. 1929 


DLA DOROSŁYCH: 


Wolna przeróbka monumentalnego 
dzieła J. W. Goethego: 


„FAUST“ 


W rolach głównych: 
Emił Jannings, Gösta Ekman, Ka- 
milla Horn, Yvette Guilbert, 


DLA MŁODZIEŻY: 


DLIECI KAPITANA GRANTA 


Obraz w 7 aktach według powieści 
Juliusza Vernć 


niech abonuje dwutygodnik gospodarczy 


„AREDYTOR 


z Biuletynem Protestów Weksiowych 


Przedpłatę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz Centrala 
i Oddziały Wywiadowni Handlowej Kazimierza Piechockiego: 
Warszawa — Marszałkowska 81, Tel. 90-45, 310-42; Łódź — 
Piotrkowska 15, Tel. 7-53; Poznań—27 Grudnia 15, Tel. 29-30, 
29-31; Katowice — Wojewódzka 7, Tel. 11-12. — 265 


Początek seansów dla dorosłych o 
godz. 18.45 i 21, w soboty i w 
niedziele 16.45, 18,45 i 21. 
Początek seansów dla młodzieży 
o g. 15-ej i 17—, w soboty i nie- 
dziele o 13 i 15-ej. 


0 SPÓŁDZIELNI 


„Sienkiewicza 40. 


` Dziś i dni następnych! 


Tajemnica Cytadeli 
w Dęblinie 


Potężny dramat z czasów pano- 
wania caratu na ziemiach polskich 
W rolach głównych: 
MARJA JACOBINI, NATALIA 
LISIENKO, GABRJEL GABRIO, 
| ANTONI POINTNER i ANGELO 

FERRARI. 


| Orkiestra znacznie powiększona! 


Następny program: 


„Kobiety na śliskiej drodze” 


W rolach głównych: IGO CYM, 
i VIVIAN GIBSON. 


| W dni powszednie, z wyjątkiem 
| sobót, początek seansów o godz. 
4-ej,j zaś w soboty, niedziele 
i święta o g. 12-ej w poł. Ostatni 
seans o godz. 10. — Na pierwszy 


wuwo pres, Ę seans ceny miejsc zniżone. 


ODO/ENZNĘ, 
WGOAUJMIMY 
ZMMOTIZCZKI | 
IMEWGGY | 


i Lekarzy Specialistów 


iGabinefDenfystyczny 


ul. Piotrkowska Nr. 62 
TEL. 31-53. 


Wszystkie specjalności. Lampy 
kwarcowe. Elektryzacja. 


Roentgen. Analizy. Wizyty na 


MUMINKI KW OCOOODOOODODOODOBGOCGOGOBDOODOBCOCDOGA 


Leśma Góra 


mieście. 
wieś Teodory pod Łaskiem Od 1/5 w lecznicy przyjmuje 
z z s dr. urolog 
Uzdrowisko uun pme powagi lekarskie (choroby dróg moczowych). 
Miejscowość górzysta, sucha, piasczysta, lasy, 3A8603680008658680088886 


plaże i t. d. — Na sezon letni już do wyna- 

jęcia mieszkania jedno- i dwupokojowe z kuchnią 

w nowowybudowanych willach z wszelkiemi 
wygodami. 


Ceny przystępne. Ceny przystępne. 


Dojazd koleją i autobusami. Wiadomość na miejscu. 


4 ka w 


p. uk; 


Dyplomowany nauczyciel 


ŁACINY 


(egzamin nauczycielski) z kilku- 
letnią praktyką poszukuje po- 
sady na r. szk. 1929/30. Oferty 
sub. „Dyplomowany* do adm. 


WOGODDOOCKKKAKKKOIOOODODO 


wszelkie zamówienia w zakresie wewnętrznej 


DŁUGOLETNIA GWARANCJA !! 


PICCADEŁE 


przy ul. ZAWADZKIEJ Nr. 1 (dom Scheiblera) 


W tymże lokalu jest specjalnie urządzona sala dla zamówień na bale, bankiety i t. p. w Bristolu nadal zostaje cukiernia. 


Taiemnita siare 


maja 1929 F. wł. Potężny dramat współczesny, w 12 aktach, na tle przejmują- 
cych przeżyć miłosnych. 


lecita „Celina  WOŁKOWYSKI 


(i5 muz E 


TEL. 60-02 
Lokal urządzony jest komfortowo i wedlug wszelkich wymagań 
nowoczesnego stylu, Dotychczas znaną ze swej dobroci 
kuchnię „BRISTOLU“, przenoszę do nowootworzonego lokalu 
i prowadzona będzie nadal pod kierunkiem tych samych sit 
fachowych i ściśle rytualnie. — Bufet bogato zaopatrzony w 
ciepłe i zimne zakąski, 
Polecając się nadal łaskawym względom W. P., kreślę się 
: Z poważaniem H. BERNHEIM. 


znajdziesz tylko 


y“ 


66 W rolach głównych: 
JADWIGA SMOSARSKA, 
JERZY MARR, oraz 
Gorczyńska, Grusz- 
czyński, Knake Za- 
wadzki, Justłjan, Kru- 
kowski, Walter, 


Następny program: 


„PREZYDENT 


z IWANEM 
MOZŻUCHINEM. 


ATSA 


HL lol Bity 


są już u nas do nabycia 
Niebywała okazja do wzbogacenia się. 


Kygrać można w szczęśliwym wypadku 450 ńwsięcw 
ponadto 400 tysięcy, 350 tysięcy, 150 tysięcy, 
100 tysięcy, „2 po 80 tysiący, 4 po 75 tysięcy, 
2 po GO tysiecy, 3 po 50 tysiecy i bardzo wiele. 


wiele innych na ogólną sumę 


zł. 28.222.000 


Szanse do zdobycia fortuny kolosalne! Co drugi los wygrywa! 


Ryzyko-i koszt minimałny 
1/4 — zł. 10, po] 12 — zł. 20. 3/4— zł, 30. 


Uszczęśliwiliśmy już tysiące rodzin 
Za kupione i wygrane u nas losy wypłaciliśmy naszym graczom 
MILJONY złotych. 
Z kupnem u nas losu do I kl. radzimy nie zwlekać. 
Czas nagli!! Szczęście samo Was wzywa! ! 
Nasze. udresyy ro 
Centrala kolektury: Kantor Wymiany i Loterji 


E. kichfensfein i S-ka, Warszawa, Marszałkowska 146 
GDDZIAŁ w ŁODZI, Piotrkowska 72. 


Konto PKO dla Warszawy 9.374, Konto PKO dla Łodzi 64.209 
Firma egz. od 1835 r. 
— Łaskawe zamówienia prowincji załatwiamy odwrotną pocztą. — 
Wysyłamy losy oryginalne 
W tem miejscu wyciąć i nam laskawie przesłać: 


Do 'Kolektury E. Lichtenstein, Łódź, Piotrkowska 72 
Niniejszem upraszam o przysłanie mi do I kl. 19 Lot. Państw. 
losów całych po zł. 40. 


połówek po zł. 20. 
ćwiartek po zł. 10. 


Należność zł — ———  wpłacę po otrzymaniu losów do 
PKO na Nr. 9.374 czekiem nadesłanym mi przez Kolekturę. 


$ Imię i nazwisko 
Dokładny adres 


paet LECZNICA 

jekarzy specjalistów 

przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 
(przy przystanku tramw. pabjanickich) 
zynna od 10-ej rano do 7-ej wiecz., 
w niedziele i święta do 2-ej po poł. 
Wszystkie specjalności i denty- 
styka. Kąpiele świetlne, lampa 
kwarcowa, elektryzacja, Roentgen, 
szczepienia, analizy (moczu, kału, 
krwi, plwocin, wydzielin itd.) Ope- 

racje, opatrunki. 

Wizyty na miasto. Porada 4 zł. 
Porada dentystyczna oraz wene: 
rologiczna dla chorób skórnych 

i wenerycznych 
3 ZŁOTE. 


 RECZEOFZCI AZ TEES ADE S EAE ZZA 
Dr. med. 


P. NARKOWICZOWA 


chor. skórne, włosów I weneryczne 


PRZEPROWADZIŁA SIĘ 
na Aleje 1-go Maja 37 


telefon 66-35 
przyjmuje od 3—9 po pał. 
Gabinet Kosmet. Lekarskiej 


CEGIELNIANA 25, TEL. 26-87 
Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 


LECZENIE SWIATŁEM 
(lampą kwarcową) 
Badanie krwi i wydzielin. 

Przyjmuje od 8—10 r. 12—2 i 4—8 pp. 
w niedziele i święta od 9—1. 


Dla pań od 4.do 5 po poł. 
oddzielna poczekalnia. 


Dr. med. 


N. LUBICZ 


Cegielniana 43. Tel. 41-32 


Specjalista chorób skórnych 
I wenerycznych. 


Leczenie lampami kwarcowami į 
(wypadanie włosów). 


Przyjmuje od g. 8 do 10 rano 
i od 5—8 wiecz. 


5.V. — GŁOS PORANNY —1929 t$ 


pod kierownictwem 


(pięć minut od przystanku tramw.) 


Opieka lekarska na miejscu. 


W Programie: Wycieczki p 
mi od kai gry, zabawy i te p. 

Bliższych informacyj udziela oraz zapi 
ki ul. Andrzeja 7, front m. 8, ze 


RADA 
Banka Handlowo- Przemysłowego w Łodzi, $p. ANCL 


niniejszem podaje do wiadomości pp. Akcjonarjuszów, iż w dniu 
22 maja 1929 r. o godz. 6-ej po południu w lokalu Banku 
w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej nr. 96, odbędzie się 
IX-te Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów 

& następującym porządkiem dziennym: 

1. Zagajenie i wybór przewodniczącego. 

2. Sprawozdanie Rady z działalności Banku za rok 

operacyjny 1928. 

3. Zatwierdzenie bilansu oraz rachunku zysków i strat 

za rok 1928. 

4. Podział a bye 
5, Wybory do Rady i Komisji Rewizyjnej. 
6. Wolne wnioski. 

PP. Akcjonarjusze, zamierzający uczestniczyć w Walnem 
Zgromadzeniu, winni w myśl § 27 statutu najpóźniej do dnia 
22 maja r. b. złożyć swe akcje względnie świadectwa tymoza- 
sowe, bądź kwity depozytowe instytucyj kredytowych, w Centrali 
Banku w Łodzi, Piotrkowska 96, lob w Oddziałach w Warsza- 
wie i w Sosnowcu. , 

W razie nieprzybycia na Walne Zgromadzenie wymaganej 
$ 32 statutu ilości akcjonarjuszów, Zgromadzenie odbędzie się 
w drugim terminie w dniu 12 czerwca 1929 r. o godz. 6-e6j po 
południu w lokalu Banku w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 96, 
z tym samym porządkiem dziennym i w myśl § 33 statutu bę- 
dzie prawomocne bez względu na ilość przybyłych akcjonarja* 
szów i wysokość reprezentowanego kapitału. 


PRACOWNIA SUKIEN 


I. Naszkowykie 


Piotrkowska 117, tel. 30-03 


= POLECA == 
Suknie, komplety i palta 
na sezon wiosenny i letni 
=== CENY B, PRZYSTĘPNE. = 


POSZUKUJEMY 


Przedstawicieli i Sprzedawców 


do sprzedaży 9 


FILTRO 


odżeleźniających i zmiękczających wodę. 


„ Zgłoszenia osobiste do „Electrolux, ul. Piotrkowska 53, 
Jutro, dnia 6 i we wtorek, dnia 7 b. m. w godz. 9 do 1l-ej i od 

do 7. Reflektujemy tylko na osoby inteligentne, posiadające 
2094—1 


conajmniej średnie wykształcenie. 
00000666008600066 


OGŁOSZENIE. 


Sąd Okręgowy w Łodzi, Wydział Handlowy, dnia 30 kwietnia 1929, 

po rozpoznaniu sprawy w przedmiocie ogłoszenia upadłości Józefowi Do- 

reckiemu, postanowił: 1) ogłosić upadłość Józefowi Dobreckiemu; 2) chwi- 

lę otwarcia upadłości oznaczyć tymczasowo na dzień 10 stycznia 1929; 

3) zamianować sędzią+komisarzem upadłości sędziego handlowego Edwarda 

Weigta, a kuratorem adwokata Piotra Kona; 
tymczasowej wykonalności. 


Kurator upadłości Józefa Dobreckiego 


Piotr Kon, adwokat. Dr. med. H. Różaner 


Sędzia-Komisarz upadłości Józefa Dobreckiego wyznaczył termin ze- 
brania wierzycieli tej-że upadłości w celu wyboru kandydatów na syndyka 
tymczasowego na dzień 1 
Sądu Okręgowego w Łodzi, pokój nr. 40 


066—4 


Za zgodność: 
Piotr Kon, adwokat, 


imiermać dia Milusińskich 


Prof. D-ra Karola Langiera 
w Poddębiu, willa „Radość”* 


dla dzieci płci obojga od lat 4-12. 


Przedszkole prowadzi D-rowa Marja Langierowa 
cze, gimnastyka, zajęcia rękodzielnicze, pogadanki, 


przyjmuje Kancelarja Internatu 
godz. 12-2 i od 6-7 w. 


EEEE EEEE ACE e e t a EKZZ Y SZA a ZZ 


4) wyrok opatrzyć rygorem PYŁYĘYPOPOJLLPRO 


maja 1929 na godzinę 12-ą w południe w gmachu | Spęcjalista chorób skórnych 


KRYNICA 


„SZKOŁA'* 


Dr. Leon Szajerowicz 


ordynuje od 1-go Maja 
w chorobach wewnętrznych i kobiecych. 


Zakład leczniczy 


metody fizykalne 
| ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY 
ul. 6-go Sierpnia 3, tel. 4-91 
przyjmuje od godz. 10 do 1 i od 4 
do '7-6j. Leczenie i rozpoznawanie 
panna Roentgena, leczenie dja- 
rmją, lampą kwarcową, soluxem, 
gimnastyką ortopedyczną, masa» 
żem, elektrycznością; == skrzywienia 
kręgosłupa, choroby nerwowe, serca, 
mięśni stawów, włosów, skóry eta, 


| Gabinety KOSMETYKI Lekarskiej 


Dr. Marji Lewinsonowej JO0000000000c020000000000 
Cegielniana 6, front | piętro telefon 43-83. 
Chor. skóry I włosów. Leczenie defektów cery. Dr. mod. 


Specjalne masaże twarzy i ciała, Masaże odtłusz- 

czające. Usuwanie włosów elektrolizą. Lampa 

kwarcowa Elektroterapja, Sollux. Godz. przy- 
g dla pań i panów od 1 w 

DZIAŁ CHIRURGII estetycznej i dział fizykal- 

naj r pod kierownietwem chirurga 

D-ra Z. LEWINSONA, w godz. przyjęć od 12—2. 


IGNACY MARGOLIS 


specjalista chorób oczu 
przyjmuje codziennie od 12—=2 į od 
—8 w niedziele od 1—2 p. p. 
Bódź, Bi. Kościuszki 15, teleton 65-17 


Polskie Towarzystwo Elektryczne, $p. Ake. 


Łódź, ul. Prez. Narutowicza 32, tel. 41-33. 


Silniki trójfazowe do 500 KM. i 6000 wolt. Transformatory trójfazowe do 
2000 KVA i 20.000 wolt. Maszyny prądu stałego do 100 KM. i 600 wolt. Silniki 
tramwajowe. Oświetlenie elektryczne wagonów syst. Stone'a. Navrawa wszelkich 
maszyn elektrycznych. Instalacje siły i światła, Specjalne silniki do maszyn 
przędzalniczych. 

Centrala: Warszawa, Marszałkowska 31A tel. 50-80 i 514-40 
Fabryki: Warszawa—Praga; Terespolska 48, tel. 505-10 
Katowiee, ul. Krakowska 11, tel. 4-82. 


Adres telegr.: „Poltow*. Adres telegr: „Poltow*, 


POGOTOWIE RADJOWE!! 


Anarat szwankuje? -- To bagalda 


Natychmiast zwei LET do zakładów „NO-RAD*, 
Gdańska 12,a wciągu kilku godzin aparat będzie, jak nowy. 
Tysiące podziękowań i wyrazów uznania od klijentówi 


alimizuliaaliamiisilu 


PORADNIA NOWOOTWORZONY 
HLNEROLOGCZNIJĄ SKŁAD FARB i LAKIEROW 
iaiia 1 bia 


czynna od 8 rano de 9 wiecz. 
11—12 ) przyjmuję 
2— 3 ) kobieta—lekarz 
w niedzielęiświęta od 9—2 pp, 


O. MAJER i E. HAGE 


ul. Narutowicza 3, Tel. 29-17 
POLECA === 


farby olejne i lakierowane, zaprawy do podłóg, pędzle 
malarskie i wszelkie farby do domowego użytku 
po cenach konkurencyjnych 


=== 


leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i er. 
Konsultacje z neurolegiem 
i urologiem 
Gabinet Swiatło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dia Kobiet 


PORADA 3 Zł. 


Wz 


ARCELE LETNISKOWE 


przy nowej szosie Łódź—Warszawa 


z części majątku Łagiewniki, z gruntem suchym i przepuszczal- 
nym, pięknem falisto-pagórkowatem położeniem, graniczące 
z lasami iglastemi. Ceny od 1 zł. za metr kw. Szczegółowe 
informacje w poniedziałki, środy i piątki w Grand-Hotelu w Ło- 
dzi, Piotrkowska 72, pokój 423, od godz. 6-ej do 8-ej po poł. 


3 iampowy 


Radjo-Aiparat 


najnowszej konstrukcji 


zł. 350.— 


z wszelkiemi akcesorjami i 
anteną na dogodnych warun- 
kach do nabycia jedynie w firmie 


„RADJO-ALEA" 


|. Gabinet kosmetyki leczniczej 


i toaletowej 


Wszelką damską garderobę 
roboty futrzane w najwykwintniejszym 
wykonaniu przyjmuje z własnych i| Absolwentki wydz. lekarsk. uniw 


wł. M. Ritt : 
St oNatcoe "lh powierzon A Bimar cenach 5 Odeskiego 
=== Sprzedaż na raty. === M. ROZENBERG Ł. Li Ww AE i) F 
ielona i 


CEGIELNIANA 36. TELEF. 63-97. 
Lewa oficyna, II-gie piętro. |Pielęgnowanie cery, usuwanie 
200 LUDGODEGPWIGOOGD 


brodawek, zmarszczek, piegów, 
l. mi. Z Rakowski 


wągrów i innych defektów. Ma 
saż kosmetyczny. Maski baj. 
specjalista chorób uszu, nosa, i 
gardła i pluc 


samiczne i inne. Pielęgnacja 

włosów i usuwanie łupieżu i t. p. 

Konsfanfynowska 9, fel 27-81 | Godziny przyjęć: ód 10 r. do 8 
jmuje od 12—2 i od 5—7 więczóz. > 


Narutowicza 9, tel. 28-98 
| We- 
nerycznych, moczopłciowych. 
od 6—10 rano i 4—8 po poł. 
Oddz. poczek. dla pań 


16 


— OS PÓRANNY —1929 R. 
na wiosne i lato 
otrzymałem i sprzedaję 
5 po cenach dotad w Łodzi nienotowanych. 
KAPELUSZE sc Kais, Borsalino, Hackel : „s ot, OBUWIE rezos im Krawaty Nicky — Fez, 


DZIAŁ KRAWIECK 


pod kier. wytraw. sił fachowych. 
Bogaty wybór materjałów bielskich i angielskich. 


Przyjmuje weksle kupieckie od Zł. 100— 


FHENRYK PFEFFER Piotrkowska 111. 


Wyścigi Samochodowe 


Dojazd tramwajem do Aleksandrowa. 


Wyniki ogłaszane bedą na trasie 
gigantofony. — Bufet na miejscu. — Szezegóły w afiszach. 


Sosa Lutomiersk - Aleksandrów 


Niedziela, 12 b. m. Początek 2.30 pp. 
Zamknięcie trasy o godz. 2-ej sa 


— WEB 


Fortepiany 
Pianina 


$ 
; Fisharmonje 
Ji August Foerster, 
Georgswalde, 
są z powodu swego wspaniałego tonu i wykoń- 
czenia powszechnie lubiane i pożądane. 


Wyłączny przedstawiciel: 


Karol Koischwiiz 
Łódź, Piotrkowska 67. Tel. 54-78 i 24-72. 
Największy wybór zagranicznych i krajowych 

pianin na miejscu. 
Dogodne warunki spłaty. Ceny umiarkowane. 
Fachowa obsługa. ; 


PRE E 


VILLA sów budowana 13- pokoi 


araz do sprzedania. 
Wiadomość tel. 13-17, od 9—1 i 3—5. 


KURSY KOSMETYCZNE 
D-ra MARJI LEWINSONOWEJ 
Cegielniana 6, front i p. 


010—3 


MAGAZYNIER 


i praktykant 


młodzi, energiczni z referencjami i 
gwarancją potrzebni do poważnej 
Sr 
Oferty do administracji „Głosu Po- 
rannego* pod „Stała posada" 


Ważne dla pań!!! 


NADESZŁY NAJNOWSZE PARYSKIE 
MODELE WIOSENNE i LETNIE. 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD KRAWIECKI 
== (Specjalność: roboty futrzane) == 


Cegielniana 5, m. 8. 
H. BEK, FRONT II PIĘTRO. 
Ceny konkurencyjne! = Najdogodniejsze warunki 

SKUUSZZENAEENEBNZZZNEWSASZECNEENE 


ipuwownie jcie" | 


Podatkowe i buchalferyjne 


sprawy załatwia były kierownik urzędu skar- 
bowego. Jestem obeznany z wszelkiemi prze- 


pisami odnośnych ustaw podatkowych i na tej 


podstawie opieram należyte i skuteczne opra- 
cowanie „powierzonych mnie spraw’ Obecnie 
rekursy i wnioski o obniżenie podatku prze- 
mysłowe o od obrotu do 1 proc. 
Przyjmuje codziennie od 5-ej do 7-ej Piotr- 
kowska 83, front III piętro. Telefon 30-40. 


Informacje | zapisy codziennie od 10—8 wiecz. 


„Lokal biurowy“, 


Dr. Med. 


Bots I weneryczne 


Moniuszki 5. Tel. 70-50 


od 11—1 i od 5—8, 


dż, anie ed 5—6. 


Dr. med. 


ST. PRAPORT 


Gdańska 77a, tel. 8-95. 


CHOROBY KOBIECE 
i DRÓG MOCZOWYCH 


Przyjmuje od 3—7 pp. 


Dr. med. 


J. SILBERSTROM 


ELONA Nr.11 
R more i wenerycznę. 
Leczenie lampą kwarcową. 


Przyjmuje od 4-8 pp. Panie od 4-5 
niedziela od 9-1, dla niezamożnych 


ceny lecznic. 13-12 


Dr. med. 


Dr. B. DONCHIN 


Specjalista chorób oczu 


powrócił do kraju 
przyjmuje codziennie od 10—1 i 
od 4—7, w niedziele od 10—1 pp. 


ul. Moniuszki 1. 
tel. 9-97- 


IWONICZ 


PENSJONAT „ZDROWIE“ 


Ed nowourządzonej willi, obck bramy, 
w lesie, przyjmuje dzieci, młodrież 
i dórosłych. Opieka troskliwa. Kuch- 
nia wykwintna i obfita, 
Dia dorosłych wygodne pokoje zare- 
zerwowane. 
Na maj i czerwiec również pokoje 
do wynajęcia. Inform. Goldwertówna 
Łódź, Skwerowa 8, 1 pięfro front 
od 3—5 po poł. 


æ Do wynajęcia na biuro 


2 koje 7 poczekalnią 


m wszeliciemi wyśodami, 
wejściem wprost z ulicy w pierw- 
szorzędnym domu. 


Oferty do administracji „ 


Głosu Porannego sub, 


DORCELANĘ do sporz" 


cji zarówno wyroby z mar- 
muru I kości słoniowej ur 
nanle trwałe I tanio. 


OBRAZY Anai Pager A e 


dzież 
G szkoły. 
Piotrkowska 82,pr.of. IV wejśc. Ip 


WATTENBERG, tel. 65 92 


Dyłszeia drobne 


FRANCUSKIEGO 
udzielam tanio i metodą łatwą. Ma- 
dame Rubinstein, Narutowicza 6, m. 
3, H p. front. 816—2 


NAUCZYCIEL 
buchalterji, któryby się podjął w cią- 
gu miesiąca nauczyć mnie perfekt 
buchalterji, zechce złożyć ofertę z 
podaniem warunków do adm. niniej- 
szego pisma sub. „R.* 087—1 


NIEMKA 
Ry: żer: przystojna, inteligentna 
t 30 przyjmie ewentualnie miejsce 
gospodyni u samotnego pana. Oferty 
sub. „Sumienna” 043—2 


„ŁÓDZKA WYTWÓRNIA ŁÓŻEK" 
Łódź, Północna Nr. 24. Telefon Nr. 
31-85. Żądajcie: Łóżka patentowane 
„Palma”, leżaki i hamaki dla letnisk, 
uzdrowisk, szpitali. Dział bów 
żelaznych: Łóżka metalowe, dilir 
ne, amerykanki, łóżka stołowe, wózki 
sportowe wlasnego wyrobu i zagra- 
niczne umywalki. 742—15 


CYNKOGRAF 
obecnie bez zajęcia Arper: a posady, 
er e na wyjazd. Oferty pod 
„M. P.“ 074—1 


SAMOTNY 
trzeźwy i niepalący szofer poszukuje 
posady na prywatne auto. i e 
— 


„Szofer”. 

SKLEP 
i pokój z kuchnią w bardzo do 
punkcie, bardzo tanio byle zaraz do 
sprzedania, Wiadomość: Marysińska 
51. Piotrowski. 106—1 


POKÓJ 
umeblowany do oddania, Południowa 


097—1 | 28. Wiadomość u dozorcy. 041—2 


Prenumerata 


w kraju — zł. 6.50; zagranicą — zł. 10.— 


miesięczna „Głosu Porannego“ ze wsrystkiemi dodatkami wynosi 
w Łodzi zł, 5.60, za odnoszenie — 40 groszy z przesyłką pocztową 


Podziękowanie. 


Serdeczne podziękowanie za pieczo- 
łowitą opiekę nade mną i dzieckiem skła- 
dam dr-wi Aronsonowi, a szczególnie pie- 
lęgniarkom kliniki położniczo-ginek. 

Nowo-Targowa 13 

Wdzięczna chora 


B. GROSMANOWA. 


TEATR MIEJSKI. 


W czwartek, dn. 9-go maja o godz. 11.30 
przed poł. odbędzie się 


Popis szkoły gimn. I tafta artyst. 


IRENY PRUSICKIEJ 


Bilety od 1 zł.—6 zł. do nabycia w sekr, 
szkoły Karola 4 parter od 3 i pół, do 6 
ipit ZOB, bate teatru. 


Sklad sukna i korfów 
B. L M A ROKO 


IWOMIEJSKA Nr. 8. — TEL 52-77. 


Najaiękawy wybór materjałów kamgarno- 
wych na ubrania oraz płaszcze damskie 


i męskie. 
Pierwszorzędny gatunek 8 
lek „KEOFIŁÓW” ki Pilg 


Filji nie posiadamy. 
via Tomaszów-Mazowiecki 
or A pensjonat R. ROZENBAUMOWEJ i Dr. M. BERG: 
MANOWEJ przeniesiony został do pensjonatu p. PA- 
KOWSKIEJ otwarty z dniem 15 maja r. b. 


Pokoje słoneczne, kuchnia wyborowa, plaża, kąpiele 
rzeczne, plac tennisowy i krokietowy. Fortepian. 


W soboty, niedziele i święta dancing (bufet na miejscu) 
komunikacja kolejowa i autobusowa. 


== Zgłoszenia: Nawrot 15, m. 6: tel. 65-22. u=amaw 
Od 15-go maja na miejscu. 


PENSJONAT 


üla dzieci I młodzieży w Hulankach 
l-mxej Adelfang i R. bapisówny 


zostaje otwarty 1-go czerwca 


Zgłoszenia przyjmuje D-rowa Adelfang, Naruto- 
wicza 42, tel. 31-44, od 2—5 po poł. 
Od 1-go czerwca wiadomość na miejscu. 
St. Andrzejów, wieś Hułanki, willa Jeskiego. 


MOTORY 


Elektr. na wszelkie wielkości I obroty. 


Sprzedaż i zamiana. 
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO. 


WARSZTAT REPERACYJNY, naprawa i PRZEWIJANIE. 


Inż. J. Reicher I S-ka, Południowa Z8. Tel. 40-00, 


Ogłoszenia za wiersz milimetrowy I-szpaltowy: 1 strona i w tekście 40 gr., strona 5 szpalt. — 
Nekrologi 30 gr. str. 5 szpalt. Nadesłane po tekście 30 gr. str. 5 szpalt, — Zwyczajne 10 gr. 
str. 10 szpalt, Drobne 12 gr. od wyrazu; najmniejsze 1.20 zł Poszukiwanie pracy 10 gr. — 
Ogłoszenia założe pi i zaślubinowe 10 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 pr. 


firm zagranicznyc: 


o 100 Toc„ Za zastrzeżone miejscowe dopłata. 


Radakiox; Jan Urbach. 


W dmkami Piotrkow ska 101. 


p 


NISTEKNNI 
se EEEE D Z ŁÓDŹ, 
5-go maja 5-go maja 
1929 TAAN 1929 r. 

ZZEE AAZ EN 


SPECJALNY NIEDZIELNY 


DODATEK $POŁECZNO-LITERACKI 


«Czy jest szłachetniej: zno- 
lė w duszy pęta 

losu gwałtownika, 
lezy też 

broń podnieść przeciw -temu 
Imorzn cierpień, 

skończyć jer- 
pieć!...*) 


1 strzały 


1 w walke 


Owo nieśmiertelne pytanie 
Hamleta jest powiedzeniem re- 
torycznem. Co jest szlachetnief: 
walczyć z „gwałtownikiem” -— 
w tym wypadku z całym Śwfa- 
tem, z losem — czy też korme 
złożyć broń?... Teoretycznie ma 
żna to zagadnienie rorwtazać ró 


żnie. Zależy to od filozoficznych | 


poglądów jeduwostki. Ale w ży- 
ciu, w swych czynach człowiek 
którego trapi ten problemat, od 
powie nań zupełnie niezałeźnie 
od swych zapatrywań, ad swepo 
teoretycznego światopogiądu 
Nic mu me pomogą najtogicz 
niejsze rozwiązania, jeżefi jest 
on spokrewniony z Hamleten: 
Książę duński nieraz przycho 
dził do wniosku, że wafka, któ 
rej się podjął, przerasta jego s- 
łyi nie ma żadnych widokcw 
powodzenia... Nieraz pragnął 


Hamlet znieść „w dusży pęta i 


strzały losu..* i mimo to, jed 
nak, walczył bez wytchnienia 
aż do końca, dopóki w walce. 
właśnie w boju nie „skończvł 
cierpiećl...* Posiadał howiem 
szlachetną duszę, wysokie idea- 
ły, szczery i nieprzeciętny al 
truizm. Względy na własną pro 
bę. egoistyczne momenty ra 
wsze ustępowały miejsca tra 
skom o cały świat, o całą Inas 
kość. Nie mógł on myśleć 6 wła 
snem królestwie, dopóki <ała 
ziemia leżałą odłogiem, gdy 
świat cały „wyszedł z zawta: 
sów...*. Męczyło go: szlachetne 
pożądanie, trapił go „wieikł 
głód”, bo chciał nakammić wszy 
stkich, pragnących pożywienia, 
bo pragnął uszczęśliwić se yst- 
kich nieszczęsnych... 

Ów „wielki głód“ odztedzictw 
ło po Hamlecie wiełe jednostek 
o duszach  idealistycznycn ł 
porywach  szłachctnych. Ale, 
jak Hanaet, nie mógł żaden z 
nich sprostać tytanicznethu za- 
daniu, bo, jak Hamlet, też był 
tylko lepszym w gronie rów- 
nych, śmiertelnikiem, który po 
siada wszystkie słabostki czło- 
wieka. Nie mogli więc dopiąć 
swego celu. Życie zaś bezceło- 
we. lub życie o dążeniach wą- 
skich i tuzinkowyen powodcwa 
ło u każdego z nich niesmak, go 
rycz i niechęć do samego faktu 
5 Szekspir: „ Hamlet”, 
6. I. (E. A. Tretiakaj, 


axt Jli. 


Jan Bojer: „Wielki Głód” 


swego istnienia... Powsłał sze- 
reg ludzi, którzy w literaturze 
zwłaszcza rosyjskiej -- bo w 
Rosji doszły te jednostki do pew 
nego już zwyrodvienia -- e- 
trzymali dosadne miano „ludzi 
zbytecznych...* Ale, jak trafnie 
zaznaczył jeden z krytyków ru- 
syjskich, ci „ludzie zbytcezm * 
zawsze byli ludźmi szlachetny 

mi, lepszymi, niż inni... Ich bra 
ci i potomków znajdziemy wszę: 
dzie, bo każda rzeczywistość da 
leka jest od ideału i zadowolić 
może. tylko tych, którzy potra- 
fją żyć zgoła bez dążeń ideo- 
wych i tęsknoty szlachetnej. 

Do ich wszak rodziny nałeży i 
współczesny nam Cezary Bary- 


| 


obłudą opiekuna, który posiadł 
nędzny kapitał — tały majątek 
Pera. Późno poznaje swą sio- 
strę, utrzymuje ją, gdy sam nie 
ma z czego żyć i nagle traci ją 
nazawsze... 

„Ale Per był zahartowany, sil- 
ny, walczył z życiem uporczy- 
wie i konsekwetnie. W drugiej 
części utworu Per Troen jest już 
inżynierem, człowiekiem na sta 
nowisku, majętnym i żonatym. 
Jak zwykle w takich wypad- 
kach, los zmienia teraz swe o- 
blicze, zaczyna sprzyjać byłemu 
pasierbowi, i nie zda się nie pa 
winno już przeszkodzić szczę- 
ściu ostatecznemu. Gdy dwaj 


przyjaciele Pera Holm i Broch, 


ale nie chce... 
zbuntuje się przeciw sobie sa- 


memu...“ 
Ferdynand Holm znať swego 


kolegę i miał rację. Per 
Troen rzeczywiście zbuntował 
się, powstał przeciwko sobie sa 
memu. Pozornie mogło się zda- 
wać, że Per poszedł dalej po tej 
samej drodze, po której kro- 
czył przedtem. Obaj przyjaciele 
namówili go, by przystąpił da 
nowego interesu, coprawda, bar 
dzo ryzykownego, ale w razie 
powodzenia można było doro- 
bić się fantastycznej fortuny. 
Przedsięwzięcie nie udaje się i 
Per dokłada cześć swego majat. 


ku. rzec można — rujnuje się. 


ka. Dzieła żadnego nie stworzył |przyjeżdżają do niego na chrzci| Mógłby jednak żyć spokojnie z 


wszyscy wyrzekają się go, 
on człewiekiem „zbytecznym'* 
ale zarazem 
„jednym z najlepszych...** 
pi go „wielki głód”... 

* + 4 


Głód, trapiący Pera 


Traena, |przeciętny 


jest |ny — myślą obaj — Per i jego | pozostałej 


żona — tylko o tem, by przyję- 


też bezsprzecznie „gie wypadło jaknajokazalej. O-|porywa naprzód, ; 
tra- |baj rozkoszują się swym dobro-|chwili wytchnienia. W pulsują- 


bytem. Czytelnik jest przekona- 
ny. -że Per skończy, jak każdy 
majętny mieszczą- 


Ale Per nie 
Coś go wciąż 
nie daje mu 


części. 
może usiedzieć. 


cym umyśle ciągle powstają no- 
we plany, nowe projekty. Pera 
ogarnia szał wynalazków, chęć 


bohatera powieści Jana Rojera |nin: dorobi się jeszcze większe- |wvdobycia się na Świat szeroki 
„Wielki głód* (przekład palski:| go majątku i dzieciom swym 


»„»Renaissance“) 


nie zdradza w przekaże całkiem już wymowną 


ciągu bardzo dłagiego czasu ża fortunę. 


dnego pokrewieństwa z namię- 
tnością Hamleta 
rodziny. 


I nagle... Trudno powiedzieć, 


i jego wielkiej | kiedy dókładnie to się stało. Bo 


jer wspaniełe uchwycił tu psy- 


Per Troen od lat dziecięcych |chologjię Merli, młodej żony Pe 


rozpoczyna powszednią, dobrze ra: przeciętna kobieta — żona 


nam wszystkich znaną, walkę o 
byt, o możliwość istnienia. Za- 
hartowany, silny fizycznie i du- 
chowo — inaczej zginąłby w za 


raniu- walki — stawia Per 
Troen czoło _„strzałom losu 
gwałtownika* — losu, który 


dlań od samego początku był 
szczególnie surowy i niemiłości: 
wy. Nie zna swej matki. Prawie 
nie zna swego ojca. 


lub matka — zdradza często wy 
jątkową intuicję, graniczącą z 
jasnowidzeniem. Merla oddaw- 
na ' już była nicspokojna, bała 


się o szczęście swego domu i 
(świadomość czegoś strasznego. 
wielkiego niebezpieczeństwa 


przeszyła całą jej istotę, gdy u- 
słyszała nagle z ust Holma: 
„Mąż. pani... mógłby znajdować 


Walczy z|się wśród królów i proroków... 


robku, ile sławy. Jest mu cia- 
| sna — i cały oddaje się nowemu 
wynałazkowi, który powstał. w 
'jego mózgu. Pracy nad nową 
kosiąrką poświęca: całe swe 
zdrowie i cały zapał swego ta- 
lentu. Ale nie może usunąć pew 
nego, nieznacznego: defektu w 
maszynie. i rujnuje się do resz- 
ty... traci wszystko. Będąc już 
nędzarzem, pracuje dalej. usu- 
wa nareszcie: nieszczęsny 
fekt, ale w ostatniej chwili 
zostaje wyprzedzony: ktoś pod- 
stępnie udoskonalii jego własną 
(maszynę przed nim sumyra... 
Mogła to więc byc zwykła hi- 
storja o zwykłym zrujaow'inym 


Grobowiec prezydenta Hardinga 


mieście Marion (stan Ohio), 


kiedyś jednak! 


|miał błąd swego żywota: 


gorące pragnienie nietyle już za. 


de- | 


POWIEŚĆ o WALCE z LOSEM 


dorobkiewiczu. Ale sam Pet 
Troen w końcu dopiero zrozu- 
szło 
mu nie o eel, nie o pieniądz, nie 
o maszynę — porywał go sam 
proces twórczości, urok walki. 
niechęć pogodzenia się z łaską 
losu, żądza, która zmusza 
„broń podnieść przeciw temu 
morzu cerpień i w walce skoń- 
czyć cierpieć...“ „wielki 
głód“, godny wyższych aspira- 
cji i wznioślejszego celu... 


Toteż w samym końcu, w epł 
logu powieści chory fizycznie, 
ale wsiąż krzepki na duchu 
Per Troen wstaje w nocy, bv 
wyjąć swój ostatni worek jęcz- 
mienia i posiać zboże u sąsia- 
da mosiężnika, który pozostał 
bez ziarna, a który Śmiertelnie 
nienawidził Pera i wypuścił 
wściekłego psa ma jego córecz- 
kę.. Perowi stało się jasnem 
„że tem, czego łaknął w swych 
najlepszych latach, nie była wie 
dza, ani zaszczyty, ani bogac- 
two...“ Per Troen zrozumiał, 
że porywał go jedynie „wielki 
głód“ — „by w zmierzchu po- 
rannym uczestniczyć w stwarza 
niu Boga...“ (końcowe zdanie o- 
słatniego listu Pera) tak samo, 
jak w stwarzaniu Boga, w tyta- 
nicznej walce o naprawę świata 
uczestniczył ongi Hamlet... 


Niezwykle ciekawe są dła nas 
wynurzenia współczesnego po- 
tomka pierwszego z lepszych 
„zbytecznych* ludzi... Wielka 
jednak szkoda. że ostatniemu, a 
naiważniejszemu aktowi - roz- 
wojowi uświadomienia bohate- 
ra poświęcił poeta kilka zaled- 
wie stron, bo list Pera do Bro- 
cha. 


Owszem już przedtem spo- 
strzegliśmy ogrom różnicy po- 
między Perem a jego przyja- 
ciółmi. Ci ostatni dążyli wy- 
łącznie do pieniędzy i sławy. 


Per już wtedy przeciwstawiał 
się temu: ,,...w naszym popędzie 
tworzenia nowości. nowości i 
nowości brak mi momentu pic- 
kna...“ 


Ale jak to się stało. że Per 
zrozumiał nareszcie na czem to 
piękno polega, jak poznał on. 
co powinno stanowić objekt 
szlachetnego „wielkiego głodu“ 
jak odczuł on swe pokrewień- 
stwo duchowe z królewiczem. 
który wołał dobro ogółu. 
własny tron — nie wiemy. 

Szkoda: stanowi to poważną 
lukę w pieknej i treściwej po- 
wieści. 


niź 


D. Rolin, 
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JOHANN BUCKLER 


JAK PRACOWAŁA SZAJKA FAŁSZERSKA 
ORŁÓW i S-KA 


Kulisy metod szpiegowskich tajnych kancelarji wielkich mocarstw 


W artykule poniższym omawiana jest słynna afera fał- 
szerska Orłow i spółka, który daje okazję przestudjować w 


szczegółach pewne 


symptomy tej zarazy szpiegowskiej, któ- 


rą wypuszczają na człowieką tajna kancelarje wielkich mo- 


carstw. Jak wielki 


jestwciąż jeszcze zbyt 
prawdziwe i fałszywe doku menty 


kradzione 
wskazuje 


Lra 
dyplomatyczne 


najlepiej fakt, że pewr.e osoby zajmują się tym zyskownym fa- 
chem w ciągu całego swego życia. 


Również w sprawie senatora Borah, którą wyszukała 


sobie 


firma Orłow jako objekt, oskarżenia datują się nie od dziś 


czy 
wstecz. (Redakcja). 


Borah, obecnie mąż 64 letni, 
pochodzi z Idaho i reprezentuje 
to miasto w senacie. Jest on 
tam jednym z najbardziej wpły- 
wowych mężów, a także spra- 
wnuje publiczną władzę w cha- 
rakterze przewodniczącego ko- 
misji spraw zagranicznych. Ja- 
šo senator otrzymuje pensję w 
wysokości zaledwie 7500 dola- 
rów. Według zdania dobrze or- 
jentujących się amerykan 
mógłby z łatwością zarobić 
200.000 dolarów rocznie, gdyby 
ze swą wielką sława, zdobytą w 
charakterze męża stanu, chciał 
zrezygnować ze swej działalno- 
ści politycznej i znowu zająć 
się adwokaturą, jak to uczynili 
Hughes i Lansing, nie ze szko- 
dą dła swych rachunków w ban 
kach. 


Mniej więcej przed półtora 
tokiem wpłynęły po raz pierw- 
szy dokumenty, pochodzące z 
Meksyku, które oskarżały sena- 
tora Borah o łapownictwo i któ- 
re twierdziły, że Rosja sowiecka 
macza swe ręce w starciu nafto 
wem Ameryki północnej z Me- 
ksykiem. Senat wyłonił komisję 
śledczą pod kierownictwem se- 
nałora Dawida Reed. która mia 
ła zbadać pochodzenie tych fał- 
szów. Dostarczone przez tę kð- 
misję sprawozdanie dowiodło 
wprawdzie ponad wszelką wat- 
pliwość, że idzie tu o fałsze. 
nie udało się jednak wykryć ich 
sprawców. Miało to miejsce 
miniej więcej przed rokiem 


Właśnie gdy komisja śledcza 
miała sie rozwiązać, zjawiły się 
w międzyczasie nowe papiery. 
tak zwane dokumenty Borah. 
Zostałe one dostarczone sena- 
towi w odbitkach  fotograficz- 
nych przez jakiegoś anonimo- 
wego, mieszkającego w Paryżu, 
amerykanina. A więc komisja 
śledcza zaraz wzięła się do robo 
ty. O tych dokumentach opinja 
publiczna nic nie wiedziała aż 
do 10 stycznia bieżącego roku. 
Tego dnin zostały one przez ko- 
misje opublikowane i napictno: 
wane jako fałszerstwa, Usiłowa- 
łv one ponownie dowieść, że se- 
natorowie Borah i Norris otrzy- 
mali w charakterze łapówki po 
100.000 dalarów od rządu s^- 
wieckiego. Dokumenty komisji 
Śledczej zawieraja oprócz ze 
znań oskarżonych senatorów 


wczoraj, lecz dają się doskonale śledzić na półtora róku 


mieszkającym w Paryżu adwo- 
katem amerykańskim Malone i 
Cziczerinem, list ówczesnego 
posła rosyjskiego w Paryżu, Ra 
kowskiego, do jednego z ban- 
ków paryskich, który poleca 
przekazanie pieniędzy. oraz 2 
pokwitowania po 100 tys. dola- 
rów każde, jedno podpisane 
„Borah“, a drugie „Malone“ dla 


(Norrisa, Dwa czy trzy listy ab- 
|solutnie niewinnej 


treści uzna- 
ne zostały przez komisję za pra- 
wdziwe, wszystko pozostałe by- 
ło sfałszowane. Komisja zatru- 
dniała w Paryżu w ciągu całego 
roku jednego agenta badaniem 
tej afery, Senator Reed był tam 
osobiście latem ubiegłego roku. 
Pomimo to iw tym wypadku 
nie udało się nakryć fałszerzy. 
jak również nie dało się zdobyć 


aryginałów. 
Po opublikowaniu tych ak- 


tów przypomniał sobie nagle 
pewien dziennikarz amerykań- 
ski, mieszkający w Berlinie, na- 
zwiskiem Hubert R. Knickerbo- 
cker o pewnej tajemniczej wizy- 
cie, którą miał w październiku 
ubiegłego roku, a która wydała 
mu się wówczas bez znaczenia. 
Zjawił się doń rosyjski dzienni- 
karz i opowiadał, że zna jedne- 
go z byłych agentów G.P.U., 
który posiada obciążające doku 
menty o pewnej znanej osobi- 
stości amerykańskiej. Dzienni- 
karzowi amerykańskiemu wyda 
wało się to bardzo nieprawdo- 
podobne, wiedział również, że 
pismo jego nie ma zaintereso- 
wania dła tego rodzaju afer 
skandalicznych. 

Gdy w styczniu czytał spra- 
wozdanie, miał wrażenie, że za- 
chodzi tu jakiś związek, nie 
mógł jednakże już porozumieć 
się z rosjaninem, ponieważ ten 
nie podał ani nazwiska ani a- 
dresu. W lutym rosjanin zjawił 
się ponownie i zaproponował 
tym razem wywiad z córką 
Rasputina. To również nie ìn- 
teresowało p. Knickerbockera, 
jednakże wypytywał się tym ra 
zem o tego byłego członka G. 
P, U. Rosjanin twierdził, że nie 
zna go osobiście, ma jedyni: 7 
nim wspólnego znajomego, nie 
jakiego barona Kfistera. svna 
byłego rosyjskiego senatorn 


Następnie Küster skomnnrka- 
wał Knickerbockera z agentem, 
który podawał się za „Pawło- 
nowskiego*. Twierdził on, że 


chciał je jednak wydać dopiero |fotografji policja, która już od-|go mieszkaniu falsyfikaty 
otrzyrnani:m |dawna znała działalność bandy |Bellegarde otrzymał 
wynagrodzenia, Wreszcie zaptu |fałszerzy, 


za  mprzedni 


ponował je także za zaliczką. 


W ciągu trzech kwadransy ze-|język angielski. 
stał on sfotografowany w prczy|angielskiego posła 
djum policji i tą samą drogą do|lorda d'Abernona. 


Znał również 
w Berlinie 
Czenłoszny- 


słarczony z powrotem z arugą|kow powiedział mi, że Bellegar- 
posiada dokumenty o Borah'u |butelką piwa. Na podstawie lej|de i Gumański zredazowałi w je 


skierowała natych 
miast podejrzenia na Orłowa. 


Jednakże amerykanin nie chciał |Pozatem inny urzędnik policvj- 


się na to zgodzić, chciał na- 
przód zobaczyć, a potem pła- 
cić. Pawłonowski żądał zaliczki 
w wysokości 250 marek i chciał 
dać w zastaw swój paszporł 
który jednakże brzmiał na naz- 
wisko „Sumarokow*, pod któ- 
rem to nazwiskiem pracował ja 
koby w G. P. U. Amerykanin i 
na to się nie zgodził, zapropone 
wał wreszcie 100 i zażądał wza- 
mian dokumentów na jeden 
dzień do obejrzenia, a jako za 
stawn obu paszportów Sumaro- 
kowa alias Pawłonowskiego. 
Wreszcie otrzymuje widocznie 
fałszowany list Trillisera, kie- 
rownika wydziału zagraniczne- 
go G. P, U. w Moskwie, do mie- 
znanego urzednika konsulatn ro 
syjskiego, który został zwolnio 
ny za kradzież. 


Tegoż wieczoru dokonano 
włamania w biurze Knicker- 
bockera. Wszelkie biurka były 
wyłamane, wszystko starannie 
przeszukane, ale nic nie zabra- 
no. Knickerbocker, który podej- 
rzewał związek pomiędzy wła- 
mywaczami i dostarczycielami 
dokumentów, dał odpowiednie 
wyjaśnienia prezydjum policji. 
Umówił się tam, że wydostanie 
dalsze dokumenty. Udało mu 
się otrzymać na jeden dzień dru 
gi dokument, zresztą dość nie- 
ważny, z którego policja bardza 
chciała mieć zdięcia fotograficz- 
ne. 


Pomieważ Knickerbocker oba 
wiał sie, że jest śledzony nrzez 
rosjan, postępował niezwykle o- 
strożnie. Zabrał dokument do 
swego domu, w pobliżu którego 
czekał w kawiarni urzędnik po- 
licji politycznej, aż służąca 
Knickerbockera przyszła tam 
po flaszkę piwa, oddając jedno: 
cześnie urzędnikowi dokument. 


«Kino w Kolei 
podziemnej 


Towarzystwo paryskiej kolei 
uodziemnej wyświetla obecnie 
w wagonach podczach podróży 
krótkie, stare filmy. W repertu- 
arze znajdują się filmy z Char- 
lie Chanlinem, Normą Talmag- 
de i z Raquel Meler, Między ak- 
tami utaznie się na płótnie na- 


Baron Küster miał do ostatnich |PIS- 


cząsów piwiarnię w zachodnie] 


— Chociaż film się państwu 


części Berlina, obecnie jest wła- | bardzo podoba, nie zapomnijcie 
wysiąść na właściwej stacji. „Senator Bellegarde znał dobrze 


także wymianę listów pomiędzy |ścicielem salonu masaży. 


ny śledził Sumarokowa. który 
udał się od Knickerbockera bez 
pośrednio do Orłowa. 


Za ostateczne pozostawienie 
dokumentu żądał Sumarokow 
2 tysiące marek. Jednakże 
Knickerbocker zaznaczył, że za 
taką sumę mógłby potrzebować 
jedynie istotnie ciekawego doku 
mentu, na co wreszcie zjawił 
się trzeci dokument. który w 
rzeczywistości był zręcznym fal 
syfikatem. Był to list trzeciej 
międzynarodówki, który miał 
mniej więcej poniższą treść: Se- 
nator Borah otrzymywał pienią 
dze od sowietów. Może się zda- 
rzyć, że pewnego dnia wylłzie 
to na jaw, co byłoby równie 
nieprzyjemne dła wysyłającego 
jak i dla odbiorcy. A więc pary 
skie dokumenty zostały sporzą- 
dzone przez G. F. U. w tym ce- 
lu, aby wysłać je w świał mke 
falsyfikaty, a to w tym celu, a- 
by póżniej, gdyby prawdziwe do 
kumenty wyszły kiedyś na jaw, 
nikt im nie dawał wiary. 


List ten,  przyniesionv © 
Knickerbockera przez Sumaro- 
kowa, w czasie targów ich co do 
ceny w wysokości 8 tysięcy 7?.. 
został w ciągu minuty w przyłe 
głym pokoju sfotografowany, a 
następnie zwrócony. Następnie 
można już było zaaresztować ca 
ła bande: Sumarokowa alias Pa- 
włonowskiego, Orłowa, Gumań- 
skiego 1 tak dalej. Pazatem tu- 
tejsze poselstwo amerykańskie 
skomunikowało się z senatorem 
Reedem, który chwiłowa bawił 
we Włoszech. aby w miatę mo- 
żności wykryć związek pomię- 
dzy fałszerstwami paryskienn i 
berlińskiemi. 


Już przed paru laty podczas 
słynnej afery listów Zinowiewx, 
opierając się na zeznaniach Dru 
żełowskiego, którv przybył dla 
zbadania tej sprawy do Berlina, 
Cziczerin wskazał. jako wa auto 
rów tvch listów, na trzy osoby, 
zawikłane dziś również w tej nu 
wej aferze fałszerskiej, pomię- 
dzy nimi był i tym razem mocno 
podejrzany Gumański. Według 
rosyjskich  pratokułów safu- 
wych odnośny ustep przesłacha- 
nia Drużełowskiego brzmi jak 
"astepuje: Drużełowski powołu 
ie się w swych zeznaniach na 
nświadczenie niejakiego Czenia 
<znykowa, krewnego byłego ro: 
syjskiego senatora Bellegarde'a, 


i że 
za to 80 
funtów. Obaj byli na żałdzie uu 
gielskim i dokument powstał na 
zlecenie angielskiej defezywy. 

Fałszerstwa tego rodzaju od- 
grywała parokrotnie w ostatnich 
latach niezwykle doniosłą ralę. 
Jak niebezpieczny "kazał się 
ten fałszowany list Zinowjewa 
dla rządu Mac Donalda i jak 
bardzo dwuznacznie zachowały 
się w tej aferze pewne sfery Fo 
reign Office! Nie ulega wątpli- 
wości, że dziś, kiedy nie istnie- 
je już jakoby tajua dyplomacja, 
metody panów dyplomatów je- 
dnak dostosowane są do teko, 
aby dodać pdwagi fałszerzom i 
szpiegom. Angielski Intelligence 
Service podobnie jak paryskie 
Deuxieme Bureau w idealnej 
konkurencji z kreaturami G. P. 
U., starają się o to, aby nie wy- 
marła awanturniczość, tak osła- 


wiona w niezliczonych powiec- 
ściach kryminalnych 
Rzeczywistość jest — mniej 


wspaniała. Jednn pytanie wci: 
na nowo się aasxwn: kto przy 
wiązuje wagę do tegan vodzaiu 
kreatur, jak Drużełowski. które 
go los wreszcie foścignął w Mo 
skwie? Ten były carski radca 
stanu Orłow i pomocnik jego 
Sumarokow, który w swem ru- 
chliwem życiu służył także w 
Czeka, mieft jednak stosunki to 
warzyskie nietoelko w podzin- 
miach świata politycznego. Nie 
ulega wątpliwości. że znali onf 
nietylko byłego posła angielskie 
go w Berlinic lorda d Ahbernmn 
lecz byli także w stosunkach « 
wyźszemi sferami politycznem! 
Niemiec. „„Lokalanzejger" mógł 
hez spryeciwu twierdzić, ŻE zo: 
patrywali oni w „materjał* ko- 
misarza państwowego Ala 
spraw publicznych! Jest rów: 
nież wiadome, że Orłow zapro- 
ponował naprzód ministerstw 
spraw zagranicznych ów sfałsae 
wany dokument fajnej umowy 
francusko czechosłowackieł. 
na której wpadł w raku 1974 
„Berliner Tageblatt“, a Którego 
opublikowanie zadała ostatni 
cios ciężko choremu posłowt 
czeskiemu Tusarowi 


Jaki los czeka firmę Orłow ze 
strony sądów niemieckich 
niewiadomo. Może potrafią et 
panowie wygrać pewne usługi, 
nddane różnym urzędom, które 
wpłyną, aby zamiast słośneg: 
procesu wybrano celchi wywle- 
zienie poza granice hraju A 
wtedy również nie sių nie W 
słyszy o tych, którzy dawali zle 
cenia do tych fałszerstw. ` 
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Jedyna powieść Napoleona I 


odkryta po 1ó9-ciu latach przez proi. Askenazęgo w hibljofece kórnickiej 
„Glisson i Eugenia” -- historja romantycznej miłości młodego kapitana 
Bonaparte, z której okazuje się, że „Bóg wojny” był tkliwym i poe- 

tycznym kochankiem 


Ostatni numer 


naukowego |chociaż był jeszcze młodzieniasz 


miesięcznika francuskiego „Re- |kiem. Szczęście zawsze sprzyja- 


vue des Deux Mondes“ przyniósł ło jego geniuszowi. 


Jega zwy- 


niezwyk., europejską, więcej jesz cięstwa szły po zwycięstwach, a 
cze: światową sensację history- |imię jego było znane narodowi, 


czną i literacką, pełny tekst je-|jąko imię 


dynego powieściowego 
jaki wyszedł z pod pióra naj- 
większego wodza świata, 


cesa-|ła zadowolona. 


jednego z najdroż- 


utworu, |szych obrońców... 


„Jednakże dusza jego nie by- 
Zadrość i osz- 


rza Francuzów, Napoleona Wiel czerstwo, te niskie namiętności, 


kiego. 


Bezcenny skarh 
w polskich zbiorach 


Utwór ten. noszący tytuł „Clis 
son i Eugenja*. zawarty jest w 
obszernym artykule profesora 
Szymona Askenazego, który od- 
nalazł w Bibljotece Zakładu Kór 
nickiego w Poznańskiem ozdo- 
bnie oprawny rękopis o 34 kar- 
tach dużego formatu, a zawiera- 
jący 15 dokumentów napoleoń- 
skich, z czego 11 pisanych ręką 
samego Napoleona, a wśród 
nich wspomniana powieść, któ- 
rąby wedle dzisiejszej mody, 
ze względu na jej niewielkie roz- 
miary, nazwać wypadało raczej 
nowela. 


Rękopisy owe, nabyte przez 
hrabiego Tytusa Działyńskiego, 
po śmierci Napoleona, od jego 
lekarza na wyspie św. Heleny. 
Antaramarchiego, spoczywały 
przez wiek prawie nieznane w 
zbiorach kórniekich, wśród nich 
także i jedyna powieść Napoleo 
na pt. „Clisson i Eugenja". któ- 
ra w 139 lat po napisaniu, do- 
piero teraz dochodzi do rąk czy 
ielników, pragnących zajrzeć 
przez nią w tajniki duszy -,ho- 
ga wojny“. 


Spowiedź miłosna 
Napoleona 


Jest to niewielki utwór literae 
ko- autobiograficzny, bo osnu- 
ty na tle własnych przeżyć Na- 
poleona i na tle niedoszłego, z 
powodu oporu rodziny, jego 
małżeństwa z paną Eugenją De- | UNKIWNNETNANNENZYTT a 
siree Clary, późniejszą żoną ge- 
merała Bernadottiego i przez nie 
go królową szwedzką, która u- 
marła w wieku lat 80, przeżyw- 
szy Napoleona o lat 40, 


Imię jej Napoleon pozostawił 
w powieści, a nie trudno się do- 
myśleć, że Clisson to on sam i 
że szczegóły są naogół prawdzi- 
we. prócz faktu przedewszyst- 
kiem dokonanego małżeństwa 
—— które i w powieści nie jest 
dość wyjaśnione zapewne wsku 
tek luk w rękopisie, į prócz sen- 
tymentalno- tragicznego zakoń- 
czenia. Ale oto i treść samego rę 
kopisn wielkiego cesarza, reko- 
pisu nakreślonego widocznie w 
wielkiem zdenerwowaniu, aż da 
nieczytelności pisma: 


Pragnienie szczęścia 


„Clisson byl urodzony do woj 
ny. Dzieckiem jeszcze znał ży» 
woty wielkich wodzów. Przemy 
śliwał nad zasadami sztuki woj- 
skowej w czasie, kiedy jego ró- 
wieśnicy byli w szkole i oglada- 
li się za dziewczatkami. Od wie- 
ku, kiedy mógł broń nosić, każ- 
dy krok swój ; znaczył świetnemi 
czynami. Doszedł do najwyższe” 
go stopnia w milicji wojskowej. 


, czepiają siè sław wschodzących 


i sprowadzają zgubę tylu ludzi 
pożytecznych, tłumią tyle ge- 
njuszów... Nazwano więc dumą 
wielkość jego duszy, zarzucano 
mu jego niezwruszoność. Znie- 
checony do triumfów, które dra 
źniły jego nieprzyjaciół, nie je- 
dnając mu żadnych przyjaciół. 
Clisson uczuł potrzebę wejścia 
w samego siebie i po raz pierw- 
szy spojrzał na swoje życie, na 
swoje upodobania i swój stan. 
Jak wszyscy ludzie, miał pra- 
gnienie szczęścia, a dotychczas 
znajdował tylko sławę... Ta reak 
cja wewnętrzna dała mu po- 
znać, że istniały inne jeszcze u- 
czucia poza wojną, inne skłon- 
ności poza niszczeniem. Talent 
żywienia ludzi, podnoszenia ich, 
czynienia ich szczęśliwymi, wart 
tyle co talent ich zniszczenia. 


Sam-ha-sam z nafurą 


„Pragnął skupienia się przez 
chwilę, zaprowadzenia porząd- 
ku w tym tłumie my sli, które od 
wielu dni oblegaty jego duszę. 
Oddalił się od korpusu i pospie- 
szył do Champvert, koło Lyonu, 
aby poprosić pewnego pana, 
swego przyjaciela o gościnność. 
Ta wieś, jedna z najlepiej poło- 
żonych pod tem miastem. jedno 
czyła wszystko, co sztuka i pięk 
na natura mogą stworzyć. 

„Clisson ze zdziwieniem pa- 
trzył na czarujace widowiska 
świtu i końca dnia, przebiegu 
księżyca, tej gwiazdy nocy, sre- 
brzącej zarośla i pola. Zmiany 
pogody, perspektywy, śpiew pta 
ków, szemranie „wody, wszystko 
wywoływało w jego sercu wra- 


żenie nowe i dotychczas niezna- 
ne. A jednak widział tylko to, na 
co patrzał dawniej tysiąc razy, 
nie nie odczuwając, nie dozna- 
jąc żadnego wstrząśnienia, 

„Z natury sceptyczny. Clis- 
son stał się melancholijny. Ma- 
rzenie zastapiło u niego reflek- 
sję. Nie miał nie do obmyślania, 
do obawiania się, do spodziewa- 
nia się. Ten stan spokoju, tak 
nowy dla jego genjuszu, byłby 
nieznacznie doprowadził wkrót 
ce do odrętwienia. 


Pierwsze suofkanię 


„Od świtu błądził po polach, 
wzruszał się zwyczajnemi my- 
ślami swemi. Często chodził do 
miejsca kąpielowego w Alles, 
odległego o milę od jego mie- 
szkania... Pewnego dnia, kiedy 
wbrew zwyczajowi, było tam 
mało ludzi, znalazł tam dwie 
piękne osoby, które, zdawało się 
doznawały wielkiej przyjemnoś- 
ci z przechadzki. Amelja miała 
piękny wzrost, piękną cerę, pięk 
ne włosy i siedemnaście lat, Eu- 
genja, młodsza o rok, była mniej 
ładna. Amelja była. jak utwór 
muzyki francuskiej, którego słu- 
cha się, z przyjemnością, -bo 
chwyta się z łatwością nastep- 
stwo akordów, podobające się 
wszystkim, gdyż wszyscy odczu- 
wają harmonię. Eugenja była 
jak śpiew słowika, albo jak n- 
twór Paesiellego, podobający 
sie tylko duszom wrażliwym, 
którego melodja zachwyca i ro- 
znamiętnia dusze, stworzone do 
jej żywego odczuwania, podczas 
gdy pospólstwu wydaje się nie- 
osobliwa. Amelia podbiła wiek- 
szość młodych ludzi, nakazywa- 
ła miłość. Natomiast Tw genja 
megła się podobać tylko czło- 
płomiennemu, który 
nie kocha przez upodobanie, 
przez galanterję, ale namiętno- 
ścią głębokiego uczucia. Pierw- 
sza dochodziła do miłości przez 
piękność, Eugenja miała zapalić, 
| jedynego— tylko, na- 


wiekowi 


w sercu 


miętność silną, godną bohate- 
rów... Serce Clissona przywykłe 
do zwycięstw, do wielkich przed 
sięwzięć, nadało rychło swej 
namiętności charakter siły i nie- 
ugiętości, które były jego wła- 
ściwością. Dobra Eugenja zrozu 
zumiąła, że losem jej było zwią- 
zać się z losem przeznaczenia 
tego wielkiego człowieka i przy- 
rzekła mu wieczną miłość, Clis- 
son przyrzekł ja także... 


Noc miłosna 


„Upałty były nadzwyczajne. 
Burza straszliwa pokrywała ho- 
ryzont. Deszcz, błyskawice i pio 
runy przyćmiewały i oświetlały 
powietrze. Eugenja rozpływała 
się we łzach... Przyciska mocno 
swego małżonka! do piersi. Zosia 
zaczyna płakać wobec bólu swej 
matki i chowa się w jej spódni- 
cę, ogarniając jej kolana swemi 
raczkami dziecięcemi.  „Clisso- 
nie twoja przyszłość jest niepe- 
wna, a moje serce jest _ pastwą 
nieszczęść, które mi się wydają 
nieuniknione. Jeżeli masz prze- 
stać mnie kochać, wydrzej tą rę- 
ką, która niegdyś mnie pieściła, 
życie twojej Eugenji*. Clisson, 
którego poświęcenie, miłość i na 
tura niodwołalnie przywiązały 
do Eugenji, nie zaneminał o ni- 
czem, aby przywrócić ją do roz- 
sądku i do szczęścia. „Ich roz- 

mowa przeciągała się do nocy i 
w ciemnościach. Zasnęli bardzo 
późno. Byli jeszcze w pierw- 
szym śnie, kiedy Clissona obu- 
dził tetęt koni i głosy zbliżające 
się. Wstaje i widzi jednego ze 
swych dawnych kurjerów. któ- 
ry mu przywoził list od rządu. 
Był to rozkaz wyruszenia w cią 
gu 24 godzin do Paryża, gdzie 
mu miano dać ważną misję, któ 
rą chciano powierzyć jego ta- 
lentom... 

„Znajduje sie więc na czele 
armji. Nie robił ani kroku, nie 
mając Eugenji w pamięci i nie 
kreślac dla niej świadectw swo- 
jej miłości. Jego imię było sygna 


W najbliższym czasie Francja ma ofiarować papieżowi prezent w postaci 


historycznego zamku © Awignonie. 


łem zwycięstwa a jego talenty i 
jego szczęście powiększyły jego 
wielkości. Powodziło mu się we 
wszystkiem, przewyższał nadzie 
je narodu i armji, która jemu ze 
wdzięczała swoje przewagi... 


Koniec miłości 


„Od kilku lat był rozdzielony 
ze swoją przyjaciółką. Nie mi- 
jał dzień jeden. aby nie otrzymy 
wał listów, zawsze czułych, któ- 
re podtrzymywały jego odwagę 
i żywiły jego miłość. W pewnej 
bitwie, w której musiał się nara- 
zić, został ranny niebezpiecznie. 
Pogłoski powiększaty jego cho- 
robę. Wysłał więc Bervilla, je- 
dnego ze swoich oficerów, ahy 
powiadomił jego żonę i dotrzy- 
mywał jej towarzystwa, aż dh 
zupełnego jego wyzdrowienia 

„Berville znajdował się w zo 
rzy swych uczuć. Cerce jego jes; 
cze nie kochało... Ubóstwiał Eu 
genję. Ta zaś nie strzeże się 
przyjaciela swego męża. Już pi- 
sze mniej często, mniej długo. 
Clisson ma już niepokoje szar- 
piące. Wyzdrowiał ze swych ran 
chwalebnych. Ale niepokój, któ- 
rego nie może ukryć, zdradza 
wzburzenie jego duszy. Eugenja 
jaż do niego nie pisze, Euge’ ju 
Już go nie kocha... Dniem i noe” 
on myśli o swojem nieszez”ścin.. 

„Jest druga godzina po półna 
cy. Wszystko jest przygołowane 
do śmierci. Rozkazy zostały vv- 
dane, bitwa się przygołownie 
Jutro ileż krwi pokryje fo móet- 


sce! Ale ty Eugenio, co ty po- 
wiesz, co ty uczynisz, co się z 
tobą stanie? Ciesz sie moją 
śmiercią, przeklinaj moją pa- 


mięć i żyj szczęśliwa. 


Osfafnia hbilwa 


„Na alarm zatrahiono o świ- 
cie. Ognie obozowe pogasły. Ro- 
lumny ruszyły. kroki szarż roz- 


legały się na skrzydłach, a 
śmierć przechadzała się wśród 
szeregów. 


„Iluż nieszczęśliwców żałuje 
życia i pragnię je zachować jesz 
cze! Ja sam tylko chce je skoń» 
czyć. Bo to Eugenja mi je dała. 


„Zawiadomiono go właśnie, 
że prawe skrzydło zostało pobi- 
te. Centrum się cofa... Wkrótce 
potem donoszą mu, że centrum 
było zwycięskie, ale że na lewa 
wojska świeże ukazuia sie w hi- 
twie. 


„Bądź zdrowa ty, którą wy- 
brałem na sędziego mego życia. 
hądź zdrowa towarzyszko mych 
dni najpiekniejszych!... W dwu- 
dziestym szóstym roku wyczer- 
pałem jednodniowe rozkosze 
sławy, ale z twojej miłości czer- 
pałem łagodne uczucie  żwria 
mężczyzny. Ta wspomnienie roz 
dziera mi serce. Obyś ty żyła 
szcześliwa, nie myśląc już o nie- 
szcześliwym Glissonie!  Ueałuj 
moich synów, niechaj nie mają 
duszy płomienej swego ojca; sta 
liby. się. jak on, ofiara Indzi +1 
wy i miłości. 


„Złożył list, dał rozkaz jedne: 
mu z adjutantów, aby go bez- 
zwłocznie zawiózł  Eugenji. a 
sam natychmiast stanął na cze: 
le szwa ronu, na głowę rzu.i] 
się, w odmęt i skonał, przebiły 

iącem ciosów". 


TYTUS GORZEŃ 


5.V. — GŁOS PORANNY 
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Poezja miasta i cziowieka 


Poezja wielkiego miasta, poe- | I dopiero po pewnym czasie |dojrzeć krzyczącego w trybach 


zia upadającego pod ciężkim 
krzyżem ulic wielkomiejskich 
człowieka odniedawna dopiero 
powstała. Z przyczyn zupełnie 
zrozumiałych: w poezji, jak 
wogóle w sztuce, nic się nie dzie 
je bez istotnej potrzeby i bez 
przyczyn wyraźnych, a z mate-, 
rializmu dziejowego płvnacych. | 
Jeżeli weźmiemy do reki ilustro 
wany bodaj podręcznik historji 
szłuki ludzkiej, to zauważymy 
rzecz charakierystyczną i zasad 


niczą: oto w każdym okresie 
sztuki, literatury, malarstwa, 
rzeźby — znajdują swój wyraz 


te momenty dziejowe, które w 
danym okresie życia ludzkiego 
swój prymał święciły. I docho- 
dzimy do wniosku, że panowa- 
nie danej klasy społecznej i w 
związku z tem zagadnienia z mo 
ralnościa tej klasy zwiazane, | 
wpływają wyraźnie na charak- 
ter sztuki: zmienia się epoka, 
zmienia się charakter sztuki: 
sztuką czasów starożytnych, 
wreszcie średniowieczna schola- 
styka, odrodzenie, romantyzm, 
pozytywizm, neoromantyzm i 
kierunki dalsze są tego potwier 
dzeniem dostatecznem. 

Wiek dwudziesty — gwałto- 
wny i burzliwy otworzył w: dzie 
jach ludzkości zgoła odmienną 
ere, co zmieniło całkowicie 
współczesne życie i tego życia 
współczesnego przejawy. Wiel- 
ki, gigantyczny rozwój przemy- 
słu i niebywały wprost rozwój 
techniki — oto wiek dwudzie- 
sty! Więc miasto i maszyna ja- 
ko hasła! Ale przyten powstaje 
zagadnienie pracy, popytu i DO- 
daży i chwyła w swoje tryby 
człowieka, walka z kapitaliz- 
mem — walka klas i walka o no 
we jutro społeczne także jako 
hasła naczelne dwudziestego 
wieku. One właśnie — te hasła 
wspomniane — coraz głośniej 
rozbrzmiewa ją. przygłusza ją 
wszystko inne i z przyczyn wy- 
żej wymienionych przechodzą 
do nauki. pojętej w jaknajszer- 
szem tego słowa znaczeniu i do 
sztuki. 

Pierwszym poza Whitmanem 
i Verhaszenem natchnionvm, en 
tuzjastycznym, a zarazem gwał- 
townym i niszczycielskim apo- 
stołem wieku dwudziestego w 
poezji był futuryzm i to właśnie 
we Włoszech. Stąd rozszedł się 
po całej kuli ziemskiej, aż drgnę 
lo w posadach od potężnego o- 
krzyku: niech żyje miasto i ma- 
szyna! Lecz Marinetti i jego wy- 
znawcy pojeli wiek dwudziesty 
płytko. chwyłając tylko zewnę- 
trzne jego przejawy, a niedocie 
rając do jądra groźnych kon- 
fliktów wieku dwudziestego, nie 
siegajae do cierpiącego serca 
człowieka pracy, cierpiącego po 
dwójnie: z przyczyny krzywdy 
społecznej i z przyczyny tragiz- 
mu swej pracy ciężkiej, mozol- 
nej. skazujacej na śmierć po- 
wolną, Uwielbianie Bosla, Cha- 
nlina, Dempsey'a, Edisona i 
M-elle Mimi, jako pięcioksięgu 
dnia dzisiejszego, było ze strony 
futurystów gestem snobistycz- 
nym i'nieszczerym. W tem wszy 
stkjem niema cierpiącego czło- 
wieka. I zdaje się, że nie o nie- 
go futurystom chodziło. Że tak 
jest, przemawia za tem fakt 
przejścia grupy Marinettiego do 
obozu największych wrogów 
proletarjatau — faszyzmu  wło- 


pojawia się zastęp nowych twór 
ców, którzy zagadnienia chwili 
obecnej podejmują. Poeci prole- 
tarjaccy w Niemczech, Wł. Ma- 
jakowski w Rosji — oto pierwsi 
wołający o proletarjat i o lepsze 
jutro dla niego. Od tej chwili 
historyk literatury może zanoto 
wać prawdziwą poezję dwudzie- 
słego wieku. 

To wszystko. co jako potężny 
huragan wiało nad Europą, t. 
zn. zachwyt z powodu gigan- 
tycznej techniki, oszalały futu- 


ryzm i podobne — nad naszym, 


wielkich maszyn. człowieka. [Í 
tak, coraz bardziej w swój tra- 


gizm uwikłany, Braun spłyciał|— oto pierwsze 


w sielankowem opiewaniu Ło- 
dzi, aż wyśpiewał się, poczuł, że 
niema o czem mówić, i przykrył 
swą nagość „Liściem dębowym“ 


wystąpić. Jako dowód przytoczę 
„domnik, — Więc od sere- 
własnego — do serca Człowieka 
kroki poety. 
Właśnie. w „Pomniku* Piechal 
zapuka 'do ludzkiego serca. T po 
został w niem. Odtąd ukochał 


„Człowieka („Czarna miłość") i 


Nie, ani „Czychanie na boga“, | miłowaniem swojem objął to ra- 


ani wiersze Brauna — to nie 
jest prawdziwa poezja miasta i 
człowieka. 

„Krzyk z miast* Marjana Pie- 
chala *) jest nareszcie istotną 
próbą poezji dnia dzisiejszego, 
poezją podejmującą zagadnie- 


krajem przeszło bokiem tylko. nia społeczno - wielkomiejskie i 
A były tego przyczyną warunki, | walczącą o proletarjat i o nowe 


w jakich znajdowała się wyzwo | ju f 
lona Polska, młoda nasza pań- | jest wielce znamieny: 
mniej niż za- miasta*, — Miażdżony w try" 


stwowość, Kraj, 
chód uprzemysłowiony, miasta 
mniej niebotyczne i w technikę 
zasobne, a i szerokie masy czy- 
telników do formalnych, - no- 
wych kierunków poetyckich z 
powodu opóźnieniai zacofania 
także uprzedzone. Jednem sło- 
wem — „lewy front sztuki“ w 
Polsce (krakowskie jednodniów 
ki futurystyczne, pierwsze ze- 
szyty „Zwrotnicyć, „Almanach 


tro społeczne. Już sam tytuł 
„Krzyk z 


bach maszyn, w wielkiej krzyw- 
dzie społecznej cierpiący, krzy- 
czy pracujący człowiek, a z nim 
razem poeta. Bo Piechal jest ło- 
dzianinem, z mas łódzkich wy- 
szedł, narówni z niemi cierpiał i, 
radował się, w krzywdę jak w 
ugor wrósł, ażeby rękami jak ga 
łęźmi wielkiego rozszumiałego. 
drzewa po niebo dla cierpiących 
sięgać. I z tej właśnie strony ña- 


nowej sztuki“ — St. Brucz, T.|leży do „Krzyku z miasta” po- 


Czyżewski, Leon Chwistek, 


St. |dejść. 


Gacki, Bruno Jasieński, St. Mło- , Tomik Piechala, na trzy części 


dożeniec, Tad. Peiper, 
Stern, Al. Wat) 


k An. | podzielony, z których pierwsza 
nie zdążył na- | jest wybitnie społeczna, a nawet 


wet rozwinąć się. I dopiero po |tendencyjna w tematach, zawie- 


pewnym czasie, kiedy hasła o-ffa czterdzieści cztery 
brony młodej państwowości pol |O czem one mówią? 
i zwrócono |nych słowach przechodzimy da 


skiej przebrzmiały 


wiersze 
Po ogól- 


się do zagadnień kraju wewnę- |szczegółowego rozpatrzenia tre- 


trznych, do kwestji 
przemysłu i budowy miast w 
zwiazku z czem wyłoniło się 
dzisiejsze, polskie zagadnienie 
społeczne — powstaje polska 
poezja dwudziestego wieku: 
poezja miasta upadającego pod 
krzyżem ulie wielkomiejskich 
człowieka. 

Oczywiście, taka poezja mo- 
że powstać tylko w  najwię- 
kszych polskich środowiskach 
miejskich, gdzie poeta jest do- 
raźnym świadkiem tryumfu pra 
cy ludzkiej i Golgoty pracujące- 
go człowieka. I nietylko świad- 
kiem, lecz i uczestnikiem owego 
tryumfu i owego cierpienia. A 
z pośród tych środowisk — 
nrrzedewszystkiem w polskim 
Manchesterze. I istotnie tak 
iest: W Łodzi właśnie powstaje 
poezja miasta i człowieka. Ma- 
my do odnotowania: Juljana 
Tuwima „Czyhanie na Boga“, 
Mieczysława Brauna „Rzemio- 
sła* oraz ,Przemysły' w latach 
ubiegłych. Ale po bliższem, skru 
pulatnem wniknięciu w wspom- 
niane poezje widzimy, że nie są 
one jeszcze poezją miasta i czło 
wieka we właściwem tych słów 
znaczeniu. 

„Czyhanie na Boga“ to próby 
młodzieńcze. chwytanie na go- 
rąco zewnętrznych objawów no 
wego życia i trochę szumnej za- 
powiedzi oto wszystko. 
„Dziecko Łodzi“ — Juljan Tu- 
wim — mógł stać się poetą Lo- 
dzi pracujaeej, spodziewano się 
tego po nim, lecz to, co wydał 
po „Czyhaniu na Boga“, zawio- 
dłu nawet największych, jego 
zwolenników. 

Jako poeta pracy zapowiadał 
się nieźle Mieczysław Braun. 
Ale niestety tylko zapowiadał 
się. Tragizmem Brauna było to, 
że opiewając pracę i jej zewnę- 
trzne akcesorja. nie umiał od- 


skiego. Futuryzm skończył się. |czuć tragizmu pracy, nie umiał 


rozwoju |ści „Krzyku z miasta“. 


Piechal, jako poeta, wychodzi 
od siebie, lecz poczucie krzywdy 
własnej każe mu przyjrzeć się 
krzywdzie obcej. I to właśnie 
świadomość jednakowego cier- 
pienia — łączy go z ludźmi 
skrzywdzonymi i w obronie po- 
krzywdzenia ogólnego nakazuje 


*) Marjan Piechal: „Krzyk z mia 
sta“. Poezje. Bibljoteka Meteora 
Tom pierwszy. Nakład „Bibl. Me- 
teora. Warszawa, 1929 r. Str. 80. 


| 


|pracy —, która nieznanego ro- 


dosne i tragiczne, co w związku 
z człowiekiem pozostaje: więc 
przedewszystkiem miasto. 


„Cóż mi więcej  picknego 
nad miasto przedstawisz? — 
Ulica gra, pod stopą jak stru- 
na zadrgawszy, i bruku każdy 
kwadrat potrafi jak klawisz 
dać tony. Nogami trącam stru- 
ny, ukochawszy Miasto, in- 
strument natchniony“, (Śpie- 
wające zwierzę“). 


Jesteśmy w mieście. Przed o- 
czami przesuwają się obrazy co 
dziennego życia miejskiego i 


botnika ku niebu w piętrach do 
mu podnosi. W tej apoieozie ro- 
botnika („Człowiek dobry*) .za- 
warta jest gorąca wiara, że wła- 
śnie na skutek tej pracy —wiel- 
kich gmachów i ulic, w których 
zakleta jest chwała dzisiejszej 
chwili — człowiek staje się Do- 
bry, odkupuje siebie. Ale ta teza 
ma swoją antytezę, która w bar- 
dzo licznych wierszach znajdu- 
je swój wyraz. Piechal odczuwa 
głęboko tragizm pracy z przy- 
czyli niemożności społecznej wy 
nikły i z tego także, że pędu fa- 
bryk nic już nie wstrzyma i dla 
tego właśnie robotnik jest przy- 
kuty  nazawsze do stalowych 
warsztatów („W rytmie ma- 
szyn*). To fatalne pokrzywdze- 
nie człowieka powoduje inne 
cierpienie, o którem autor „Krzy 
ku z miasta“ mówi w szeregu 
wierszach — „Macierzyństwo 
„Venus fabryczna”, „Grzech“, 
„Wschód prostytutek“, „W szpi 
talu“. Nędza wielkomiejskiego 
życia, upośledzenie prałedarjatu 
oto, o czem mówi Piechal. A ra- 
czej woła z żarliwością i zara- 
zem poczuciem swojego oraz in- 
nych tragizmu. Bo cóż pomogą 
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W poczekalni dworca 


W poczekalni dworca gwarzyły, gwarzyły. 

Czas prężył się i krzyczał w mętnem źródle lamp; 
Słowa wierne i szybkie, jak rakiety Iśniły; 

I szalał wir człowieczy wśród wysokich ramp. 


Pojąć chciały duszy, głuchy tok, wyroczny. 

(Czyjś śmiech się rozwibrował w cienkiej, ostrej mgle) 
Dudniły podróże w poczekalni mrocznej; 

I rozpętane pociągi — $mony złe. 


Nagle zadrgał im w oczach refleks zawiły, 

A z serc runął rozłąki złowróżcdny krzyk. 
Pedły słowa rozlewne bez dźwięku i siły; 
Odjazd warczał za oknem, jak rzęźliwy zgrzyt. 
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ludzie w mieście i dla miast pra 
cujący? Może i pomogą, lecz w 
spełnianiu swego obowiązku spo 


łecznego giną. Taka jest myśl 
przewodnia „Nauczycielki, 
„Aktora“, „Lekarza“ „Cegły“. 


Jednakże ten tragizm jest dzie- 
jowy: jako taki konieczny. Prze 
cież poprzednie pokolenia służą 
„jako mierzwa dla następnych i 
tak zawsze: w życiu, chociażby 
najkrótszem, odbywa się walka 
— słabsi giną, silniejsi zwycię- 
żają. 


Że śmierć starych rodzi noe 
we rzeczy — 


że konieczne są bóle dla ko 
niecznych rozkoszy — 


ach, któżby teraz temu za- 
czył? 


ach, któżby bunt przeciwka 
temu podnosił? 


Istotnie, przeciwko temu —że 
życie jest walką — („koń“) wal- 
czyć, gdy jedna praca pokojowa 
nie wystarcza, gdy upada czła- 
wiek przed krzywdą. I właśnie 
z tego założenia wychodząc, w 
obronie pokrzywdzonego wvstę- 
pując, Piechal ogłasza walkę sta 
remu. światu (Do Łodzi”. ..Plae 
Wolności w Łedzi*, ..Policjani" 
„Strejk*), ratunek widzi w zmia 
nie ustroju społecznego i dlate- 
go wzywa rewolucji („Burza*, 
„Wicher“, „Modlitwa*) Idzie 
już cyklon wichrami skrzydła 
ty, zwiastując świat piękniejsze» 
1 szerszy. 

Oto mniejwięcej szczegółowe 
choć również pobieżne, omówie 
nie treści " „Krzyku z miasta. 
Część pierwsza, jaknajbardziej 
społeczna, kończy się słowami. 


Przed jednem się tyłko nie 
ZEgNĘ 


buntem płomienym objęty 


4 


przed krzywdą ludzka —aż 
- będę 

przeklefv lub wniebowzięty! 
(„o sobie''| 


To właśnie odczucie krzywdy 
ludzkiej, z nierówności społcez- 
nej oraz tragizmu pracy wyni- 
kłej, odczucie głębokie, szczere i 
bez bufonady w świetnej for- 
mie poetyckiej oddane, rzewne- 
mi, to znów  rozpaczliwemi 1 
gniewnemi wielce nutami roz- 
brzmiewa w „Krzyku z miasta* 
I ono właśnie czyni z Piechała 
prawdziwego poetę miasta i 
człowieka, człowieka pokrzam- 
dzonego i cierpiącego. 


Jakże słusznie brzmią te sło- 
wa Żeromskiego, na pierwszej 
karcie „Krzyku z miasta" jako 
motto umieszczone” 


„Nie chcemy—, o nadchodz:|- 
ca dzielności!. —zająknać się ad 
narzucenia ci naszej woli, anf ci 
schłebiać. Tylko serca nasze 
drżą do tej wisry, że tv się niska 
schylisz do czarnych sión ci- 
piącego w ojczyźnie rzłowieka, 
a on cię będzie pascwać na swe 
go rycerza“. 


Marjanowi Piechalowi. życzą 
najgoreczi. ażeby w walce pod- 
ietej odniósł wysokie zwycię- 
stwo! 


cCzyłajcie 
„Głos Poranny‘ 


